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OLIMPIJSKIE WALKI I NDYWIDUALNE NA SZPADY

S to ją  od  p raw e j :  D e l p c r t e — Belg , mistrz  o l 'm p ijsk i ,  B uchard ,  C o rn e re a u ,  M assard ,  D ucre t ,  T o m .
S ie d z ą  o d  p ra w e j :  M a n tegazze ,  H el ls te n ,  A n s p a c h ,  G e w e rs ,  C a m p a g n e ,  R yc fe ld t

O dojrzałości ducha sportowego
Po okresie entuzjazmu „olimpijskiego", przyszła reakcja 

Czytam y wyrzuty dla tych, co grzyska Paryskie urządzali, kry­
tyki zachowania się sędziów i zawodników.

Krytyka rozbrzmiewa na całym świecie. Trudno się temu 
dziwić, bo rzeczywiście dużo rzeczy stało się w Colombes nie­
dobrze, my zaś mamy specjalne i słuszne powody, aby nieco 
pretensyj do organizatorów zgłosić.

Oni na swe usprawiedliwienie przytaczają cyfry: 45 naro­
dów, 2.00U osób urzędowych i 5 .200 zawodników. Tam, gdzie 
tylu ludzi się zbiera i — walczy, gdzie ścierają się ambicje pań­
stwowe i osobiste, gdzie program jest olbrzymi — tam, powia­
dają, naluralnem zjawiskiem są konflikty i nieporozumienia.

Racja. Czy jednak istotnie przyczyną zgrzytów W tej 
olbrzymiej machinie, jaką  były Igrzyska Olimpijskie 1924 — była 
tylko trudność opanowania tłumu różnojęzycznego i unormowania 
jego współżycia na boisku? C zy  — postawmy zapytanie śmiało 
igrzyska te, gdyby zostały urządzone w Szwecji lub w Anglji, 
nastręczyłyby tyleż okazji do podobnej ja k  ta krytyki?

M ożna przypuszczać, że nie Raczej najgłębszą przy­
czyną niedomagać olimpijskich W r. 1924 było to, że zostały 
one powierzone narodowi, który wcale młody jest sportowo, a po 
wielkiej wojnie ma nadwrażliwość ambicji narodowej. Z  tych 
dwóch okoliczności Wynikło, że Igrzyska Olimpijskie, urządzone 
We Francji, musiały ujawnić niedojrzałość ducha sportowego u orga­
nizatorów.

Faktem jest, że sport francuski nagrzeszył sporo przeciw przy­
kazaniom olimpijskim. Zawinili nieraz organizatorzy, zbytnie róż­
nice czyniąc między swoimi a obcymi Grzeszyli sędziowie stron­
niczością i nadużyciem władzy. Broili sami zawodnicy francu­
scy, i Wreszcie niejednokrotnie publiczność zachowała się niewła­
ściwie, niekulturalnie W sensie sportowym.

A  tak niedawno, bo W r. 1923 na Kongresie M iędzynaro­
dowego Kom. Olimp, w R zym ie uchwalono taki wzniosły apel 
do wszystkich olimpijczyków:

,,Międzynarodowy Komitet Olimpijski postanowił w przed~ 
dzień Igrzysk 1924 zwrócić się do wszystkich Komitetów Naro­
dowych z  wezwaniem do oddziaływania energicznego w kierunku 
podniesienia ducha, który wydaje się być poważnie w środowi­

sk a ch  sp o r to w y c h  z a g r o ż o n y m ;  tr ze b a  z a p o b i e d z  W yp a d k o m , k tó ­
re są  tego  o b n iże n ia  n a s tę p s tw e m ,  a g o d z ą  w  is to tną  Wartość  
sportu .

Duch sportowy zasadza się przedewszystkiem na bezwzględ­
nej lojalności i poddaniu się bez szemrania orzeczeniom sędziów, 
nawet gdyby wydawały się niesłuszne. N iem a potrzeby do cią­
głego przypominania, że karność i rycerskość to najpotężniejsze 
elementy moralności sportowej. Niektóre wystąpienia z łą  przy­
sługę oddają własnemu krajowi.

P akty godne pożałowania wytwarzają atmosferę nieufności, 
a ta może zachwiać przychylność opinji publicznej dla igrzysk 
i ich idei".

A pel ten nie potrafił zapobiec nowym faktom  zniechęcają­
cym opinję publiczną do...

O tóż właśnie, do czego?
A  więc chyba nie do idei olimpijskiej, która jest piękna 

i realna, ale do niektórych olimpijczyków, do tych co ujawnili niedoj­
rzałość kultury sportowej.

Kultura sportowa, podobnie ja k  artystyczna, gospodarcza 
i t- d. nie daje się stwarzać odrazu. Na je j wyrobienie potrzeba 
czasu i mądrej, przezornej, zorganizowanej pracy.

W e Francji usportowienie dokonało się wybuchowo, w ciągu 
paru lat. W  Anglji, Ameryce i k raJuch skandynawskich rozwi­
ja ło  się stopniowo W ciągu dłuższego lat szeregu.

Pouczające jest, że pomimo ostrych ataków ogólnej prasy 
angielskiej na francuskich organizatorów igrzysk, generał Ken- 
tish członek M iędzynar Kom. Ol. oświadcza uroczyście, że 
z  żalem konstatuje, iż zbyt duże znaczenie jest przypisywane 
incydentom igrzyskowym, i że  obawia się stąd szkody dla idei 
olimpijskiej. Tem też tłum aczy się, że znana awantura z  po­
gryzieniem angielskiego boksera Mallina przez Francuza nie była 
podjęta przez Anglików, bo ci zasadniczo nie Wnoszą protestów.

Jeszc ze  bardziej znam ienną dla stopnia kultury sportowej  
r zeczą  n iż  b łęd y  sędz iów  i Wybryki zaw odników , j e s t  zachowanie  
się publiczności, które dobitnie uw yda tn ia ło  różnicę do jrzałośc i  
sportowej u różnych narodów! P r z y j r z y jm y  się tym różnicom  
i wyciągn ijm y naukę dla siebie.
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w ego  w  g ran icach 9 0 0. P o d czas  p o c ią g ­
nięc ia  o d ręczn ą  t rzy m am y  sw obodnie ,  
p a lce  zaś tw orzą  rodzaj h ak ó w  z a c z e ­
p ionych  za  odręczną . W y p ro s to w an e  
ręce  w pociągnięciu  p rzeds taw ia ją  j a k ­
b y  sznury  łączące  o d ręczn ą  z tułowiem . 
R u ch y  w  s ta w a c h  b a rk o w y ch  sw o b o d ­
ne, gdyż  w pociągnięciu  ustaw ienie  
rąk  w z g lę d e m  tu łow ia  zm ienia  się jak  
w p łaszczyźnie  p ionow ej tak  i poz io ­
mej. (Rys- 6 i 7).

Z  chwilą  w y ch y len ia  się tu łow ia 
do tyłu, c iągniem y od ręczną ,  zginając 
ręce w łokciach , w p łaszczyźn ie  pozio­
mej, przy zem grzbiet dłoni i p rz e d ra ­
mię na począ tku  pociągnięcia  u tw orzą  
je d n ą  p łaszczyznę. Ł okc ie  p rzy tem  idą 
jaknajniżej,  sk ie row ują  się do  ty łu  za 
linję p leców , ociera jąc  się po drodze  
o boki. Jednocześn ie  n as tęp u je  zgięcie 
w  staw ie  nadg ars tk o w y m , (Rys 8) 
u trzym ujące  grzbie t dłoni w p łaszczyź­
nie poziomej' Nie doc iąga jąc  7— 8 cm., 
odręczne j  do tułowia, lek k o  naciska-

POD ZNAKIEM TECHNIKI

NAUKA WIOSŁOWANIA

Wskazówki dla trenerów 

Długie w iosło
W io s ło w a n ie  n a  s ie d z e n ia c h  s ta łyc h

Gotowi. S iedzim y prosto  n a  ław ce, 
w zrok  zw rócony  p rzed  siebie, g łow a 
prosto, nogi n ieznaczn ie  ug ię te  w k o ­
lanach , s topy  o p a r te  o po d n ó żek ,  luź­
no p rz y p a sa n e  do n iego  rzem ieniem . 
R ęce  w y p ro s to w an e  m ięk k o  p rzed  s ie­
bie t rzym ają  od ręczn ą  na  wysokości 
takiej, że p iórko  leży na  w odzie  (Rys. 1) 
Jed n ą  rę k ą  trzym am y kon iec  odręcznej, 
k tórą  obe jm uje  kciuk od dołu, resz ta  
pa lców  do góry. D rugą  ręk ą  t rzym am y 
od ręczn ą  w  ten  sam  sposób  w  o d le ­
głości lV2 m ęsk . dłoni (16 — 18 cm.) 
od pierwszej. R ę c e  zgięte  w s taw ie 
n a d g a rs tk o w y m  {Rys 2) w  ten  sposób, 
że ty ł dłoni tw orzy  n ieduży  k ą t  roz­
warty, w zg lędn ie  n a w e t  prosty, z p r z e d ­
ram ieniem . O d rę c z n ą  trzym am y s w o ­
bodnie ,  nie śc iskając  jej.

Baczność. P o ch y lam y  tu łów  do p rzo ­
du sw obodn ie ,  m iękko , p o d  k ą te m  45°— 
50' stopni do pionu. G ło w a  n ieznacz­
nie poch y lo n a  do przodu, w zrok sk ie ­
row any  p rzed  siebie, o d ręczn ą  przy 
tym  pochylen iu  p row adz im y  n ieco ni-

m y ją, a m a ły m  łuk iem  w dół, z jedno- 
czesnem  sk rę tem  p ió rka  n a  p łask , p ro ­
stu jem y  szybko, lecz m iękko  ręce  
p rzed  siebie, w ytrzym ując  w ychy len ie  
tu łow ia  (Rys. 9). P o  w y pros tow an iu  
rąk, podnosi się szybko  tu łów  n ieco  
poza  pion. D alsze  w ychy len ie  aż do 
w ychylen ia  na  b aczność  o d b y w a  się 
coraz wolniej. O d rę c z n a  idzie wolniej 
do p rzodu  n iedużym  łu k iem  z w y g ię ­
ciem  do dołu. P ió rko  zaś robi o d w ro t­
ny łuk  t. j. w yg ięc iem  do góry  (Rys. 10). 
P o ' osiągnięc iu  ca łkow itego  w ychy len ia  
do przodu, nie sk ła d a ją c  już p iórka  na  
wodzie , o d w ra c a m y  go i rob im y n a ­
s tę p n e  pociągnięcie .

R uch  przy w ios łow aniu  jest c iąg ły  
i ry tm iczny  n ie m a  ani jedne j  chwili 
za trzym an ia  się. Z  poc iągnięcia  p r z e ­
chodzim y do w ychy len ia  po w o d ę  
i odw ro tn ie  O d p o czy w am y , gdy  w y ­
chy lam y  się do n as tę p n e g o  pociągnięc ia

Praca piórka. P o  skręcie  p ió rka  z a ­
czynam y ciągnąć, częściow o w p ro w a ­
dzając  w  poc iągnięc ie  ca łe  piórko, gór­
ny b rzeg  k tó rego  idzie w te d y  n a  poz io ­
mie pow ierzchni w od y .

Z a  piórk iem  tw orzy  się do łek , p r z e d  
piórk iem  tw orzy  się w za ies ien ie  w o d y  — 
fala, k tóra  p rze lew a  się p rzez  górny

W ioślars tw o, na jdaw nie j  m oże  u nas 
upraw iane , najm niej ze w szystkich  spo r­
tów posługuje  się jak ąś  usta loną  i sp re ­
cyzow aną  techn iką .  T u  i ow dzie  z a ­
s tosow ano  doryw czo  p rzyw iezione przez 
kogoś m e to d y  zagraniczne , ale  n igdy 
nie p rzep raco w an o  ich należycie, nie 
w eszły  one  w  k rew  i najczęściej u legały  
w ypaczeniu .

K ażde  reg a ty  m iędzy k lu b o w e  p rz e d ­
staw ia ją  obraz  rozpaczliwej różno rod ­
ności m an ier  i zm an ierow ań . Z d a rz a  
się, że o sady  tego  sam eg o  k lubu  w y ­
kazują  n ie p ra w d o p o d o b n e  w prost  róż ­
nice.

L ite ra tu ry  polskiej w tej dziedzinie 
nie m am y  A r ty k u ł  niniejszy n iech  b ę ­
dzie p ie rw szą  próbą  us ta len ia  m etod  
wiosłowania.

żej, p rzen o sząc  w ten  sposób  piórko 
n a d  w odą . Przy po s taw ie  „baczność" 
piórko znow u leży na  w odzie .  P rzy  
tym  pochy len iu  ręce  r a z e m  z o d ręczną

tym  nas tęp u je  chw yt w ody , k tóry  jest 
p o czą tk iem  pociągn ięc ia  tak, że sk rę t  
p ió rka  i chw yt jest  jed n y m  n ie p rz e rw a ­
n y m  ru c h e m  piórka. P ió rko  p rzed  skrę  
te m  pow inno  b yć  p rzed  k a żd y m  n a ­
s tęp n y m  poc iągn ięc iem  blisko w ody, 
tak, by po sk ręcen iu  dolny  brzeg  jego 
by ł o k ilka cm n a d  w o d ą  Z  chwilą, 
gdy  kończym y  skręcan ie  piórka, szyb ­
ko p rężym y  się, w ygina jąc  się do tyłu 
(Rys 4) tak ,  że k ręgos łup  tw orzy  łuk 
z w ygięciem  ku przodow i. N astępn ie  
tak  w y g ię tym  tu łow iem  w ychy lam y 
się do tyłu pod  k ą te m  45°. G łow ę  też 
w ychy lam y, je d n a k  p o d  znacznie  m n ie j­
szym  k ą tem

P ociągnięc ie  w ięc  m ięśniam i tu ło ­
wia pow sta je  w sk u tek  ruchu  w ah ad ło -

idą łuk iem  w  s tronę  burty  łodzi, tułów 
zaś w pros t p rzed  siebie, bez  sk ręcen ia  
p łaszczyzny piersi w  je d n ą  lub drugą  
stronę. P łaszczyzna  piersi jest  ró w n o ­
leg ła  do linji, p rzec ina jące j  pod  k ą tem  
p rostym  poprzeczn ie  łódź. (Rys. 3).

Pociągnięcie. N a  k o m e n d ę  „naprzód,, 
sk ręcam y  szybko o d ręczn ą  o 90°, p ro ­
stując ręce  w  s taw ie  n a d g a rs tk o w y m  
i n a w e t  nieco ugina jąc  je w  p rzec iw ną  
s tronę tak , że piórko jest (Rys. 5) p o ­
chylone do przodu. B ezpośredn io  po-
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brzeg  piórka, d a jąc  ch arak te ry s ty czn e  
bulgotanie . N ajm ocnie jszą  częścią p o ­
ciągnięcia jest ś ro d k o w a  część, piórko 
jest  w te d y  us taw ione  najw ięcej p ro ­
s to p ad le  do łodzi. W  ruchu  tu łow ia  
w y p a d a  to na  w ychy lan ie  go do  tyłu. 
P o czą tek  pociągn ięc ia  przy  w yc iągn ię ­
ciu tu łow ia  do tyłu i koniec  przy  d o ­
c iąganiu  rę k o m a  są  s łabsze  i mniej 
w ydajne , w sk u te k  n ieko rzys tnego  u s ta ­
w ien ia  piórka, gdyż dz ia łan ie  siły zm ie­
nia k ie ru n ek  o d  łodzi wzgl. do łodzi.

Oddech. O d d y c h a m y  przez  nos. 
W y d e c h  m ożna  robić  p rzez  usta , p rzy ­
tem  w d e c h  rob im y w ychy la jąc  się po 
w odę , w y d ech  p odczas  pociągnięcia .

Stój. Na k o m e n d ę  „stój" wioślarz 
kończy  pociągn ięc ie  i po w raca  do 
p o d s taw y  „gotowi".

Trzymaj. K o m e n d a  w  celu p rzy ­
trzym ania  łodzi po d czas  jazdy. P o  k o ­
m en d z ie  „Stój" w k ła d a m y  p ió rko  do 
wody, p o czą tkow o  ukośnie , po zw ol­
nieniu  zaś b iegu  łodzi, zupe łn ie  p io­
nowo.

W stecz. Z  p o d s ta w y  „stój“ ręce  
ug inam y, p rz e k rę ca m y  piórko, w k ła ­
d a m y  do w od y  i p rz e su w a m y  je wstecz 
w  k ie runku  dziobu łodzi, pochy la jąc  
się ku przodow i i p ros tu jąc  ręce. Do
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p rzodu  p rzenosim y  p ro w a d z ą c  n a d  w o ­
dą, odw ro tn ie  jak  przy  jeździe  naprzód , 
w y g ięc iem  ku  górze, czubk iem  piórka 
k u  dołowi, J. M . Bonza.

P I Ę Ś C I A R Z E  W P A R Y Ż U
(Podpatrzone z boP.u)

Po or/.eźwiającym natrysku, prawdziwej 
rozkoszy dla zakurzonych i zmaltretowanych 
dwudniową podróżą ciał bokserskich, wyszła 
ekipa wieczorem na bulwary.

Mistrz Paryża Świtek — cieeronem i tłoma- 
czera. Właśnie przed „czternastym lipca", uro­
czystym świętem narodowym francuskim, wy­
roiło się mrowie Paryżan na ulice Bo i cze­
góż t im nie było!

Nieskończony rząd bud jarmarcznych, szy­
kowniejszych coprawda od kacapskich bałaga­
nów, aie zawsze rażących, osobliwie na tle... 
Paryża.

Tu strzelnice do stałych i ruchomych ce­
lów, tam przeróżne rulety, ówdzie łowienie bu­
telek z winem na wędkę, a przedewszystkiem 
moc jaskrawo oświetlonych i wrzaskliwie jazz- 
band’ujących karuzeli i młynów djabelskich 
najrozmaitszych typów. Znakomicie skonstruo­
wane mechanizmy i pomysłowe siedzenia od... 
rondlów kuchennych, budź czółen, do ogrom­
nych galopujących... swiń, jeleni i t. p. ruma­
ków lub wiszących kołysek, pozwalają żądnym 
wrażeń doznawać rozkoszy kołysania na mo­
rzu, cwatu czworonoga, bądź huśtania elip­
tycznego, a zawsze w połączeniu z szybkim ru­
chem wirowym samej karuzeli. Rozaniełone 
twarze jadących, ryki podchmielonych męż­
czyzn, pisk kobiecy i rechot gapiących się 
dokoła tłumów.

Nie brak i karkołomnej jazdy po „Montag- 
nes Russes", imitujących Kaukaz czy coś po­
dobnego. Tu wózki z kilkoma uwięzionemi 
i wrzeszczącemi w niebogłosy pasażerami — 
przeważa płeć piękna— latają jak opętane po 
spadzistym i kręconym t.orze z zawrotną iście 
szybkością. Dziw, że nikt tu nie spada z po- 
łamanemi kończynami bądź żebrami.

Zbyteczne dodawać, że ekipa jest wszędzie.
W strzelnicy Nowak króluje uiepodzielnie: 

kulę za kulą pakuje w „centrum", rozbija gli­
niane, bujające się fajki i martwi się tylko, 
że z rac.ii zbyt. nizkicj ławy strzelniczej nie mo­
że strzelać tyłem przy skłonie tuiowia wstecz. 
Ale w budzie z manekinami, fikającemi kozła, 
o ile się dobrze trafi „pitką w łeb" — wszyscy 
pracują niezmordowanie. Ba, jedna z kukreł 
(czarna) zwie się Batting Siki... a któżby go 
niechciat przewrócić „knock-down"! Od gradu 
piłelc walą się kukły jak muchy, a zziajana ro­
dzina impresaria nie nadąża ich podnosić, ani 
piiek zbierać. To pierwszy i ostatni tryumf 
ekipy w Paryżu.

Tłum gapiów rozbawiony bije brawo, omal, 
że nie krzyczą „Vive la Pologne".

*
Po kongresie Międzynarodowej Federacji 

bokserskiej, gdzie ustalono sposób sędziowa­

nia oraz skład jury i dwie przeszło godziny 
debatowano nad przyjęciem do Federacji Niem­
ców, odkładając wreszcie tę drażliwą sprawę 
na później — od rana 15-go lipca ważenie i... 
„I Tour eliminatoire", a celem jego „odwalenie" 
jaknajprędsze maximum patałachów i umożli­
wienie rozgrywek w wolniejącym stopniowo 
tempie. Wyłuskać 8 mistrzów z falangi 250 
bokserów, to nie żarty. Do wagi dorożkami 
samochodom emi z rosnącą tremą: Ertmański, 
„najlepsza pięść" krajowa, nie głodził się by­
najmniej w przeddzień, więc choć jedzie na- 
czczo może „nie zrobić wagi".

W szatni próbuje strenować choć z funcik 
szybkim biegiem i walką z cieniem, ale nie mo­
gąc uprzednio zważyć się nieoficjalnie, dla braku 
inuej wagi o tej rannej godzinie, denerwuje 
się crescendo.

Ważenie przewlekłe ekipy: amerykańska, 
angielska, francuska i wioska po 24 chłopa, 
inne po 16. Nasi na szarym końcu — ziy to 
miał być prognostyk. Nareszcie. Oględziny le­
karskie. Zdrowi. Pierwszy na wagę wkracza 
Switek. Pierwszy też niebawem wejdzie 
w szranki—do ringu. Z kolei Ertmański. Trzy­
ma wagę, uf! Konarzewskiego nie raczyli 
zważyć, jak zresztą wszystkich z kategorji 
ciężkiej, słusznie.

Bokserzy rozjeżdżają się odpocząć i prze­
trącić, bo o 2-giej początek; zostają offioiel'e
i... losowanie. Za kanon przyjęto, aby nikt nie 
potrzebował bić się częściej, jak raz na dzień, 
wypadło tedy rozegrać pierwszego zaraz dnia 
40 blizko spotkań. Szczęściem cięższe wagi 
dopiero wieczorem, poobiednie mecze: 3 muchy, 
5 kogutów i 8 piórek—nie interesują nas. Na­
tomiast tegoż dnia wieczorem walczy oto Swi­
tek, największa nasza nadzieja, na pierwszy 
ogień i to z... Yankes’em. Carramba! jak klnie 
Hiszpanja i z nią cała łacińska Ameryka.

0 mało i Nowakowi nie trafił się mecz 
tegoż wieczora, ale szczęśliwie przestawiony 
aż na czwartek.

0 trzy na drugą zjeżdża parę plutonów po- 
licmenów, wysokie barczyste i zgrabne chlo- 
py; pierwsza pięćdziesiąt, z wielkiego autobusu 
wysypuje się ekipa Stanów Zjednoczonych, a 
w pięć minut po nich — Wielkiej Brytanji. 
Wszyscy w jednakowych granatowych garnitu­
rach, słomianych windhorsfacli z odnośną 
banderą na wstążce, krawaty również w naro­
dowych barwach. Eąuipe de Pologne z 20 mi­
nutowym opóźnieniem.

Rosnący zgiełk. Każdy z przyjeżdżających 
rzuca się do wywieszonego programu. Harmi- 
der coraz gorszy. Sala zapełnia się giównie 
bokserami i inną darmochą, publiczności płat­
nej bardzo nie wiele — chowają franki na

końcowe walki. Upal piekielny — szklany dach 
rozgrzewa się niemiłosiernie. Przez otwarte 
okna widać wieżę Eiffla, ale przewiewu pra­
wie żadnego. Zaczynają drobne wagi bez więk 
szego entuzjazmu. Wobec niemożliwego upału 
ekipa wraca do Batignolles.

.#

Ósma wieczór. Ring zalany potokami 
światła, publiczności więcej: kategorje średnia 
i półśrednia. Nowością dla naszych brak kie­
rownika walki, który siedzi zewnątrz sznu­
rów, ciche liczenie sekund przy knok-downie, 
a także pobłażliwe nad wyraz zezwalanie na 
ciosy uważane powszechnie za foule, głównie 
uderzenia z tyłu. Jeden słup ringu niebieski 
drugi czerwony, takież opaski otrzymują prze­
ciwnicy stosownie do zajmowanego narożnika.

Switek—Haggerty. Premiere reprise. Gong.
Odrazu zarysowuje się przewaga Amery­

kanina. Wszyscy oni zresztą wyróżniają się 
świetnym stylem: nieustanna gra nóg pozwala 
unikać każdego ciosu przeciwnika bez potrze­
by użycia rąk: te pracują bez przerwy zarów­
no w ataku jak przy obronie, błyskawicznie 
przejeżdżając się raz po raz po szczęce wroga. 
Muskularni, smukli i zwinni, nawet opaleni 
na jeden kolor, pewni siebie, prędcy i wy­
trwali, nadają mordercze tempo walce i pro­
wadzą je aż do końca, chyba, że przeciwnik 
wcześniej ulegnie. To właśnie ma miejsce 1 ze 
Świtkiem. Atakuje śmiało, niestety zasłania 
się nonszalancko. Rzucony knock-down, zrywa 
się przecież świeży i gotów do walki—w 7 se­
kundzie — aliści jury doliczyło snać do 10, bo 
walkę przerywa... Analogicznych wypadków 
dużo zdarzyło się w Velodrome d’Hiver.

Z ręki tegoż Haggerty’ego pada niebawem 
i Ertmański, dziwnym trafem jemu również 
wylosowany. Zapewne sporo tam było słab­
szych bez porównania pięściarzy innych naro­
dowości, z któremi mogli się nasi potykać 
z większą szansą, los jednak zawistny posta­
wił ich w szranki naprzeciw doskonałych Ame­
rykanów, Irlandczyków i Duńczyków. Ertmań­
ski ma w 1 starciu trzymać się odpornie, nie 
odsłaniać, czekać chwili i pozwolić się wy­
pompować przeciwnikowi. Cóż, ruchy jego
0 tyle powolniejsze od Amerykanina, że znów 
„kot igra z myszą", a przyzwyczajenie nad­
stawiania szczęki — efektowne i niegroźne 
w Warszawie czy Poznaniu — zgubnym oka­
zuje się na ringu Paryża. Celny sierp „lądu­
je" na podbródku Ertmańskiogo i bożyszcze 
Poznania pada jak snop podcięty. Gwałtow­
nym wysiłkiem przetacza się twarzą do ziemi
1 usiłuje powstać. Szczęściem gong ratuje sy­
tuację.' Przerwa! Masowany i trzeźwiony, nie 
robi jednak nadziei na długotrwały opór. Dru­
gie 'starcie! Zrywa się dość rzeźko, próbuje 
nawet ofenzywy — zgodnie zresztą z poprzed­
nim planem — parę ciosów „siedzi", acz nie 
groźne dla Haggerty’ego, który broniąc się 
unikami raz wraz przypada, bije serję i ataku­
je. Knock-down... ponownie. Znów gwałtownie 
przekręca się, klęka i... wstaje. Zbiera tu 
brawa za odważną walkę, lecz oto niebawem 
pada po raz trzeci, tym razem wznak jak 
długi, eo ipso z knock-out’owany.

Haggerty rzuca się ku Ertmańskiemu, 
dźwiga go z ziemi i prowadzi do narożnika. 
Toraz on z kolei zbiera huczne oklaski za ry­
cerskie zachowanie jakoteż za zwycięską a efek­
towną walkę Paryżanie lubią knock-out’y, a boks 
olimpijski, jak z przekąsem pisano w prasie 
w przeciwstawieniu do walk zawodowców 10 
i 20 rundowych, boks ten gentelmański i mięk­
szy zbyt często kończył się na punkty. Poza 
ekipą polską mało się naogół widziało powa­
lonych na ziemię „jak piorunem rażonych" 
pięściarzy: jeden więcej powód do zaskarbie­
nia sobie sympatji gospodarzy przez naszych 
olimpijczyków. A dzisiejsze powojenne roz­
wydrzenie — osobliwie t. zw. płci pięknej — 
domaga się stanowczo silnych emocji. Krew? 
Owszem niech się leje. Niewątpliwie zgodzi­
łyby się te piękne oczy na pugiiat starożytny 
i patrzyłyby, falując nerwowo mniej lub wię­
cej obnażonym łonem na krwawiących się pod 
golą pięścią atletów.

A tam u polskiego narożnika (wszyscy 
nasi bokserzy wkraczali w szranki z tego sa­
mego rogu) ewakuacja Ertmańskiego. Świtek, 
kolejny seknndaut wszystkich naszych bokse­
rów, troskliwie sprowadza go na dół. Officiele: 
prezes P. Z. B. inż. Niewiadomski i kpt. Baran 
z nosami na kwintę zaszywają się w fotele 
zajęte przez „juges et arbitres". (d. c. n.)

Down
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O L I M P J A D Y
O L I M P I J S K I  T U R N I E J  T E N N I S O W Y

Double panów
13—21 lipca 1924 r.

Doskonała koordynacja współdziałania, 
umiejętność i znajomość „strategji" tenniso- 
wej, dłuższa technika wzajemnego zgrania się, 
oto są czynniki, składające się w równym 
stopniu na pewność zwycięstwa w doublu, co 
sama technika gry, siła uderzeń i sprawność 
fizyczna.

W double’u panów na olimpijskim turnieju 
tennisowym, mieliśmy możność przekonać się 
naocznie o słuszności powyższego twierdzenia, 
co wiecej amerykański double, Richrds — 
Hunter, pozwolił nam podziwiać w wysokim 
stopniu zdobytą zdolność wzajemnego rozumie­
nia się i bajecznie zgodnej współpracy.

Double panów niejednokretnie dawał okazję 
do szczerego zachwytu nad niektóremi matcha- 
mi, będącemi odzwierciedleniem prawdziwie 
„du beau tennis“.

*

Olimpijski double panów zgromadził po­
ważną cyfrę 90 zawodników w 45 „dwójkach", 
reprezentujących imponującą liczbę 25 państw, 
a mianowicie: Anglję, Afrykę Południową,
Auslralję, Argentynę, Belgję, Chiny, Chili, Cze­
chy, Danję, Finlandję, Francję, Grecję, Hisz- 
panję, Holandję, ludję, Irlandję, Japonję, Me­
ksyk, Norwegję, Portugalję, Rumunję, Stany 
Zjednoczone, Szwajcarję, Szwecję, Włochy, 
Węgry i Jugosławję.

Najwyżej 4 zawodników z każdego państwa 
brać może udział w double'u panów.

Na zasadzie losowania 19 „dwójek" weszło 
odrazu do 2-ej rundy.

W pierwszej rundzie rozegranych zostało 
dzięki temu „tylko" 13 matchów.

Matche l-ej rundy

1. Torralva—Torraiva (Chili)
2. Roman—Luppu (Rumunja)

•7:9; 6:2; 6:3.
Btyskawicznem tempem pobili Chilijczycy 

Rumunów.
I. Hondo — Fukuda (Japonja)

■ 2, Van Lennep — Timmer (Holandja)
6:4; 1:6; 6:3; 1:6; 6:2.

Mozolnie rozgrywany match. Japończycy 
wygrywają dzięki swej nadzwyczajnej wytrzy­
małości.

1. Flaąuer — Saprisa (Hiszpanja)
2. Casanova — Castro (Portugalja)

walk over’em.
1. Rohrer — Gottlieb (Czechy)
2, Godfree — Woosman (Anglja)

6:3; 6:4; 6:2 .
1. Wiliama — Washburn (St. Zj.)
2. Kircgmayer — Goncz (Węgry)

6:1; 6:0; 6 :0 .
Węgrzy — dosłownie „ecrases".
1. Tegner — Ulrich (Danja)
2. Sleem — Jacob (Indje)

6:3; 6:4; 4:6; 6 :3 .
Cichutki, trochę senny match. Hindusi 

.leszcze bardziej słabi i miękcy, niż w singlu.
1. Debran — Syz (Szwajcarja)
2. Mc Crea — Irchand (Irlandja)

4:6; 6:2; 6:2; 1:6; 6:4.'
Ładny match, prawie równa klasa.
1. Aeshlimann — Ferrier (Szwajcarja)
2. Raymond — Spence (Afr, Poł.)'

walk over’em.
1. Zemla — Kożełuch (Czechy)

2. Vanderfeen — Leembrussen (Holandja)
6 : 3; 6 : 2; 6 . 3.

1. Wiliard — Bayley (Australja)
2. Kehrling — Kelemen (Węgry)

6 :8 ; 4 :6 ; 3 :6 ; 6 :3 ; 6 :2 .
Zacięty, ale zbyt jednolity i trochę nudny 

match. Mała przewaga w service’ie austral- 
czyków.

1. Richards — Hunter (St. Zj.)
2 . Mishu — Stern (Rumunja)

walk over’em.
1. Alonso — Alonso (Hiszpanja)
2. Kingscote — Wheotley (Anglja)

6 : 4 ;  6:3; 6 : 1.
Nareszcie naprawdę piękny match.
Tak efektowną, szybką i sharmonlzowaną 

grę, jaką prowadzą bracia Alonsowie, nawet 
w turnieju olimpijskim rzadko się widuje.

Manuel Alonso, ma rzeczywiście szalenie 
silne drive’y i brawurowo gra przy siatce! 
Brat jego, technicznie słabszy, doskonale usta­
wia się do pitki i biega, jak zawodowiec. 
Obaj tworzą zespół niezwykle zgrany, zgodny, 
silny i estetyczny w grze.

Anglicy— jak zwykle — bardzo poprawnie 
grają, widać dużo rutyny i spokoju. Ale „an- 
gieiska flegma" — raczej im może zaszkodziła 
i hiszpańskie tempo, niespodzianki ataków, 
ustawiczna improwizacja uderzeń — upartą 
obronę anglików bez zbytniego trudu unie­
możliwiły.

1. Hakado — Okamoto (Japonja)
2. Thalbitzer — Bache (Danja)

6 : 0;  6:  0; 6 :  1.
Rezultat aż nadto wymowny dla klrfsy obu 

przeciwnych „dwójek".
Matche drugiej rundy

1. Muller — Wennegren (Szwecja)
2. Cattaruzza — Wiliams (Argentyna)

6 :2 ;  6 : 0;  6 :3 .
1. Granholm — Schilat (Finlandja)
2. Wei — Ng (Chiny)

walk over.

Yincent Richards

1. Morpurgo — Serventi (Włochy)
2! Washer — Laveleye (Belgja)

6:4; 6:4; 7 : 5 ,
Zespół włoski — ma przewagę w service’ie. 

To decyduje o zwycięstwie.
1. Bruguon — Cochet (Francja)
2. Balas — Duntersky (Jugosławja)

walk over.
1. Condon — Richardson (Afr. Połud.)
2. Torralva — Torralva (Chili)

6:2; 6:1; 4:6; 6:2.
Richardson hazarduje się z powodzeniem 

przy siatce:
1. Flaąuer — Saprisa
2. Hondo — Fukuda

6:2; 6:3; 6:3.
Synowie krainy wschodzącego słońca, mą­

drzy, chytrzy i metodyczni, nie wytrzymują 
wściekłego tempa Jiiszpanów.

1. Wiliams — Washburn
2. Rohrer — Gottlieb

6:3; 6:2; 6: 1.
1. Tegner — Ulrich
2. Debran — Syz

3:6; 6:0; 6:0; 6:1.
1. Zemla — Kożełuch
2. Aesbliman — Ferrier

6:4; 3:6; 6:4; 6:4.
1. Richards — Hunter
2. Wiliard — Bayley

;6 : 1; 6:2; 6 : 2.
1. Alonso — Alonso
2. Hakado — Okamoto

6:4; 4:6; 6:4; 6:4.
Trudne zwycięstwo, uciążliwa walka. Ja­

pończycy przynajmniej o klasę słabsi i z tem­
pem Hiszpanów nie bardzo sobie radzą. A jednak 
chwilami są niebezpieczni: lobami odsyłają 
świetne smashe hiszpańskich graczy, którzy— 
obaj przeważnie blizko siatki — tracą w ten 
sposób punkty. Dzięki taktyce tej — zdołali 
Japończycy wyjść z tej walki więcej niż z ho­
norem, gdyż wynik matehu jest znacznie lepszy, 
niż rzeczywiste ustosunkowanie ich sił do 
klasy braci Alonso.

1. Lerlendi — Papadopoulos (Grecja)
2. Del Kanto — Lozano (Meksyk)

6:2; 6:3; 4:6; 6:2.
1. Sabbadini — Colom bo (Włochy)
2. Wu — Rooh (Chiny)

walk over.
1. Hadi — Rutnam (Indje)
2. Nielsen — Laugard

6:2; 6 : 3; 6 : 0.
1. Borotra — Lacoste (Francja)
2. Lammeus — Halot (Belgja)

6:3; 6:0; 6 ; 2.
1. Dumas — Robson (Argentyna)
2. Grabn — Schybergson (Finlandja)

6:1; 6:3; 6:0.
Łatwe w o . wszystkich tych matchach 

zwycięstwa. Trudno wobec tego mówić o kla­
sie zwycięsców.

Matche 3-ciej (rundy
1. Muller — Wennegren
2. Granholm — Schilat

6 : 3; 6 . 1: 6:4.
Łatwe zwycięstwo Szwedów.
1. Brugnon — Cochet
2. Morpurgo — Serventi

6:2; 6:4; 6:2.
Najmocniejszy w service’ie — Morpurgo. 

Ale najlepszy w partji Cochet, który w dniu 
tym wyjątkowo poprawny, gra z całą finezją, 
prawie bez błędów, często z powodzeniem 
atakuje przy siatce. To też Włosi przezornie 
unikają go, dosłownie bombardując Brugnon’a.
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Ton ostatni nie duje Bię wciągnąć do hazar- 
downej gry przy siatce, z głębi court’u posyła 
niezawodne drive’y.

Serventi — nie umie poradzić sobie ze 
smaclTąmi Coejjeia, i odsyła je przeważnie 
w siatkę. To decyduje ostatecznie o zwycię­
stwie francuzów.

1. Condon — Richardson
2. Flaąuer — Saprisa

6:2; 6 : 3; 6; 1.
1. Wiliams — Washburn
2. Rohrer — GottUeb

6:4; 6:4. 12: 10.
Czesi znacznie słabsi, niż wykazuje to 

rezultat matchu. Wiliams — ranny w nogę — 
kuleje przez cały czas, dzięki temu przeważnie 
atakowany przez Czechów, puszcza piłki, nie 
mogąc ich dogonić.

1. Richards — Hunter
2. Zemla — Kożeiuh

6 : 1; 6 : 2 ; 6:2.
Hunter — servlce’em, Richards — ścinanemi 

drive’ami i smasbami, obaj doskonałą rutyną 
strategiczną, zachwycają publiczność.

Ze znacznie słabszymi Czechami załatwiają 
się szybko i bez trudu.

1. Alonso — Alonso
2. Zerendi — Papadoponlos

6:2; 9:7; 6:4.
Alonsowie — jak zwykle — szybcy, efek­

towni i zgrani. Grecy bronią się pomimo 
znacznej niższości klasy — wytrwale. Dosko­
nale biegają i w głębi courtu grają dość po­
prawnie. Natomiast wszelkie próby gry przy 
siatce, kończą się dla nich utratą punktu.

1 Ha di — Rutnam
2. Sabadini — Colombo 

walk over’em.
1. Borotra — Lacoste
2. Dumas — Robson

6:4; 6:1; 6:3.
Borotra — zupełnie nie formie. Ale Lacoste 

wyjątkowo w swoim dniu.
Argentyńczycy ze swą śliczną „salonową" 

grą bardzo stabl w porównaniu z siłą 1 tem­
pem francuzów.

Ćwierćfinały
1. Brugnan — Cochet
2. Muller — Wennegren

6:4; 6:3; 6:4.
1. Condon — Richardson
2. Wiliams — Washburn

4:6; 11:9; 4:6; 6:4; 6:4 .
Najdłuższy match w turnieju olimpijskim. 

Znów — gdyby nie noga Willamsa — rezultat 
powyższy mógłby wypaść odmiennie.

Match, w którym walka toczyła się o każdy 
game, i o każdą piłkę. Obie strony dają 
maximum sil. O Amerykanach powiedzieć na­
leży, że uprawiają tennis wszechstronniej, 
z równą łatwością stosują wszystkie rodzaje 
uderzeń, lecz natomiast częściej popełniają 
błędy. Afrykańczycy — mniej wszechstronni, 
przeważnie z głębi courtu, natomiast bardziej 
regularni i pewni.

1, Richards — Hunter
2. Alonso — Alonso

6:4; 6:4; 6:3.
Najpiękniejszy bez zaprzeczenia match 

w doublu panów, match doprawdy wart finału.
Richards i Manuel Alonso poprostu olśnie­

wają, dają prawdziwą ucztę dla wielbicieli 
tennisa

Manuel Alouso krzyżuje ustawicznie wy­
syłane przez siebie pitki, pitki, które tylko 
lobami udaje się brać Amerykanom, jeżeli są 
w głębi courtu.

Lecz wskutek wiatru — loby idą prze­
ważnie na out.

Wkrótce decydują się Amerykanie na usta­
wiczną grę przy siatce, gdzie Hu-nter popełnia 
liczne błędy, lecz Richards z powodzeniem 
smach’uje.

Voley’e Richardsa w matchu tyra nie miały 
sobie równych w turnieju olimpijskim. Ścięta 
piłka przechodzi tuż nad siatką, i w błyska­
wicznym pędzie ucieka bokiem court’u,nie do 
wzięcia. Na tych cudownie nlzkicb voleyach, 
zbiera Richards punkt za punktem.

Niejednokrotnie wzmykająsię z pod rakiet 
Hiszpanów straszliwie mocne piłki z service’u 
Huntera, piłki za które publiczność daje brawa 
aż do obrzmienia rąk.

Wykwintna, pełna niespodzianek i efektów 
gra Hiszpanów — stopniowo słabnie. Myślę, 
że dziwaczny serwice M. Alonso (przekręcenie 
rakiety przy zamachu) nieco osłabia siłę ude­
rzenia ł pewność celu.

Vera Rlchterówna — Mistrzyni Polski 
w lawn-tennisie

Jedynie w servrice’ie — słabsi byli Hisz­
panie.

1. Borotra —'Lacoste
2. Hadi — Rutnam

6 :2 ; 6 :2 ; 6 : 2.
Łatwe zwycięstwo Francuzów.

Półfinały
1. Cochet — Brugnon
2. Condon — Richardson

5 :7 ; 6 : 3; 7 :5 ; 6 :2 .
Przedstawiciele Afryki Południowej — wy­

dają się bardzo zmęczeni, w pierwszym secie 
dość mocni, stopniowo słabną.

Francuzi — szczególniej Cochet — daje 
bajeczny koncert regularnej gry zgłębi coneću 
i niezmordowanych ataków przy siatce.

1. Richards — Hunter
2. Borotra — Lacoste

6 :2 ;  6 :3 ;  0 :6 ;  7:5 ;  6:3.
Francuska chluba tennisu, człowiek o słyn­

nej grze przy siatce, zawodnik — imię któ­
rego ściąga catą publiczność na mecz, w któ­
rym bierze udział, potrójny zwycięsca z przed 
kilku tygodni w Wimbleden, — rozczarował 
wszystkich i zawiódł ambicje Francuzów do 
tego stopnia, że w odpowiedzi na ankietę je­
dnego z pism: „Który z zawodników francus­
kich najlepiej zasłużył się swemu krajowi 
w Igrzyskach Olimpijskich?" — nazwisko jego 
ani razu wymłenionem nie zostało

W okresie turnieju tennlsowego Borotra 
rzeczywiście Die był w formie. Wiedząc o tem, 
nie powinien byl raczej brać w nim udziału. 
Ale pokusa była poważna i wreszcie — „może 
się uda".

Poza brakiem formy — w meczu tym Bo- 
rotre dał klasyczny wzór rozstroju nerwowe­
go. Zaraz na wstępie meczu — słyszałem na­
około zdumionie pytanie, jak człowiek w stanie 
tak silnego zdenerwowania brać może udziat 
w  meczu?

Borotre w pierwszych dwuch setach gra 
rzeczywiście wprost nieprzytomnie. Wykonuje 
cały szereg niepotrzebnych ruchów, ku swemu 
własnemu i przerażeniu pakuje w siatkę cały 
szereg łatwych piłek.

Stan')Borotry deprymuje Lacoste’a,' który 
sam nio jest w stanie poradzić swoim prze­
ciwnikom, w dodatku zaraża się zdenerwowa­
niem Borotry i popełnia liczne błędy.

To też 2 pierwsze sety z łatwością wy­
grywają Amerykanie. „Serviee“ i „au fond du 
court" Huntera są bez zarzutu, Richards olśnie­
wa przy siatce i ścinanemi voley’ami.

W chwili, kiedy zdawało się, że w 3-im 
secie Amerykanie ostatecznie zatryumfują, Bo­
rotra przytomnieje. Zaczyna grać ze swoją 
dawną werwą „va tout“, staje się duszą par- 
tji, ustawicznie gra i woła — widząc pędzące 
piłki — na Lacoste’a „a moi".

Amerykanie, podejrzewając, że gry takiej 
Borotre a ia longue nie wytrzyma, dają za 
wygraną i przegrywają set w stosunku 0:6.

Set czwarty — po wielu wysiłkach — 
znów biorą Francuzi.

Set piąty i ostatni.
Borotre — skończył się.
Jest ostatecznie wyczerpany. Zdobywa się 

już tylko na okrzyki „bien joue" pod adresem 
swych przeciwników, kiedy-piłki ich zuchwale 
wymykają się mu z pod rakiety.

Lacoste — nie jest w stanie grać za dwuch.
Amerykanie prow&dzą 3:0 , potem 5:2, 

wreszcie — 6:3.
Francuzi zdetonowani i rozgoryczeni.

Finał
1. Richards — Hunter
2. Brugnan — Cochet

4:6; 6:2; 6:3; 2:6; 6:3.
Rezultat zgodny z przewidywanym.
Brugnon — najsłabszy z parlji — usta­

wicznie jest bombardowany przez graczy ame­
rykańskich. Cochet w ostatnim secie stracił 
szereg punktów przy siatce.

Amerykanie — obaj w doskonałej formie. 
Tworzą ońi zespół w turnieju olimpijskim naj­
mocniejszych, a zarazem najrówniejszy jeżeli 
chodzi o poziom klasy obu zawodników.

W każdym bądź razie, zważywszy, żc 
Brugnon w turnieju olimpijskim dawai właś­
ciwie debut na terenie międzynarodowym, 
przyznać trzeba, że obaj francuzi zrobili 
wszystko, co mogli.

Match o 3-cie miejsce
1. Borotra — Lacoste
2. Condon — Richardson

1:3; 10 : 8, 6:3.
Francuzi — znacznie lepsi niż w półfinale 

przeciwko Amerykanom.
Po upartej obronie przestawicieli Południo­

wej Afryki, zwyciężyli Francuzi.
*

Double panów zakończył olimpijski turniej 
tennisowy.

Wszystkie laury pierwszych miejsc—wzięły 
Stany Zjednoczone.

W ogólnej klasyfikacji narodów:
1-sze miejsce zajęły St. Zjednoczone 55 p..
2-gie „ „ Francja 28 „
3-cie „ „ Anglja 16 „
Włochy i Holandja po 4
Afryka Południowa 3 „
W klasyfikacji tej za pierwsze miejsce

przyznawano 20 pkt., za 2-gie — 5, za 3-cie — 4 
i za 4-te — 3.

14 — 21 lipca, 1924 r.
Jeżeli z punktu widzenia techniki, stylu 

i formy — single panów jest najważniejszym 
rodzajem gry w tennisa, to — z punktu wi­
dzenia psychologji — niema gry ciekawszej, 
bogatszej w materjał obserwacyjny, niż „mixt- 
double".

Mixt double — jest jedyną grą sportową, 
w której dopuszczalną jest jednoczesna współ­
praca pań i panów, współpraca uniemożliwiana 
w innych dziedzinach sportu - zbyt wielką 
różnicą sił fizycznych.

Jeżeli jednak w mixt-doubie jesteśmy świad­
kami jednoczesnej współpracy pań i panów,— 
to w żadnym razie nie można powiedzieć, aby 
współpraca ta sprawiedliwie była rozdzielana,

Przy tym właśnie „podziale pracy" — z a ­
chodzi niezmiernie interesująca kolizja „inte­
resów" pomiędzy panami stron przeciwnych. 
Za to panie--aczkolwiek po przeciwnych stro­
nach siatki — są w idealnej zgodzie.

Istota kolizji między panami, krótko mó­
wiąc, polega na stosunku do pań: „pan" z prze­
ciwnej partji, dobrze życząc sobie i swojej 
partnerce, łupi jaknajmocniejsze piłki w kie­
runku— naturalnie swej przeciwniczki (o! cza­
sy rycerstwa — zapadły się w przeszłość wraz 
ze średniowieczem!), chytrze przypuszczając, 
że ta, jako kobieta — bądź cobądź słabsza
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istota — trudniej oprze się sile — i puści piłkę 
w siatkę lub na out.

I tak oto — dzięki identycznej kombina­
cji obu panów, w tej jedynej grze sportowej 
raęsko-żeńskiej, właśnie kobiety dzierżą palmę 
pierwszeństwa, na nich właśnie spoczywa brze­
mię najcięższej walki, znów „one* są Krzyw­
dzone i wyłącznie napastowane.

Czy wobec tego znajdzie się ktoś, kto 
mógłby zaprzeczyć ich twierdzeniom, że to „one* 
tylko one — wygrywają mixt-double? 1 czy 
spróbuje ktoś sprzeciwić się, że jeśli „<>ne“ 
przegrywają, to wyłącznie dzięki' „nierycer- 
skości" przeciwnika i niezdarności partnera?

Wątpię, czy ten ktoś się znajdzie. Ja sa­
ma — po turnieju olimpijskim — mam za­
chwianą opinję na korzyść twierdzenia „pań"...

Panie w mix-double’u doskonale się rozu­
mieją, nie utrudniają życia panom i postępują 
zgodnie. Wiedząc o swojej większej słabości 
fizycznej — prowokacyjnie unikają gry z pa­
nami, zadawalając się wymianą piłek między 
sobą. To pewniejsze.

Jeszczejjeden argument więcej, że panie 
są „duszą" i osią gry.

*
Według regulaminu olimpijskiego — każde 

państwo ma prawo zgłosić 2 pary do mixt- 
double.

Piętnaście państw zgłosiło się w sumie 27 
par, a mianowicie.- Anglja, Belgja, Francja, 
Grecja, Hiszpanja, Indje, lrlandja, Norwegja, 
Stany Zjednoczone, Węgry i Włochy — po 2 
pary,—Danja, Holandja i Luxemburg— po l-ej 
parze.

Mecz l-ej rundy
NA zasadzie losowania odrazu do drugiej 

rundy, jako „exemplt" weszli: Alwarez — Fla- 
quer (Hiszp.)

Tata — Sleem (Indje)
Mc. Kane — Gilbert (Anglja)
Polley — Jacob (Indje)
Wallis — Mc. Crea (lrlandja)
Wszystkie mecze w mixt-double'u rozgry­

wane są w 3-ch zasadniczo setach.
Mecze pierwszej rundy naogół raczej nie­

ciekawe, z wyraźną przewagą jednej ze stron. 
Poważna cyfra — walka over'ów.

1) Jessup — Richarda (St. Zjednocz.)
2) Billout ■— Borotra (Francja).

6:3; 6:1.
Najciekawiej zapowiadający się mecz za­

wiódł całkowicie i rozczarował przedewszyst­
kiem Francuzów.

Prawda — M-me Billout — ze swym mi­
zernym underhand service’em, pewną ospało­
ścią w orjentacji i brakiem ruchliwości—utrud­
niała Borotrze grę. Ale i sam Borotre — grał, 
jak z łaski. Raz jeszcze podkreślam, że w okre­
sie turnieju olimpijskiego Borotra nie był w for­
mie, wobeo tego możliwem jest, że biorąc w tym 
samym czasie udział w singlu i doublu panów— 
poprostu chciał jaknajprędzej uwolnić się 
z udziału w mixt, tembardziej, że z p. Billout 
szans wielkich nie miał.

Sojuszniczka Richardsa — b. słaba, słab­
sza, niż w singlu pań. Myślę, że złe spojrze­
nia, jakiemi bezustannie obrzucał ją Ricliards 
za każdy „faute" — wytrącały ją dodatkowo 
z równowagi.

O tym meczu — z całą stanowczością po­
wiedzieć można, że wygrał go Richards, a nie 
p-na? Jessup.

1. Mallory — Nielsen (Norwegja) j
2. Dupont’— Washer (Belgja))

1:6; 6:3; 6:3.
W tym matchu—słusznie p. Mallory mogłaby 

się uskarżać na nieudolność swego partnera. 
Wyjątkowy, to match, w którym strona prze­
ciwna — wszystkie piłki posyłała p. Nielso- 
nowi, przezornie... oszczędzając p. Mallory.

1. Govell — Coafree (Anglja)
2. Blairwhite — Ireland (lrlandja)

6:.2; 6:4,
Wyraźna przewaga anglików.
1. Petery — Kelleman (Węgry)
2. Oagliardi — Sabbadlni (Włochy)

walk over’em.
1. Gontoslavlos — Papadopoulos (Grecja)
2. Legallais — Wolff (Luksemburg)

walk over’em.
1. Fick Mueller (Szwecja)
2. Krenesy — Kehrling (Węgry)

walk over’em.

1. De Borman—Halot (Belgja)
2. Brehm-Tegner (Danja)

6 : 2; 6 : 4.
W obu matchach — pomiędzy przeciwni­

kami różnica przynajmniej o l/2 klasy.
1. Searamanga—Zerlendi (Grecja)
2. Dahl—Langaard (Norwegja)

4 : 6; 6 : 2; 6 : 2.
Grecy w wysokim stopniu posiedli tajem­

nicę zgodnej współpracy i temu jedynie, nie 
zaś lepszej technice gry — zawdzięczają zwy­
cięstwo.

1. Wightman— Wiliams (St. Zjedn.)
2. Lenglen—Cochet (Francja)

walk overe’em.
1. Perelli—Morpurgo (Włochy)
2. Torras—Saprisa (Hiszpanja)

6 : 3; 10 : 8.
Bezsprzecznie najładniejszy match pierw­

szej rundy, rozgrywany bardzo zajadle, w szyb­
kim tempie i ładnym stylu.

Panie — najczęściej przy pracy. Mor­
purgo — swą grą przy siatce — często ratuje 
i partnerkę i sytuację.

Matche 2-ej rundy
Malutko publiczności. Matche naogół dość 

jednolite z punktu widzenia techniki i metod 
gry.

1. Alvarez—Flaąuer
2. Tata—Sleem

walk over'em.
1. Jessup—Richards
2. Mallory—Nielsen

6 : 3; 6 : 2.
Właściwie — jedyny w swoim rodzaju 

pojedynek pomiędzy Richardsema a panią 
Mallory. Nic dziwnego, że wygrał go Richards, 
mistrz olimpijski w singlu panów.

Nielsen i p-na Jessup — byli właściwie 
na marginesie gry, raczej bawiąc się w staty­
stów. Zarówno Richards jak Mallory starali 
się brać wszystkie piłki, nie zwracając uwagi 
na swych partnerów.

Pani Mallory — w matchu tym przeszła 
siebie. Biegała za piłkami, jak wyścigowy 
koń, smashowała jak chłopak, serwowała, jak 
nieomal — sama p. Lenglen. A jednak prze­
grała, Morderczo mocne piłki Richardsa zrobiły 
swoje.

1. Covell—Coafree
2. Contoslavlos—Sapadopvulos

walk over‘em.
1. Bauman—Timmer
2. Tetery—Keleman

6 : 4; 6 : 2.
1. Fick—Muller.
2. De Borman—Halot

6 : 0; 6 : 3.
1. Wightman—Wiliams
2. Searamanga—Zerlendi

6 : 2; 6 : I.
Wszystkie 3 matche, bez historji wobec 

łatwiutkich zwycięstw.
1. Mac Kane—Gilbert
2. Perelli—tyiorpurgo

9 : 7; 1 : 6; 7 : 5.
Najpoważniejszy match 2-ej rundy. Angiel- 

ska'pAra gra nadzwyczajnie regularnie i ra­
czej ;spokojnie. Mac Kane, doskonale smashuje.

Morpurgo — jak zwykle daje z siebie 
wszystko. Jest on graczem, który w turnieju 
olimpijskim odznaczył się przedewszystkiem 
zupełnem oddaniem się grze, nie oszczędzając 
się w żadnym matchu w najmniejszym sto­
pniu. Pewne braki techniki, pewuą niższość 
klasy w stosunku do pierwszorzędnych graczy 
świata — nadrabia niezwykle ofiarną, pełną 
poświęcenia grą.

Panna Perelli — najsłabsza, nic więc dziw­
nego, że przy systemie ogólnie przyjętym 
„bij w najsłabszego* — roboty miała najwię­
cej, no i rzecz prosta, skutkiem tego — naj­
więcej ucierpieli na tem: siatka i partner.

1. Wallis—Mac Kean
2. Polley—Jacob

walk over’em.

Ćwierćfinały
1. Jessup — Richards
2. Alvarez — Flaąuer

6:  3; 6 :1 .
W mixt — double — Richards ma szczęście 

do silnych przeciwniczek i „pa tolących prze­
ciwników. I znów przeto ma miejsce poje­
dynek między Amerykaninem z Hiszpanką; 
tym razem wszakże Alvarez nie jest Mallory, 
więc zwycięstwo Richardsa jest jeszcze łat­
wiejsze.

Śliczna hiszpanka jest wyraźnie wściekła 
na swego partnera. Próbuje brać wszystkie 
piłki, ustawicznie — jeśli Flaąuer chce wziąć 
piłkę — woła: „A moi*. Gra rzeczywiście do­
brze, ale przedewszystkiem bardzo ładnie.

Co chwila ktoś z zachwyconych widzów 
wola ku niej: „Joli!* — „Bien joue*.

Jedynie Richards jest nieczuły zarówno 
na urodę, jak śliczną grę p. Alvarez. Łupi 
i łupi swoje ścięte drive’y bez litości.

1. Bauman — Timmer
2. Covell — Coafree

6 :1 ;  7 : 5 .
1. Wightman — Williams
2. Fick — Muller

8 :6 ;  6:2.
Amerykańska para — doskonale zgrana 

dość łatwo zwycięża szwedów.
1. Mac Kane — Gilbert
2 . Wallis — Mac Krea

6 :1 ;  7 : 5 .
Anglicy — trochę fizycznie wyczerpani. 

Irlandzka para — o klasę słabsza — broni się 
dzielnie.

Półfinały
1. Jessup — Richards
2. Bauman — Timmer

6:3;  6:0.
Bardzo łatwe zwycięstwo amerykańskiej 

pary. Holendrzy — nie wytrzymują ani tempa, 
ani siły pitek Richardsa.

1. Wightman — Wiliams
2. Mac Kane — Gilbert

2 :6 ;  8 :6 ;  6 :  1.
Amerykanie w pewnym stopniu przypad­

kowi zwycięstwo swe zawdzięczają, gdyż Miss 
Mac Kane w drugim secie nadwyrężyła kostkę 
w lewej nodze i wskutek tego nie mogła biegać.

Wiliams — szczególniej niebezpiecznym 
okazał się w serwowaniu.

Finał
Do finału w mixt-doublu dochodzą 2 pary 

amerykańskie. Można pozazdrościć sukcesu, 
przedstawicielom Nowego Świata.

1. Wightman — Wiliams
2. Jessup — Richards

6:2; 6:3.
Match finałowy — zawiódł żywo zainte­

resowaną nim publiczność. Richards, który 
w tym samym dniu rozegrał finał double’u 
panów, musiał być bardzo zmęczony gdyż 
szans swoich prawie nie bronił. Dlalego prze­
bieg meczu bardzo nieciekawy, zwycięstwo 
pary Wightman — Wiliams dość łatwe.

W matchu o 3- ie miejsce — ostatecznie 
zwyciężyli Mac Kane — Gilbert, bijąc Holen­
drów Bouman — Timmer.

Olimpijskie regaty wioślarskie
Trzeci dzień regat

l S . r i l .  1924 r.

Trzeci dzień regat przyniósł najbardziej 
emocjonujące zawody: na double sculPach 
i ósemkach.

Eliminacyjne wyścigi na double sculPach
Pięć osad bierze udział w wyścigu na dou­

ble sculPach, a mianowicie: Brazylja, Francja, 
Szwajcarja, Stany Zjednoczone i Węgry.

Zorganizowane są 2 serje biegów. Dwie

najlepsze osady z każdej serji kwalifikuje się 
do finału. Repechage — wykluczony *).

Pierwsza serja
1. Stany Zjednoczone — 6 : 34.

(Kelly —Castille).
2. Francja — 6 : 52.

(Stock — Detton).
3. Węgry -^„daleko*.

(Morich — Szendey).
*) C ie k a w a  o r g a n iz a c ja ?  P o  to , ab y  w y e lim in o w a ć  1 

o e a d ę  — u r z ą d z a  s ię  b ie g i .  Z a d z iw ia ją c e ?

1. Bauman—Timmer (Holandja)
2. Van Essen - Menegren (Szwecja)

6 : 4 ;  6 : 4 .
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Oczywiście — faworytem w tym biegu jest 
osada amerykańska.

Ku zdumieniu publiczności — na starcie 
wysuwają się Francuzi i bez zarzutu prowa­
dzą przez 3/4 toru. Wówczas — Amerykanie 
bez wysiłku nieomal mijają osadę Francji, — 
i zupeinie niezmęczeni przychodzą pierwsi.

Węgrzy — jechali bardzo słabo, — 'wtaś 
ciwie — poza wyścigiem.

Druga serja
1. Szwajcarja — 6:55.

(Bosshard •— Thomas).
2. Brązylj a — 7 : 15.

(E. i D. Castello — Branco).
Brazylijczycy zawiedli wszelkie oczekiwa­

nia. Z łatwością pobici zostali przez Szwaj­
carów o kilka długości.

Eliminacyjne wyścigi na ósemkach
Osady następujących 10-ciu państw biorą 

udział: Argentyny, Anglji, Australji, Belgji, 
Francji, Holandji, Kanady, Hiszpanji, Stanów 
Zjednoczonych i Włoch.

Zorganizowane-są trzy serje. Pierwsza osada 
z każdej serji przechodzi do finału. Pomiędzy 
osadami, które w każdej serji zajmują drugie 
miejsce — odbędzie się „repćchage"; — zwy­
cięska w biegu tym wejdzie również do finału.

Pierwsza serja
1. Anglja — 6 :4 .

(Thaines R. Club).
2. Francja — o 1V2 dł.

(zdyskwalifikowana).
3. Belgja — o V, dł.
4. Argentyna — o Vs dł-
Rzeczywiście bardzo piękny wyścig, na­

prawdę niezwykle zacięta walka, prawdziwie 
angielski wynik, jeżeli chodzi o dystans po­
między przeciwnikami na finale.

Osada angielska, nadzwyczajnie energiczna 
i bajecznie wytrenowana budzi podziw wzoro­
wym swym stylem. Argentyńczycy — wzór ele­
gancji. Belgja—pracowicie i ambitnie walczy. 
Wreszcie Francuzi — zbytecznie nerwowi, jak 
zawsze „spryciarze" (gdzieby tu komu zajechać 
tor, — aby tylko łatwiej wygrać?), zresztą — 
przyznać trzeba — zgrani i w dobrej formie.

Wyrywa się na starcie osada francuska 
i na pierwszych 500 m. prowadzi. Na dystan­
sie tym mija ją osada angielska i odtąd pro­
wadzi już aż do końca. O drugie miejsce roz­
grywa się walka pomiędzy pozostałemi 3-ma 
osadami. Na półmecie — Argentyńczycy są na
2-giem miejscu. Na 3/4 toru — zrywają Fran­
cuzi, lecz jednocześnie wjeżdżają na tor Ar­
gentyńczyków i obie osady zaczepiają się 
wzajemnie wiosłami. Francuzi omijają Argen­
tynę, to samo robią Belgowie, korzystając z wy­
padku. W tym porządku — trzy osady omijają 
m etę..

Po wyścigu — Argentyńczycy zakładają 
przeciwko Francuzom protest, w wyniku któ­
rego — osada francuska zostaje zdyskwalifi­
kowana, natomiast osady belgijska i argen­
tyńska — zmuszone będą poddać się dodatko­
wemu repeehage’owi.

Druga serja
1. St. Zjednoczone — 5:51.
2. Kanada — 6 : 03/s-
3. Holandja — „daleko".
Pierwszy start — fałszywy. Z trudem usta­

wiają się osady ponownie. Na starcie wyrywa 
się Kanada. Lecz już na 500 m. — Ameryka­
nie wyrównywują (30 uderzeń na minutę), 
i we wspaniałym czasie pierwsi kończą bieg. 
Na finishu — pomimo wzmocnionego tempa 
(38) — Kanadyjczycy rady dać nie mogą osa­
dzie amerykańskie!.

Osada amerykańska— to wspaniałe okazy 
atletów. Ciekawe — co ostatecznie zwycięży: 
klasa — Anglików, czy niezwykła siła przedsta­
wicieli Nowego Świata?

Trzecia serja
1. Włochy — 6:6 .
2. Australja — 6 : 12.
3. Hiszpanja — „daleko".
Australja, kraj w którym stosunkowo naj­

silniej rozwinięte jest wioślarstwo, zawiodła 
oczekiwania. Włosi, prowadziii od początku 
do końca, systematycznie powiększając odleg­
łość między sobą a przeciwnikami, wiosłując 
z szybkością — 36.

Hiszpanja — kraj zupełnie młody w sporcie 
wioślarskim, została właściwie już na starcie 
wyeliminowana.

Czwarty dzień regat
16 .Y II. 1924 r.

Seans repechage’y
W programie czwartego dnia regat umiesz­

czono wyłącznie „repechage" — na skiffach, 
rasbootach i ósemkach.

Wyścig na skiffach
1. Beresford — 8 : 005/s.
2. Pieterson — 8 : 9V5.
3. Detton — na 500 m. 

rezygnuje z udziału w wyścigu.
Rezultat — zgodny z przewidywanym. Naj­

lepszy z „drugich" Beresford — wchodzi do 
finału, wygrywając wyścig nieomal bez trudu. 
Detton — na 5Ó0 m. — przestaje wiosłować. 
Prawdopodobnie zorjentował się, że nie da rady 
Anglikowi i wolał zarezerwować siły na finał 
w wyścigu na double sculTach, do którego ma 
stawać.

Repechage na rasbootach
1. Szwajcarja — 7 : 27‘/5.
2. Anglja — 7 : 33.
3. Węgry — o 1 m.
4. Belgja — o l l/2 dł.
Szwajcarzy — przez cały czas prowadzą 

wyścig. Zacięta walka pomiędzy Węgrami 
i Anglikami o drugie miejsce.

Repechage na ósemkach
1. Kanada — 6 : 37.
2. Argentyna — 6 : 42.
3. Australja — '/z dł-
4. Belgja — „daleko".
Kanada przez cały czas prowadzi. Osada 

argentyńska — ślicznym stylem zwracała uwagę.

Piąty i ostatni dzień
Seans finałów
1 7 .rH . 1924 r.

Z siedemnastu państw, biorących udział 
w regatach olimpijskich, przedstawiciele dzie­
sięciu doszli do finałów.

Dzień ostatni regat, dzień finałów — na­
reszcie zrehabilitował mocno już podszarganą 
opinję regat olimpijskich. Organizacja — pra­
wie bez zarzutu. Trybuny do ostatniego miej­
sca wypełnione. A same zawody — równie 
pięknych nie prędko chyba zobaczymy. Sprawne 
i giętkie, jak damasceńska klinga, ciała atle­
tów, w rytmicznych, zawsze silnych i zawsze 
pięknych ruchach, bajecznie długie posuwy 
łodzi po wodzie po każdem — leciutkiem zda­
wałoby się — zagarnięciu wiosłami, doskonałe 
zjednoczenie sił fizycznych i moralnych, i na­
stawianie ich w jednym tylko kierunku — 
zwycięstwa, walka tak silna i tak napięta, że 
zrozumieć prawie nie można, jak ludzkie siły  
i nerwy przetrzymać je mogą — wszystko to 
składało się na całość nieomal fantastyczną, 
na jakąś nie wiarygodną orgję sportową, wszysko 
to ' czarowało publiczność, która darzyła ■ za­
wodników już nietylko huraganami oklas­
ków — lecz chwilami zapartym oddechem 
i przejmującą ciszą milczenia.

Dzień finałów, który stanowił prawdziwą 
selekcję wśród osad, które przeszły przez X 
innych selekcji, pozwalał podziwiać różne, cza­
sem krańcowo przeciwne style, — ale zawsze

jednakową odwagę, zapał i encrgję. Nie trzeba 
przecież zapominać, że nawet najgorsza z osad 
finału, jest jeszcze przynajmniej o klasę wyż­
szą od najlepszej z naszych.

Doskonałe skoordynowanie pracy wstęp­
nej — dało w wyniku organizację, która przy 
olbrzymim napływie publiczności — ani przez 
chwilę nie zawiodła.

Ostatni dzień regat olimpijskich — stwier­
dzam to z ca łą ' radością — był prawdziwą 
apoteozą sportu wioślarskiego.

Przebieg i rezultaty wyścigów finałowych
Na pierwszy ogień puszczono wyścigi — 

na rasbootach
1. Szwajcarja — 7 : 182/s.
2. Francja — 7 : 212/s-
3. Stany Zj.
4. Włochy czas nie zanotowany '
5. Holandja
Wyścig, w którym wszystke osady, za wy­

jątkiem włoskiej, kolejno prowadziły.
Ogólnie — przysądzano pierwsze miejsce 

osadzie francuskiej, — stąd przykre dla Fran­
cuzów rozczarowanie.

Równy, ogólnie prawidłowy start. Ame- 
r ykanie pragnąc oderwać się, odrazu biorą 
tempo 44 — i prowadzą przez 500 m.; tuż za 
nimi o ‘/2 długości — osada francuska, długo 
ciągnie dość spokojnie, na 88. Na półmecie — 
zrywają Francuzi i Holendrzy. Przez chwilę 
prowadzą „tricolores", lecz natychmiast Ho­
lendrzy „mocnemi" wybijają się naprzód o ja­
kiś ułamek długości. Pozostałe 4 osady — idą 
równiutko. Na 1500 m. — Holendrzy słabną, 
Szwajcarzy — na czele. Wydłuża się linja ło­
dzi: Francja na czwartem miejscu. Wiosła rwą 
wodę z zaciekłą wściekłością, skurczone od 
nadmiernego zmęczenia twarze, ciała zaczy­
nają zakreślać charakterystyczną linję krzywą, 
zmechanizowany, rytmicznie przyśpieszony 
ruch ciał naprzód — i w tył — jest tak na­
pięty, tak wysilany, — że lada chwila — mi- 
mowoli się wydaje — załamać się musi.

I rzeczywiście załamuje się: pierwsi — 
słabną holendrzy.

„Trójka" — bezsilnie pada w tył. Wrażenie 
wśród publiczności kolosalne. Sternik garść 
wody rzuca w twarz mdlejącemu. Mocny wy­
siłek woli — i znów — słabiej już — ale ciąg­
nie osada holendrów.

Francuzi dokazują cudu; z czwartegolmiej­
sca wydostają się w finale na drugie. Reszt­
kami sił — bronią szwajcarzy pierwszego 
swego miejsca i różnicą '/2 długości zapew­
niają je sobie,

Amerykanie—te okazy zdrowia — prawie 
nie mniej niż holendrzy zmordowani.

Długi po wyścigu odpoczynek. A kiedy 
wreszcie po kilkunastu minutach wracją tym 
samym torem — najwidoczniej drżą wszyst­
kim ręce od dokonanego wysiłku, wyraźnie 
rysuje się krzywa zgiętych pleców i pomięte 
nieco twarze.

Owacje — bez końca.
Na marginesie — mała uwaga „na wesoło": 

francuz! twierdzą, iż przegrali bieg jedynie 
dlatego, że dość silny wiatr wiał na ich właś­
nie torze, utrudniając im szybkość poruszania 
się. Co za złośliwy dziwny wiatr?

Ąle — jacy domyślni francuzi!
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Ósemka Kanady — II miejsce

Pair oar
1. Holandja — 8:1975.

(Rossingh — Reynen).
2. Francja — 8 :2 1 3/5.

Dettoń — Plot) o 1/4 długości.
3. Anglja — zrezygnowała z biegu z po­

wodu niedyspozycji jednego z wioś­
larzy.

Holendrzy od startu prowadzą, wiosłując 
na 36. Francuzi — tuż za nimi — na 32. Na 
1500 m. — Francuzi przyspieszają tempo do 
38. W chwili — kiedy wygrana Francji wy­
dawała się pewną, Holendrzy ze swej strony 
przyspieszyli i wygrali wyścig o '/, długości.

Skiffy
1. Beresford  — 7 : 497s-
2. Gilmore 7 : 54.
3. Schneider —
4. Buli — na 1500 m. — zrezygnował.
Największa niespodzianka dnia. Beresford, 

który był dosłownie zdeklasowany przez Gil- 
mora w eliminacyjnych i do finału zdołał 
wejść jedynie na zasadzie repćchage’u — z całą 
swobodą i pewnością wielkiego championa t e ­
goż Gilmora zwycięża.

Coprawda— zawinił tu sam Gilmore. Zbyt 
ufny we własne siły zlekceważył start  i pierw­
sze 500 metrów. Na finishu — piękny jego wy­
siłek został już bezowocnym.

Na starcie wysuwa się Buli, zanim Schnei­
der, Beresford, za nim Gilmore, — dalej Szwaj­
car i Australczyk — walczą o 3-cie miejsce. 
Na 1500 m. —- ostatecznie wyczerpany Buli, 
widząc, że nie poradzi Szwajcarowi, rezygnuje. 
Na finishu — pomimo wysiłków Gilmora — 
pierwszy przychodzi Beresford w doskonałym 
stylu.

Czwórki bez sternika
1. Anglja — 7 : 83/5.
2. Kanada — 7 : 13.
3. Szwajcarja.
4. Francja.
Osada angielska — od początku przez cały 

czas prowadzi. Kanadyjczyczy napróżno wytę­
żają siły, aby dać im radę. Szwajcarzy — 
zawsze na trzeciem miejscu. Francuzi — drogo 
zapłacili za swoją skłonność do zygzaków na 
wodzie i ani przez chwilę z wyścigów poważnie 
pod uwagę brani być nie mogli.

Dwójki ze sternikiem.
1. Szwajcarja 8:39
2. Włochy 8 : 397,o
3 Stany Zjednocz.
4. Francja
Drugi w dniu wyjątkowo emocjonujący 

wyścig.
Na starcie — Francja i Szwajcarja na 

czele. Włosi ostatni, lecz na 3/4 toru — kolejno 
mijają Stany Zjednoczone, potem Francję. Na 
półmecie — różnica 1 długość dzieli ich od 
osady halweckiej. Na 1500 m. — obie osady 
idą równą, — burta w burtę. Na paru ostatnich 
metrach — Szwajcarzy różnicą 20 cmt. (7 ,0 se­
kundy!) uzyskują pierwsze miejsce.

Osada francuska, osłabiona udziałem w wyś­
cigu na rosbootach (nawet na olimpijskich 
regatach — pozwala się wioślarzowi dwukrot­

nie w ciągu niespełna V/t godzina stawać do 
nadzwyczajnie męczącego wyścigu!) — słabnie 
stopniowo, aż kończy wyścigi ostatnia i po­
ważnie zdystansowana.

Double-sculle
1. Stany Zjednoczone — 7:45.
2. Francja 7 : '544/s.
3. Szwajcarja.
4. Brązy I ja.'
Od startu — prowadzą Francuzi przez 3/4 

toru. Ńa finishu Amerykanie — lekko mijają 
Francuzów, Szwajcarja — o 7? długości za Fran­
cuzami. Brązylijczycy — zupełnie „niewinnie" 
zachowywali się.

Ósemki
1. Stany Zjednoczone — 6 : 3375.
2. Kanada —6 : 49.
3. Włochy.
4. Anglja.
Z punktu widzenia taktyki — jedyny 

w swoim rodzaju wyścig na regatach olim­
pijskich.

Słynna ósemka angielska — całkowicie 
zawiodła wszelkie oczekiwanie. Amerykanie— 
wprost odwrotnie: doprowadzili do zachwytu 
najbardziej chłodnych widzów.

Na starcie — Anglicy ostro ruszają i pro­
wadzą do półraety. Za nimi — Kanadyjczycy 
i Włosi. Nakoniec—spokojnie i dość wolno— 
Amerykanie. Zaraz za pótmetą — osada ame- 
ryńska — bez wys.iłku i pośpiechu — zaczyna 
mijać osady włoską, kanadyjską, a wreszcie 
angielską. Na 3/., toru Amerykanie w świetnej 
formie odbili się o parę długości od idących 
w równej prawie linji 3-ch osad. Nie było 
już mowy o możliwości „złapania ich“. Za­
dziwiający styl: wszystkie pociągnięcia iden­
tycznej długości, doskonale wykończone w wo­
dzie. Tempo stosunkowo wolne (36 przecięt­
nie); napozór — pracują wiosła bez żadnego 
ze strony wioślarzy wysiłku.

Forma sportowa najlepsza, jaką  zdarzyło 
mi się widzieć na regatach ' olimpijskich. 
Ledwie widoczne zmęczenie, powrót pó skoń­
czonym wyścigu — równy i mocny.

O drugie miejsce rozgrywa się zacięta 
walka pomiędzy osadami Włoch, Kanady i An­
glji, a które idą jedna obok drugiej. Najsłabsi— 
Anglicy — zostają w tyle: mści się na nich 
może zbyt mocno wyrwany start. Prawie jed­
nocześnie z różnicą niespełna 1 metra—osady 
kanadyjska i włoska mijają metę. Tuż za 
nimi — straszliwie zmęczeni Anglicy.

Na zasadzie powyższych wyników — usta­
loną została następująca klasyfikacje państw:

Stany Zjednoczone 33 pkt.
Szwajcarja 32 „
Anglja 27 „
Francja 21 „
Holandja 12 „
Włochy 12 „
Kanada 10 „
Australja 3 „
Brazylja 3 „
Stany Zjednoczone zawdzięczają pierwsze 

miejsce z klasyfikacji olimpijskiej — zwy­
cięstwo swej ósemki.', K. Muszałówna

Sport w czerezwyczajce. Ziszczenie się przepowiedni 
Hindenburga, że na Boże Narodzenie N iem cy będą 
w Paryżu. W ęgry w yzyskali naszą słabość. W  okręgu

warszawskim panują ju ż  normalne stosunki.

O  ż a d n y m  z n a s z y c h  s ą s ia d ó w  n ie  m am y  
tak  s k ą p y c h  w ia d o m o ś c i  jak  o bo lsz ew ik ach .  
U b ie g łe g o  ro k u  g ra ła  r e p re z e n ta c j a  R osji  s o ­
w ieck ie j  z d ru ży n am i  s z w ed zk iem i  o d n o s z ą c  n i e ­
z n a c z n e  zw ycięs tw a .  P rz e d  p a ru  d n iam i R e w e l  
o g l ą d a ł  b o l s z e w ic k ą  S p a r tę ,  k tó ra  z K a le v e m  
u z y s k a ła  r e m is o w y  w yn ik .  P o d o b n o  Sow ie ty  
ł o ż ą  dużo  s ta ra ń  b y  ru c h  s p o r to w y  n ie  z a m a r ł  
i u r z ą d z a j ą  z aw o d y ,  w  k tó ry c h  p ro le ta r ju s z e  
m u sz ą  b r a ć  u d z ia ł  n a  ro z k a z  par t j i .  J e s t to  także  
p ro fe s jo n a l iz m  sk o ro  g racze  są  zm uszan i  do 
sp o r tu ,  a le  t a k ie g o  p ro fe s jo n a l iz m u  n ik t  n ie  b ę ­
d z ie  w  E u ro p ie  n a ś la d o w a ł .  P rz e c iw n ie  n a w e t  
k o m u n is ty c z n e  i z a w o d o w e  zw iązk i  r o b o tn ic z e  
w  N ie m c z e c h  o d n o s z ą  się z n i e c h ę c i ą  do  spor tu ,  
g dyż  ć w ic z e n ia  i z a w o d y  o d c ią g a j ą  m ło d z ie ż  
ro b o tn ic z ą  o d  m e e t in g ó w  i in n y c h  s p r a w  p a r ­
ty jnych ,  co  w y c h o d z i  n a  k o rzyść  b u rżu jów . 
Czy  b o l s z e w ic y  m a ją  p o j ę c i e  o fo o tb a lu  i jak  
g r a ją  n a p r a w d ę  n ie  w iem y. G o e td  w  je d n e j  
h u m o r e s c e  tw ie rd z i ,  że  b o l s z e w ic y  g ra ją  b e z  
sę d z ie g o  i n ie  u z n a ją  ż a d n y c h  b r a m e k ,  fau lów  
i p rz e p isó w .  R a c h u ją  ty lk o  trupy .  T o  m niej-  
w ięce j  p o k r y w a  się w y o b ra ż e n ia m i  o g ó łu  o s t a ­
n ie  s p o r tu  ro sy jsk ie g o .  O  i le z s a n a c j ą  ro ­
sy jsk ich  s to s u n k ó w  ł ą c z ą  się n a d z ie je  p o l sk ie g o  
p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  o ty le  r e g e n e r a c j a  ro s y j ­
sk ie g o  s p o r tu  n ie  b ę d z i e  m ia ła  w ię k sz e g o  w p ł y ­
w u n a  n asz  ru ch  sp o r to w y .  T a k  b y ło  i p r z e d  
w o jn ą ,  a g łó w n ą  p rz y c z y n ą  są  o lb rz y m ie  o d l e g ­
ło ś c i  ro sy jsk ic h  c e n t ró w  s p o r tu  o d  nas.

*

S p o r t t a g h la t  p rzynos i  se n sa c y jn ą  w ia d o m o ś ć ,  
R e d  S ta r  za m ie rz a  u r z ą d z ić  w ie lk i  tu rn ie j ,  na 
którj-  m a  b y ć  z a p ro sz o n a  j e d n a  z n ie m ie c k ic h  
d rużyn .  P o d o b n o  zw ią z e k  f ranc usk i  w y ra z i ł  już 
sw o ją  z g o d ę  n a  te  z aw o d y ,  t a k  że  tu rn ie j  ma 
się o d b y ć  w  św ię ta  B o ż eg o  N a ro d z e n ia  w  P a ­
ryżu. W ia d o m o ś ć  t a  w y ra ż a ją c  się s ty lem  d z ie n ­
n ikarsk im ,  w y m a g a  p o tw ie rd z e n ia .  Z  uw agi  n a  
zm ie n io n ą  s y tu a c ję  n ie  je s t  w y k lu c z o n e m  p rz y ­
ję c ie  z p o w r o te m  b r a t a  m a r n o t r a w n e g o  d o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  sp o r to w e g o ,  a le  m o ż ł iw e m  jes t ,  że 
s ą  to  ty lk o  p ia  d e s id e r ia  N iem có w ,  k tó rzy  
w p ra w d z ie  og ło s i l i  b o jk o t  O l im p ja d y ,  a le  p i ln ie  
ś ledz i l i  j a k b y  t a m  w P ary żu  b y ło  z R a d e m a c h e r e m  
H o u b e n e m  i B e da rf fem .  Je że l i  m a  b y ć  z g o d a  
m ię d z y  o b u  n a ro d a m i ,  to  z n ó w  z a p o z n a n y  u nas 
sp o r t  o d e g r a  ro lę  p o m o s tu  i w p ły n ie  n a  w y ­
ró w n a n ie  ró ż n ic  p o z o s ta ło ś c i  w ie lk ie j  w ojny.

*

W d z ię c z n i  r o d a c y  z a m ie rz a ją  N u rm ie m u  p o ­
s ta w ić  p o m n ik .  K toś  s ię  w y ra z i ł  że  b ę d z ie  to  
p ie rw sz y  p o m n ik  zw ycięzcy ,  p o d  k tó ry m  ż a d n a  
m a t k a  n ie  z a p ł a c z e  — k ie d y ż  w  P o l s c e  n asza  
r e p re z e n ta c j a  g o d n ą  b ę d z i e  p o m n ik a  za  w yn ik  
n a d  k tó ry m  n ie  b ę d z ie  s ię  c h c ia ło  p ła k a ć ?  
P. O b ru b a ń s k i  k tó ry  p r a s ę  w ę g ie r s k ą  in fo rm uje ,  
że  z ło ż y ł  n a j l e p s z ą  r e p re z e n ta c j ę ,  że  z C racov i i  
n ik t  się d o  r e p re z e n ta c j i  n ie  n a d a je ,  a b ie rz e  
re z e rw o w e g o  b ra m k a rz a  z W is ły  11, m o ż e  u w aża ć  
za  su k c e s  o s o b is ty  sę d z io w a n ie  n a  z a w o d a c h  
d ru g o k la s o w y c h  r e p re z e n ta c j i  W ę g ie r  i Austr j i ,  
g d z ie  z t a l e n t e m  p o s k r a m ia ł  p a p r y k o w a n e  t e m ­
p e r a m e n ty  W ęg ró w .

#
W a rs z a w s k ie  m is t rz o s tw a  o k rę g o w e  z a c z y ­

n a j ą  w c h o d z ić  w  o k re s  „ s tab i l iza c j i" .  O  i le 
p r z e b ie g  gry n ie  o d p o w ia d a  je s z c z e  w ynikom ,
0 ty le  o d p o w ia d a  u m ie ję tn o śc i  n a  k tó ry c h  b u ­
d o w a n o  n a d z i e j e  i s t a w ia n o  h o r o s k o p y  p r z e d  
m is t r zo s tw a m i .  L eg ja ,  a c z k o lw ie k  z e s z ła  p o b i t a  
z b o isk a ,  o k a z a ła  się r ó w n o rz ę d n y m  p r z e c iw n i ­
k iem  d la  W a rsz a w ia n k i ,  jak im  d la  n ie j  zaw sze  
by ła .  H a rc e rz e ,  k tó rzy  przyszl i  z d rug ie j  klasy,  
z t r u d n o ś c i ą  p o k o n a l i  A k a d e m ik ó w ,  co  im  p r z e ­
p o w ia d a n o  je s z c z e  p r z e d  m is t rzo s tw a m i .  Nic 
w  te m  d z iw n e g o ,  b o  w yn ik  na  j e d n y m  m atch u ,  
to  w y p a d k o w a  c h w i lo w e j  k o n d y c j i  g raczy ,  w a ­
r u n k ó w  te r e n o w y c h ,  sę d z ie g o  i t. p .  S ta ły  p o ­
z io m  św ia d czy  już  o p r z y sw o je n iu  s o b ie  p e w n e g o  
stylu, n a b y te g o  d r o g ą  d łu g o t rw a łe g o  t r e n in g u
1 ru tyny .  G d y b y  i s ty l  m o ż n a  b y ło  s tw orzyć  
w  je d n y m  s e z o n ie ,  f o o tb a l  n ie  b y ł b y  ż a d n ą  
sz tuką .

Dr. St. Mielech
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Polska:
Gorlitz 

Karasiak Markiewicz 
Hanke Kuchar Spojda 

Adamek Staliński Reyman I Dr. Garbień Śledź.

Węgry:
Jenny Csontns Orth Takacs Braun 

Bartos Nadler Borszanyi 
Senkey Mandl 

Fischer
Grę zaczynają Węgrzy i na 10 minut usa- 

dawiają się pod bramką Polski wskutek zde­
nerwowania drużyny polskiej, u której, w tym 
okresie, przebija mniejsza rutyna w spotka­
niach międzynarodowych. Pomimo tego, nasze 
tyły pracują dobrze i stan depresji powoli, ale 
widocznie ustępuje, poczem, od 11 minuty gry 
przychodzi silna przewaga naszych, trwająca 
aż 25 minut, podczas gdy u Węgrów, mimo ich 
rutyny i doświadczenia dostrzega się poprostu 
konsternację wobec aktywności, może nieocze­
kiwanej, przeciwnika. Niestety, dobre akcje 
naszej linji napadu, nie mają szczęścia, ma 
go natomiast duży zapas bramkarz węgierski 
Fischer. Dwa piękne strzały Reymana trafiają 
w słupek i poprzeczkę, Staliński po pięknym 
przeboju stoi na parę metrów przed bramką 
i bramkarzem i zostaje ordynarnym foulem 
przewrócony przez jednego z węgierskich 
obrońców. Cała widownia oczekuje rzutu kar­
nego, tymczasem sędzia Pibak najniespodzie- 
waniej i neiniesluszniej dyktuje... rzut rożny 
dla Polski. Około 30 minuty gry spada ulewny 
deszcz i on staje się bodaj że przyczyną na­
szej klęski. Po jednej z sytuacji kornerowych 
przeciw Węgrom, Jenny dostaje piłkę, pod­
ciąga pod naszą bramkę i oddaje lekki strzał. 
Karasiak chce zabrać pitkę, która ślizką wsku­
tek deszczu, schodzi mu z kapy i... siedzi. 
Konsternacja pośród naszych, na widowni cicho,

wszyscy widzą, że ten punkt, to nie zastnga 
Węgrów. W pięć minut później Takacs mija 
pomoc i obronę, Górlitz wybiega z bramki, 
piłka lekko podana mija go, toczy się ku 
bramce, nadbiega Spojda i chcąc ratować 
w zdenerwowaniu „dobija"! Drugi własny goal! 
Tego było za wiele dla naszej jedenastki,  cały 
animusz bojowy, ochota do gry i wiara w po­
wodzenie nikną, drużyna załamuje się moral­
nie i wynik je s t  przesądzony. Węgrzy (.wy­
czuwają nastrój naszych i atakują. W przed­
ostatniej minucie gry wspaniały, nie do obrony 
strzał Takacsa, przynosi im trzecią bramkę. 
Przerwa, bramki 3 : 0 dla Węgrów, rogi 5 :4  dla 
l’olski.

Druga połowa pod znakiem zupełnej de­
presji naszych, zwłaszcza w linji napadu, nie­
mniej przecież defenzywa pracuje bez zarzutu. 
W 15 minucie Gorlitz broniąc skutecznie wolny 
strzał Ortha, uderza ręką w słupek i doznaje 
wytknięcia palca tak silnego, że cały palec 
wygina się ku wierzchowi dioni. W chwili, 
kiedy usiłuje naprostować zwichnięty palec 
pada drugi strzał Ortha i niebroniony grzęźnie 
w siatce. Gorlitz, zdeprymowany ostatecznie, 
opuszcza w 61 minucie boisko i zastępuje go 
Kiliński II, rezerwowy bramkarz krakowskiej 
Wisły. W obecnych na zawodach Polakach 
cierpną serca., miody niedoświadczony bram­
karz, przy pechu widocznym od początku gry, 
wynik dwucyfrowy nieunikniony.

Wbrew obawom, Kiliński spisuje się bez 
zarzutu, broni cztery strzały, w czem dwa 
bardzo ciężkie, poczem polski atak przechodzi 
do ofenzywy, niestety, jednak marnuje wiele 
dobrych szans podbramkowych. Dwunasta mi­
nuta gry przynosi jeszcze .'wypadek Spojdy, 
który opuszcza boisko. Zastępuje go Olear­
czyk, któremu jednak doskonały Braun na 
prawem skrzydle ucieka za każdym razem. 
Sędzia p. Plhak z Wiednia naogół dobry, poza 
kolosalnym błędem, kiedy to po zfoulowaniu 
Stalińskiego nie podyktował rzutu karnego 
przeciw Węgrom.

Cała węgierska prasa stwierdza niebywały

G5rlitz

brak szczęścia Polaków i nie brak nawet 
twierdzeń, że gdyby Polacy byii grali z taką 
dozą szczęścia jak węgrzy, mogli równie dobrze 
wygrać ten mecz nawet w stosunku 4 : 0. 
W naszej drużynie zawiódł najzupełniej duch! 
Gdyby, zamiast pierwszej własnej bramki Ka- 
rasiaka, goala była uzyskała Polska, wynik 
zawodów byłby trudny do przewidzenia! Po 
tych dwu nieszczęsnych, przez nikogo nieza­
winionych goalach, drużyna nasza straciła cały 
animusz, straciła wiarę w możliwość powo­
dzenia i grała poniżej swej rzeczywistej formy, 
zwłaszcza w linji napadu i skrzydłach po­
mocy. Drużyny nasze, niestety, nie mają po­
jęcia o stosowaniu w praktyce tej kardynalnej 
zasady foottballu angielskiego, która powiada, 
że o wyniku nie wolno zwątpić do ostatniej 
minuty gry. Przy innym nastroju, przy nor­
malnych wyczynach naszych zawodników, 
można było odrobić dwie stracone wtasne 
bramki i wygrać!

Przechodząc do oceny pojedyńczycb gra­
czy, należy stwierdzić, że najlepszymi byli 
Kuchar i Gorlitz. Bez zarzutu pracował Śledź. 
Adamek technicznie słabszy, nie popełnił żad­
nego błędu, cóż kiedy obaj, z powodu nąjfat- 
szywszej taktyki środkowej trójki napadu, 
przez cały czas gry byli niesłychanie mało 
zatrudnieni. W trójce napadu grającej, jak 
wyżej wspomniałem, taktycznie zupełnie błęd­
nie, bo bez używania skrzydeł, które jedynie 
mogty nam dać jakieś szanse — najsłabszym 
był Dr. Garbień, nie najlepszym Reyman, który 
nadto miał pecha w oddanych jakich 10 ład­
nych strzałach. Najlepiej wypadł Staliński 
przez to, że przy stanie 2:0  przeciw nam 
najmniej poddawał się depresji ducha. Wszyscy 
trzej grali za wiele na solowe wyczyny, które 
wobec takiego przeciwnika, jak  Węgrzy nie 
inogły mieć powodzenia. W linji pomocy naj­
lepszy Kuchar, pracował przez całe 90 minut 
gry niestrudzenie. Spojda w początkach dobry, 
wkrótce spuchł zupełnie. Hanke bez rutyny 
nie grał ze zwykłym sprytem i spokojem i był 
słaby.

Drużyna reprezentacyjna Polski
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W obronie Karaslak lepszy, choć i Mar­
kiewicz, poza zbytntem wysuwaniem się ku 
przodowi, spełnił dobrze swe zadanie.

Na widowni 30.000 osób!!!

Prasa węgierska:

Sport-Hirlap. Polacy grali z rzadko spo­
tykanym pechem, mimo tego, w dość długich 
okresach przewagi, wykazali, że pod względem 
umiejętności footbalowej nie stoją zbyt daleko 
w tyle za Węgrami. Górlitz, bramkarz wybit­
nie pierwszorzędny, grał z niezwykłym pechem, 
w przeciwstawieniu do swego następcy Kiliń­
skiego, który, dobrze grając, miał przytem wiele 
szczęścia. W pomocy najlepszy Kuchar ma ten 
błąd, że w pojedynkach o piłkę często ulega 
przeciwnikowi. Hanke i Spojda mieli ciężkie 
zadanie przeciw Jennemu i Braunowi. Trio 
wewnętrzne napadu pokazało wcale dobrą kom­
binację, nie umiato jednak w sytuacjach pod­
bramkowych wyzyskać wielu dobrych szans. 
Najlepszy Śledź pokazał ładne techniczne opa­

nowanie piłki. Adamek technicznie słabszy nie 
popełnił żadnego błędu, ale 3zkoda, że stanow­
czo za mato nim grano.

Nemzeti Sport. Zawody bardzo interesują­
ce daiy widzom dużo zadowolenia i emocji. 
Polacy pokazali grę zupełnie dobrą, brak im 
może jeszcze ostatecznej precyzji i wykończe­
nia, o wiele lepsi w defenzywie, niż w akcjach 
zaczepnych. Górlitz fenomenalny grał z wiel­
kim pechem. Obrońcy umieją walczyć, co jest  
zrozumiałe, gdy się zważy, że obydwaj są za­
wodowymi żołnierzami. Najlepszy w drużynie 
Kuchar. Spojda początkowo dobry, później za­
wiódł zupełnie. Atakowi brak zgrania, za wiele 
akcji solowych, zwłaszcza w wewnętrznem trio, 
które wykazało za wiele indywidualności, a m a ­
ło współpracy.

*
Po zawodach odbył się bankiet na 120 

osób, który był manifestacją serdecznej przy­
jaźni sportowej węgiersko-polskiej. Wymienio­
no piękne pimiątkowe podarunki. Także gra­
cze obu drużyn obdarzeni zostali pięknem! 
pamiątkowemi plakietami. Przyjęcie bardzo 
serdeczne i staranne.

O B O Z Y ' L E T N I E

W ostatniej korespondencji z obozów let­
nich przyrzekłem sobie i Szanownym Czytel­
nikom, że w tym roku nic więcej o obozach 
nie wspomnę. Niestety muszę się jednak odwo­
łać ponownie do ich cierpliwości na jakieś sto 
wierszy druku, gdyż wśród swych notatek od­
nalazłem „jeszcze" wspomnienia z niezmiernie 
cudnej okolicy, oraz świetnie zorganizowanego 
obozu w Roztoce Ryterskiej.

Proszę więc o głos i kilka minut cierpli­
wości... *

Oczywiście, kto nie był w górach, ten nie 
wie z pewnością, że w tych miłych stronach 
deszcze i niepogody są na porządku dziennym.

To też nie zdziwiłem się wcale, kiedy, sia­
dając do wózka góralskiego w Gołkowicach pod 
Starym Sączem, zaczęło mi coś mokrego kapać 
na głowę...

Miałem właśnie odbyć 15-to kilometrową 
drogę do Rytra, dla zwiedzenia założonej tam 
grupy obozów letnich okręgu krakowskiego.

Droga była fatalna.- peina dziur i wybojów; 
wózek skrzypiąc, trzeszcząc, podrzucał moją 
„personą" niby chłopiec ulęgałką... a z góry 
sika, kapie, czasem nawet wprost leje jak  
z cebra ..

Z trudem wielkim, przemokły zziębnięty 
i zły dotarłem nareszcie, po kilku godzinach 
jazdy, do upragnionego celu podróży i wysia­
dając przed dowództwem grupy obozów w Roz­
toce, obiecywałem sobie rzetelny wypoczynek 
w chałupie...

*
Deszcz tymczasem przestał 

padać, słońce wyjrzało cie­
kawie z poza chmur i mo­
głem się swobonie rozejrzeć 
po okolicy.

Beskid Zachodni. Przy 
drodze prowadzącej z Ryt- 
rowa do Szczawnicy, w do­
linie zwanej Roztoka Ryter- 
ska, w obliczu Makowic i in.
„sympatycznych" gór, wznie­
sień i pagórków, rozłożyły 
się obozy grupy kpt. Kucza- 
ty w liczbie czterech.

Namioty rozpięte nad po­
tokiem, o kilkanaście kro­
ków od gęstego lasu Stad­
nickiego, dawały widok za­
chwycający oko.

Doprawdy, w żadnej miej­
scowości obozy nie mogłyby 
znaleźć lepszego terenu dla 
swych celów.

Hytro w Roztoce Ryt»rakiqj.

W dodatku tuż obok źródła wody slar- 
czanej i inne mineralne „uzdrojowiska" do­
starczały obozującym wszystkich środków dla 
pędzenia życia... taniego i zdrowego.

To też lekarz obozowy por. Pająk stwierdza, 
że oprócz waty i jodyny, nic więcej w ap­
tece nie przechowuje, gdyż wszelkie zaburze­
nia, zwłaszcza żołądkowe leczy się wodą.. 1 to 
z doskonałym skutkiem!

*

Pomimo lekkiego kapania, ruszamy z kap. 
Kuczałą na zwiedzanie obozów, a jes t ich 4-ry.

1 obóz. Złożony z nauczycieli szkół średnich 
i powszechnych w liczbie 35; kurs t. z. mis­
trzowski, ma za zadanie „wykształcić" dowód­
ców — hufców szkolnych przysposobienia woj­
skowego...

„Młodzież* ta  w wieku lat od 22 — 36 od­
daje się pracy, pod dowództwem kpt. Kepec- 
kiego, z niezwykłym zapałem.

Narzeka na kiepski chleb (rzeczywiście 
podobny do gliny), ale naogół wyglądają pro­
fesorowie nieźle: karki jak  u byków, brzuszki 
zaokrąglone, a reszta kończyn zacnego „ciała" 
też się pręży energją i zdrowiem.

Idziemy dalej.
2 obóz. „Krakoskie" zuchy. Młodzież szkolna 

w liczbie 105. Ciała jak  rzepy, humor mimo 
niepogody „jak djabli". Wszystko to piłkarze, 
więc najwięcej wigoru mają w nogach.. Do­
wódca por. Susicki „tyż" z Krakowa. Towa­
rzystwo dobrane jak  nigdzie. Skarżą się, że 
mało chleba dostają...

Górnośląski obóz w Rytrze

Czy naprawdę piłkarze potrzebują więcej 
mącznego pożywienia niż wszyscy inni spor­
towcy?...

Zdziwiło mnie to, bo chłopcy wypasieni 
i zaokrągleni Jak kluski...

Ot gdzie leży tajemnica powodzenia piłka­
rzy krakowskich. Więcej chleba, panie tego... 
i sukces gotowy!

3 obóz. Górnoślązacy; również młodzież 
szkolna. Blewów 86. Dca kpt. Wilczyński. Tu 
odmienna gwara, choć nastrój nie gorszy od 
„krakoskiego". Postacie rosłe, mocne, ramiona 
muskularne, jednak klatki piersiowe nie tak 
wypukłe jak  w innych obozach, cera więcej 
anemiczna. To dzieci hut i kopalń. Czują się 
dobrze; zdrowie dopisuje, a góry podobają się 
bardzo.

4 obóz. Również młodzież szkolna z różnych 
okolic. Wadowice, Nowy Sącz, Myślenice, Chrza­
nów, Gorlice. Osób 105. Dowódca kpt. Karmąń- 
ski. W obozie tym rolę instrukiorów pełnią 
sami elewi, którzy ukończyli już kursa przy­
gotowawcze i w hufcach szkolnych 1 odbyli 
Jeden obóz.

Nastroje te same co i w innych obozach, 
ciała opalone, zdrowe jak  rydze. Ponieważ część 
tej młodzieży pochodzi z okolic górskich, 
a inni zaś już byli dwukrotnie w Roztoce, 
więc „kuczy" im się cokolwiek i radziby na 
przyszły rok „odbyć" obóz w innej miejscowo­
ści Polski.

Życzenie całkiem słuszne, 
ale o tem na Innem miej­
scu.

Koniec inspekcji. 
Dowiaduję się, że Grupa 

odbywała wycieczki oboza­
mi do Pienin, Szczawnicy, 
K r y n i c y ,  oraz zwiedziła 
wszystkie okoliczne szczyty 
i „wierchy".

„Dozór" cywilny, ze s t ro ­
ny Kuratorjum szkolnego 
reprezentowany był przez 
prof. Plezia z Krakowa i prof. 
Markiewicza z G.-Śląska.

Organizacja, zaopatrzenie 
i system zaprowiantowanla 
obozówprzynosi zaszczyt Dcy 
grupy kpt. Kuczale i jego 
podkomendnymi 

Cześć takiej pracy!
H. K.

. - &
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fll-tit Żwirowe Zawody hntft o Mistrzostwo Poi na tok I I
Hekatomba rekordów. — Tryumf katowickiej pływalni zimowej

Kraków, 30 i 31 sierpnia.

Wyniki techniczne:
Mistrzostwa Polski

P a n o w i e :
100 m. styl dowolny

I przedbieg:
1) Seweryński (WKW, Warsz.) — 1:31*2,

2) Gawron (Erster Kaitowitzer Schwimmve- 
.rein) — 1:322, 3) Szymańczak (Polonia,
Warsz.) — 1:34‘8.

II przedbieg:
i) Kuncewicz (WKW) — 1:18*3 — rekord 

polski pobity o 9 sek. (!), 21 Weinhold 
-(EKS) 1:29.6, 3) Wajch t (WKW) — 1:35'8 .

Odpadają Wajclit, Trat, Szandorowski. Po- 
Ziislali wchodzą <io finału w dniu następnym.

Finał
1) Mistrz Polski Kuncewicz (WKW) — 

1:168 — rekord polski, 2) Weinhold (EKS) — 
1:28, 3) Seweryński — 1:31*8, 4) Szymańczak. 
Gawron nie startował. Na jego^ torze płynął 
poza konkursem Gottschalk (EKS) uzyskując 
II miejsce w 1:24, bijąc dawny rekord. Kun­
cewicz odraza wysuwa się na czoło. Po na­
wrocie niema już konkurencji. Do drugiego 
nawrotu ostra walka między pozostałymi.

400 m. st. dowolny
I przedbieg:
I) Kuncewicz (WKW) 7:38'8, 2) Daszyński 

(AZS Kraków) — 7:55*1, 3) 'Gottwald (EKS) — 
8:39'5. Beisert (Unja, Poznań) nie kończy 
biegu. Zwycięzcy ptyną bez wysiłku.

II przedbieg:
1) Kurt Dette (EKS) — 7:024 — rekord 

polski pobity o 4 sek., 2) J. Ritterman (Ju­
trzenka Krak.) — 7:31 *3, 3) Jurkowski
(W a W) — 7:43'2, 4) Trat (Koło W. Warsz.).

Zwycięzca płynął stylem  klasycznym  
i czas jego uznanym zostanie jako rekord 
w tym stylu. Ritterman płynie przez 200 m. 
znacznie za Jurkowskim, którego w pewnym  
momencie dogania ostrym spustem crawlem, 
i odtąd utrzymuje się na drugiem miejscu. 
Odpadają Beisert, Gottwald, Trat. Pozostali 
wchodzą do finału, w którym jednak faworyt 
Kuncewicz nie startuje, oszczędzając się do 
sztafety.

Finał
1) Mistrz Polski Kurt Dette (EKS, Kato­

wice) — 7:07-1, 2) Juljusz Ritterman (Jutrzen­
ka) — 7:31*0, 3) Jerzy Jurkowski (WKW) — 
7:49'0, 4) St. Daszyński (AZS, Krak.) — 7:51*2.

Zwycięzca otrzymuje nagrodę wędrowną 
Prezydenta Nowaka. Dette prowadzi w rów- 
nem tempie od startu do mety. Jurkowski 
i Ritterman płyną naprzemian żabką i crawlem. 
Daszyński trudgenem. Podobnie, jak w przed- 
biegu, mały Ritterman dopędza Jurkowskiego  
dopiero po 200 m. i odtąd system atycznie od­
dala się od niego.

Sztafeta 4 X  45 m. (długość basenu) o puhar 
gen. Sikorskiego

(Bez przedbiegów, startują 3 drużyny)
1) Mistrz Polski Erster Kattowitzer 

Schwimmverein (Gawron, Gottwald, Rosen­
berg, Weinhold) — 2:11*5.

2) Wojsk. Kl. Wiośl. Warsz. (W ajcht, 
Szandorowsk, Seweryński, Kuncewicz)— 2:16'0.

2) Jutrzenka (Kraków) (Schonfeld, Klein, 
J. Ritterman, Wachtel) — 2:25.

Dwie pierwsze drużyny uzyskują czas 
lepszy od zeszłorocznego. (2 :21).

Mistrz zeszłoroczny 1 ogólny faworyt — 
WKW musiał ustąpić po zaciekłej walce. EKS 
od pierwszej zmiany na przedzie zwiększa  
awans systemacznie. Dopiero Kuncewicz, który 
jako czwarty, przebył swą drogę w znakomi­
tym czasie 28 sek. „podszedł" bliżej zwycięz­
ców. Z drużyny Jutrzenki najlepszym był 
Wachtel. Oprócz Szandorowskiego i Seweryń- 
skiego wszyscy płyną crawlem.

Weigman EKS. — 14-letni rekordman Polski 
na 200 i 400 mtr. nawznak.

P a n i e :
I przedbieg:
1) Schreiberówna (Jutrzenka) 1 : 50'5 — 

rekord polski pobity 013 1 sek., 2) AufrichLówna 
(Hakoah, Bielsko) — 1:52*1, 3) Scholtzówna 
lEKS) — 1: 54'4, 4) Czaplicka (Cracovia) — 
wszystkie poniżej rekordu polskiego.

JI Przedbieg:
1) Popielówna (AZS, Kraków) — 1 : 58'8,

2) Alierhandówna (Jutrzenka) — 1:59'4, 3) Tra­
łowa (Polonia) — 1:59 8 — wszystkie poniżej 
rekordu polskiego.

Podział na serje w drodze losowania, 
wypaoł tak nieszczęśliwie, że pierwsza w II-g:im 
przedbiegu miała czas gorszy od ostatniej 
w Dierwszym (ii).

P. Czaplicka, z powoda zajechania jej 
toru przez p. Scholtz, dopuszczona do finału. 
P. Scholtz może startować, ale na Vi-ym torze. 
Odpada p. Tratowa. P. Czaplicka jednak  
w finale, mającym miejsce nazajutrz, nie 
startuj e.

Finał
1) Mistrz Polski — Olga Schreiberówna 

(Jutrzenka)—1:52 6 , 2) Aufrichtówna (Hakoah)— 
l:53-2, 3) Scholtzówna (EKS) — 1:54*6, 4) Popie­
lówna (AZS, Kraków) -- 2:01*4.

A. Berlik — Siemianowice

400 m. styl dowolny
Bez przedbiegów. Startują tyiko 3 zawod­

niczki.
1) Mistrz Polski — Olga Schreiberówna 

(Jutrzenka) — 8 : 63 7 rekord poiski pobity
0 20 sek., 2) Apolonja Tratowa (Pol,, Warsz.)— 
9 : 08'6 (dawny rekord polski pobity), 3) Irena 
Popielówna (AZS, Kraków) — 9 : 22.

P. Schreiber prowadzi od startu do mety, 
płynąc stylem klasycznym, wobec czego czas 
jej podobnie jak Dettego uznany zostanie jako 
rekord w tym stylu. P. Tratowa płynie trud­
genem. Do 250 m. p. Popielówna dognnia ją  
na każdym nawrocie, później jednak wyczer­
pana, zostaje w tyle.

Sztafeta 4 X 45 m.
Startuje jedna drużyna.
1) Mistz Polski — AZS Kraków (M. Kró- 

lówna, A. Królówna, K. Nowakówna, E. Estrei- 
cherówna) — swim-over — 3 : 24'5, czas lepszy  
niż w roku zeszłym.

Skoki wieżowe zwykłe panów z 5 i 8 m.

1) Mistrz Polski — Walter Siissmann
(EKS) — 5 punktów, 2) 13. Schonfeld (Jutrz.)—
13 p., 3) Sieńkowski (Crac.) — 13 p., 4) Fogiel
(Mak., Warsz.) — 19 p., 5) Kalb (Jutrz.) — 25 p.

Schonfeld otrzymuje drugie miejsce mimo, 
że miai tyle samo punktów co Sieńkowski, 
dzięki temu, że u większości sędziów ma H-gie 
miejsce.

Skoki panów z trampoliny z 1 i z 3 m.

1) Mistrz Poiski — Walter Siissmann
(EKS) — 6 p., 2) K. Sieńkowski (Gracovia) — 
12 p , .3) Fogiel (Mak., Warsz.) — 16 p., 4) Lin­
dner (EKS) — 21 p., 5) Bruckner (Hakoah) — 
26 p., 6) Danziger (Hakoah)—29 p., 7) Lipiński 
(AZS, Warsz.) — 30 p.'

Skoki pań z trampoliny

1) Mistrz Polski — Eugenja Frydmanówna
(Makkabi, Warszawa) — 5 p. (walk-over).

Zawody ogólno polskie

W yścig panów 200 m. w st. klasycznym
(Bez przedbiegów)

1) K. Dette (EKS) — 3:15*1 — rekord polskj 
pobity o 2 3  sek., 2) Jurkowski (WKW) — 
3:32'6 (rekord dawny pobity), 3) Szymańczak 
(Pol.) 3;47'5. Dawny rekordmann, Schonfeld, 
kończąc bieg jako trzeci, w czasie lepszym  
niż rekord, z niewiadomych powodów ostenta­
cyjnie zawraca przed samą taśmą. Porządek 
zawodników ten sam od pierwszego nawrotu.

W yścig panów 100 m, na wznak
I przedbieg:
1) Dette (EKS) — 1:32'6 — rekord polski 

pobity o 12 sek., 2) Schonfeld (Jutrzenka) — 
1:35*3, 3) Gawron (EKS) — 1:42*0 — wszyscy  
poniżej rekordu (!), 4) Trat (Koło Wiośl. 
Warsz.).

II przedbieg:
1) Smolka (Cracovia) — 1:40'6, 2) Lich- 

tensztejn (Crac.) — 1:42'0, 3) Soldinger (Mak­
kabi, Warsz.) — 1:43 — w szyscy poniżej re­
kordu.

W szyscy płynęli stylem plecowym ob- 
ręcznym („klasycznym") prócz Lichtensztejna, 
który płynie crawlem.

Finał
1) K. Dette (EKS) — 134, 2) Schonfeld 

(Jutrz.) — 1:35-5, 3) Smolka (Crac.) — 1:42 9,
4) Łiehtensztajn (o rękę).

Gawron w finale nie startował. Dette
1 tu bezkonkurencyjny, prowadzi od startu 
do mety.

W yścig pań 200 m. st. klasycznym
(Bez przedbiegów, startują 3 zawodniczki)

1) O. Schreiberówna (Jutrz.) — 4:16 6  re­
kord polski, 2) Jolanta Czaplicka (Crac.) — 
4:19*5, 3) I. Popielówna (AZS, Krak.) — o 8 m, 
w tyle.
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Zawody ogólno-polskie młodzików  
do lat 18-tu

45 m. st. dowolnym (długość basenu).
Startuje 3.

1) Rosenberg (EKS) — 34'8 sek., 2) Boczar 
(AZS), Krak.) — 356, 3) Danziger (Hako­
ah) — 38-8.

200 m. st. do w. Startuje 4.
1) Weigmann (EKS) — 3:253, 2) J. Ritter- 

mann — 3:26'7, 3) Soldinger (Mak., Krak.).
Weigmann płynie cały czas nawznak, 

t gdyby nie start z pomostu, czas jego byłby 
nowym rekordem w tym stylu.

Sztafeta 3 X  45 m. st. dow.
1) EKS(Schwaen, Weigmann, Rosenberg)— 

1:47’5, 2) Jutrzenka (J. Ritterman, Klein, Wach- 
tel), 3) Cracovia (Sieńkowski, Trytko I, 
Trytko II).

Podczas mistrzostw ustanowiono w mię­
dzyczasach szereg rekordów polskich, oficjal­
nie chronometrowanych, z których podajemy 
te tylko, które utrzymały się do końca:

50 m. et. do-w. panów — Kuncewicz — 
35'2 sek.

50 m. st. dow. pań — Africhtówna — 
49‘9 sek.

100 m: st. klas. panów — Dette — 1:28.
Mistrzostwa Polski dowiodły nam niezbi­

cie, że sportem, który najszybsze robi u nas 
postępy, jest pływanie. Jest tó  zresztą zja­
wisko powszechne w całym św iecie. 0  ile od 
Olimpjady Stockholmskiej nowy światowy re­
kord lekko-atletyczny jest rzadkością, o tyle  
w pływaniu co roku tabela zmienia się do 
niepoznania. Przyczyną tego jest ogromne 
udoskonalenie techniki w latach powojen­
nych.

W polskim sporcie pływackim, rozwijają­
cym się w warunkach opłakanych, bo n ietyl- 
ko bez basenów zimowych, ale nawet prawie, 
że bez letnich, mamy to samo zjawisko. Za­
poznanie się z techniką crawla za pośred­
nictwem pierwszego naszego nauczyciela JM. 
Van Schelle’a, zrobiło swoje. Skutki pobytu 
jego, pod koniec lata 1923 r. dały się odczuć 
dopiero w r. 1924. Międzynarodowe zawody 
Cracovii były drugim krokiem naprzód. P ły­
wacy w ęgierscy i czescy natrafili na materjał 
już nie zupełnie surowy, który chw ytał dość 
dobrze to, czego w ciągu paru dni ich pobytu 
mógł się nauczyć.

Postęp naszego pływania, wyrażający się 
zarówno w cyfrach rekordów jak i liczbie re- 
kordmanów, można śmiało zaopatrzyć w epi­
tet „kolosalny11. Wystarczy powiedzieć że 
w dwóch konkurencjach ostatni zawodnicy 
(przy 8—9 startujących) bili polskie rekordy, 
że niektóre z nich padły o więcej niż 20 sek., 
a prawie wszystkie o kilkanaście, że wreszcie... 
jeden z naszych mistrzów powalił tr/.y światowe 
pelcordy.... kobiece....

Mówiąc o postępie musimy się odrazu za- 
strzedz, że jest on naszą zasługą tylko 
w pewnej części: niezw ykła poprawa czasów 
jest dziełem pływaków katowickich, którzy 
w roku bieżącym przystąpili do PZP i po raz 
pierwszy startowali w polskich mistrzostwach.

Katowice, jak wiadomo, posiadają jedyną  
w Polsce krytą pływ alnię. Walne ich zwy­
cięstwo jes t więc przedewszystkiem wynikiem  
jej posiadania. Nie chcemy tu bynajmniej 
umniejszać zasług sportowych EKS-u,' który 
ma u siebie jeden talent pływacki wielkiej 
miary — Dettego — ale niepodobna w spra­
wozdaniu pominąć faktu, że klub ten jest j e ­
dynym w Polsce, który może trenować 12 mie­
sięcy  w roku, podczas gdy wszystkie inne 
pracować mogą najwyżej pełne 4.

I jeżeli mimo tak ogromnego handicapu, 
jak kryta pływalnia, Kuncewicz i Schreiberówna 
zdołali Katowiczanom wydrzeć zwycięstwo, 
a Seweryński, Rittermann, Schónfeld, Sień­
kowski, czy też sztafeta WKW potrafili zmu­
sić ich do najwyższego wysiłku i walczyć 
z nimi niem al, jak równy z równym — mu­
simy naszym pływakom powinszować. Kato­
wice poza Dettem, Weigmannem i Siissman- 
nem, na dobrą sprawę nie posiadają nic oprócz 
wielce obiecujących juniorów, i gdyby EKS 
trenował w tych samych warunkacij co inne 
kluby, tylko ci trzej zawodnicy mogliby być 
poważnie brani w rachubę. Zresztą nawet po 
odrzuceniu na bok wyników katowiczan, jako 
nie dających miary naszego od zeszłego roku 
postępu, musimy dojść do wniosków jaknaj- 
bardziej optymistycznych.

Czas Kuncewicza na 100 m. — 1 : 16‘8, 
osiągnięty nawet bez letniego basenu i czasy

Schreiberówny w stylu  klasycznym, każą nam 
przypuszczać, że mając basen kryty mogli­
byśmy po roku wystawić drużynę, któraby 
z honorem mogła wystąpić w wielu krajach 
Europy.

Dziś już stoimy mimo braku pływalni 
i mimo naszego klimatu, na poziomie narodów  
mających słaby sport pływacki, ale jednak 
reprezentowany na Olimpjadzie (jak Hiszpanja, 
Portugalja, Grecja i t. d.). Kurt Dette już dziś 
jest pływakiem reprezentującym dobrą klasę 
europejską.

Dla zilustrowania naszego postępu w 2-ch 
ostatnich latach, t. zn. od chwili, gdy istnieje 
PZP, wystarazy podać kilka cyfr, z których 
wyodrębniamy wyniki katowięzan, jako niem ia- 
rodajne. Dokładną tabelę ilustrującą poziom 
poszczególnych dyscyplin naszego sportu pły­

wackiego i ich stosunku do zagranicznych, po­
damy innym razem:

10
0 

m
. 

st
. 

do
w

.

40
0 

m
. 

st
. d

ow
.

10
0 

m
.

na
wz

na
k

20
0 

m
. 

st
.k

la
s.

10
0 

m
. 

dla
 

pa
ń

Najlepszy w y­
nik w r. 1922. 1:45(1) 7:51 1:48

około
3:40

około
2:10

Rekord p o l s k i  
w r. 1923 . . 1:27 7:06 1:44 3:38' 2:03

Rekord p o l s k i  
w r. 1924 . . 1:16(1) 7:02 1:32 3:15 1:50(1)

Rekord obecny 
pływaków nie 
katowickich . 1:16(|) 7:06 1:35 3:32 1:50(1)

K l a s y f i k a c j a  k l u b ó w  w  p o l s k i c h  m i s t r z o s t w a c h  p ł y w a c k i c h

K L U B

M i s t r z o s t w a  P o l s k i
Z a w o d y

o g ó ln o -p o ls k ie

Zawody
ogólno-polskie

młodzików

P a n o w ie p a n i e P a n o w ie P a n ie P a n o w ie P a n ie i
o

-o

«

E
oUl

i0
~0
to

E
ooeg

to

e

^  £
X  5
c<n no

»

6 . 
°  n
2 - S

4Jto

E .
°  n

s  im o

tn

to

8 .
°  n 
2  -o

to

ś .
°  n
°  -o

® i 
S - S

rr to

I 
Sk

ok
i 

w
ie

- 
| 

żo
w

e 
zw

yk
. 

j
Sk

ok
i 

z 
tr

am
p

ol
in

y

Sk
ok

i 
z 

tr
am

po
lin

y 
1

20
0 

m
. 

st
yl

 
k

la
s.

10
0 

m
. 

n
a­

w
zn

ak

20
0 

m
. 

st
yl

 
k

la
s.

1 K a tto w itz er  S . V .  1912 11 1 1 Ul — — i i — i i — 1 1 l

„Ju trzen k a"  K ra k ó w  . — 11 Ul 1 1 — u — — — u i — U U

W . K. W . W a rsz a w a  . 1
111

Ul u

A . Z . S . K rak ów — — — — Ul i — — — — — Ul U — ~
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o g ó ln o - p o ls k ie Jun iorzy O g ó ln a

E.  K.  S .................................................. 15 p. 1 6 p. 1 9 P . 1 3 0  p. 1

„ J u tr z e n k a " ....................................... 11 p . U 5 p. U 4 P . U 2 0  p . U

W . K.  W ., W arszaw a  . . .  ̂ P- lii 2 p. IV — — 9  P . Ul

A  Z . S ., K rak ów  . . . . 4 P . I V 1 p. V 2 p. Ul 7 p. I V

C r a c o v ia .............................................. 3 p. V I 3 p. Ul 1 p. IV 7 p. IV

M ak k ab i, W a rsza w a  . . . . 4 P . I V — — — — 4 P . VI

P o lo n ia , W a rsza w a  . . . . 2 p. v u 1 p. V — — 3 p. v u

H a k o a h , B i e l s k o .......................... 2  p, v u — — 1 p. IV 3 p. VII

M ak k ab i, K rak ów  . . . . . — — - — 1 P- I V 1 p. I X

(Dokończenie sprawozdania i charakterystyki zawodników w następnym numerze). T. Sewtadeni.
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LeJ^o-atletyczne istrzostwa Polski

Grupa zawoi'
Adamczak

Jedno z największych dorocznych wydarzeń 
sportowych w Polsce, jakiem  są bezsprzecz­
nie mistrzostwa narodowe w iekkiej atle­

tyce, mamy już za sobą. Rozesłany do dzien­
ników komunikat PZLA. głosi, iż mistrzostwa 
te powinny być wskazówką, czy spcrt nasz 
odniósł korzyści z udziału w olimpjadzie i ja­
kie poczynił postępy.

Co do organizacji—postęp był widoczny— 
do czego przyczyniło się dużo ogłoszenie za­
wczasu minutowego programu, ale przede­
wszystkiem zawdzięczać to należy osobom: 
k ierownika zawodów rtm. Mryca i sędziego 
głównego inż. Znajdowskiego.— Gdy ich chwi­
lowo na boisku zabrakło — wkradał się n a ­
tychmiast, swojski „bałagan", tak  dobrze nam 
znany z różnych imprez PZLA.

O ile jednak  techniczne przeprowadzenie 
zawodów pozwalało spoglądać różowo na przy­
szłość (były zapewne słabe strony, ja k  opóź­
nienie rzutu oszczepem, ale całość przedstawiała 
się dodatnio), o tyle musimy stwierdzić, iż 
sędziowie (wciąż nie odpowiadają (wymaga­
niom, ja k ie  im stawiać wypada. Wątpliwej 
wartości rozstrzygnięcia przy biegach, dopuszl 
czenie jednych zawodników niezgłoszonych, 
a niedopuszczenie innych, nieścisłości w ko­
munikatach, ogłaszanych przez tubę — to 
wszystko sprawiło, iż publiczność nie miała 
zupełnie zaufania do kolegjum sędziów, a gwiz­
dy i nieprzychylne okrzyki powtarzały się aż 
nadto często. Specjalnie dużo powodów d a­
wały po temu biegi sztafetowe; zarówno 4X60 
pań ja k  i 4X100 panów zostały unieważnione 
z powodu zabiegnięcia toru, przyczem — jak  
to często u nas bywa — torowy nie widział, 
bo akurat spoglądał na co innego, tylko ktoś 
zdaleka spostrzegł przekroczenie. Wydaje nam 
się wszakże, iż należy, w razie foulu k tóre j­
kolwiek drużyny — zdyskwalifikować winną, 
a ;  zwycięstwo przyznać następnej, nie zaś
powtarzać caty bieg, być może ad infinitum.

Ciemną stroną był też program zawodów, 
zarówno ten drukowany, w którym pełno by­
ło omyłek drukarskich, opuszczeń i nieścisłoś­
ci, ja k  i ten, który wcielono w życie na boi­
sku. Umieszczenie 400 m. przed 200 m.,
obu konkurencji, z reguły uprawianych przez 
tych samych ludzi, ja k  400 z pł. i 800 m.,
albo dysk i oszczep pań — zakrawało na  zło­
śliwość lub ignorancję.

*

Jako zespół mistrzostwo Polski zdobył 
A Z S. Warszawa. Zasilony znakomitym Szy­
dłowskim — nie ma teraz AZS. gałęzi lekkiej 
a t le tyk i  gdzieby nie mógł zabłysnąć. Sprin­
te r  Weiss wprawdzie nie pokazał tego, czego 
mieliśmy prawo oczekiwać, trzeba jednak 
wziąć pod uwagę kolosalną prace ja k ą  wyko- 

ał w ciągu trzech dni: 2200 metrów sprin­

tem to zaiste nie fraszka — Sztafety obie 
wygrał AZS., jakkolwiek nie wystawił na j­
lepszego składu; w szczególności dał się od­
czuć brak St. Piątkowskiego, zmuszonego do 
nagłego wyjazdu z Warszawy. Na 400 oderwał 
się AZS bez współzawodnictwa; mógł wejść do 
finału jeszcze i czwarty zawodnik z tego klubu, 
gdyby był wylosowany do innego przedbiegu. 
Na 800 wystąpił AZS wyjątkowo słabo, będąc 
zaabsorbowany innemi punktami, gdy chodzi 
o Kostrzewskiego I i Karczewskiego I; Kos­
trzewski II był akurat niezdrów. Jeśli już mowa
0 tym biegaczu, trzeba stwierdzić, iż utrzy­
muje on się wciąż w dobrej formie, czyniąc 
słabe postępy. Jego brat przybrany, „pierwszy", 
nie miał szczęścia do zawodów. Czas jego 
wszakże na 400 m. z płotk. je s t  ja k  na  pierw­
szy raz wręcz świetny tak  np. rekord czeski 
wynosi 1 : 01. Jest to już czwarty rekord Kos­
trzewskiego I, po ‘/g mili 200 z pł. i 800 m. 
Wykazał też Kostrzewski niezwykłe zalety 
wytrzymałości fizycznej i silnej woli, przebie­
gając w trzech dniach: 3000 m. 1500 m., dwa 
razy 400 z pł. i 700 m. sprintem!

Jaworski zwycięski na trzech dystansach 
demi-fond, je s t  obecnie u szczytu formy (nie 
chcemy przez to powiedzieć, aby to był już 
zenit jego karjery). Nareszcie dotrenował się —
1 nie puchnie na  finiszu. Rekordy polskie od 
7s mili ang. aż do 5 km. są właściwie dziś 
zdane na jego łaskę i niełaskę, pobicie ich je s t  
kwestją czasu i odpowiedniej konkurencji. 
Styl może jeszcze poprawić, w szczególności 
zaś wydłużyć krok; przy swych wrodzonych 
danych i doświadczeniu olimpijskiem pow i­
nien stać się na  nasze stosunki mistrzem bez 
współzawodnictwa. Zwracamy uwagę, iż to my 
pierwsi przepowiadaliśmyJaworskiemu świetną 
przyszłość.

Z innych biegaczy AZS-u wymienić jeszcze 
wypada braci Karczewskich, obu bardzo po­
rządnie pracujących i mających dane na  przy­
szłość. Zdzisław miał wyjątkowego „pecha", 
przewróciwszy . się boleśnie w przedbiegu 
400 z pł., był już na resztę mistrzostw prawie 
unieszkodliwiony i zajął tylko III m. w trój- 
skoku. Leszek zrobił dobry czas (około 9.55) 
na  3000 m., tak  samo i Pichell, jedyny długo­
dystansowiec — specjalista w AZS-ie. Rej 
z powodzeniem reprezentuje „starą gwardję" 
z r. 1921 i 22, pracując z właściwą sobie że­
lazną zawziętością.

W rzutach oparł się AZS na Szydłowskim. 
Jego, n a  europejską miarę, dane, ^połączone 
z dobrym treningiem, sprawiają, iż utrzymuje 
się on wciąż w pobliżu swych rekordów. Są­
dzimy też, iż pobicie obu je s t  kwestją'’n ieda­
lekiego czasu. Gruner słabym obdarzony wzro­
kiem, gorzej jeszcze, niż inni, wyszedł na 
rzucanie oszczepem po ciemku, jego 50 m. 
w Łodzi i 51 w Gdyni były uczciwie wypra­
cowane i po parę razy powtarzane.

W skokach też Gruner reprezentował AZS, 
dalej Chełmicki i Kostrzewski. Jedno zapyta­
nie: czy na  2000 członków AZS-u n ik t  nie 
umie skakać w dal?

Polonja opiera dziś swe punkty na  Cejziku. 
Jest to dziś,bez dwóch zdań, najlepszy lekko­
atleta- polski. Nieraz już mieliśmy sposob­
ność podnosić jego 1 niezwykłe zalety, wśród 
których stawiamy na pierwszem miejscu s ta ­
łość formy i zdolność do wielokrotnych w krót­
kim czasie wysiłków — to, co stanowi pod­
walinę karjery dekatlonisty w wielkim stylu. 
Styl wykazał najlepszy w rzucie dyskiem 
i kulą; w skoku w wyż bezwzględnie powi­
nien wycofać się* n a  ja k iś  rok z konkurencji, 
aby opanować styl amerykański. Pierwszy raz 
widzieliśmy C. w trójskoku — i tu  Das rów­
nież zadziwił. W ciągu zawodów stawał on 
do 8 punktów indywidualnych i do sztafety. 
Sapienti sat.

Poza Cejziklem Polonja przechodzi pewien 
kryzys, ale mylą się ci, którzy by sądzili, iż 
znajduje się najpochyłości, wiodącej do upadku. 
Prawda, stare wielkości poszły bez wyjątku 
na emeryturę, ale umiejętne kierownictwo, 
którego rękę znać na  każdem posunięciu Po- 
lonji, umiało postarać się o materjał na  za­
stępców. Ze zdobywców punktów ani jeden nie 
miał w r. zeszłym miejsca w mistrzostwach. 
Jako jednostka wyróżnia się najbardziej Łu­
kaszewicz, sportowiec niezwykle solidny i pew­
ny. Powinienby on pomyśleć o poprawieniu 
stylu, a zwłaszcza o zwiększeniu pochylenia 
w biegu.' Dalej p o zw a la jn a  wielkie nadzieje 
Banaszkiowicz, biegacz * znakomitej budowy. 
Bracia Korolkiewiczowie—to świetny i wszech­
stronny materjał. Piątkowski zapewne nie 
osłągnie wielkich sukcesów, zawsze jednak

pozostaje członkiem polskiej pierwszej klasy. 
Tak więc Polonja może spoglądać w przyszłość 
nie bez nadziei.

Warszawianka zawdzięcza swe trzecie 
miejsce przedewszystkiem Szenajchowi, który 
zdobył, co mógł, szkoda tylko, że nie tak, jak 
mógł, bo w niezbyt świetnych czasach. Foryś— 
to nie to, czego oczekiwaliśmy. Wituch też 
n ie był tym samym, co jeszcze przed tygod­
niem.

Trzeba jednak przyznać, że jako  drużyna 
na 3000 m. okazała się warszawianka dosko­
nałą, ustępując tylko niezrównanym w naszych 
warunkach solistom AZS-u, i to nieznacznie.

Żeby już skończyć z Warszawą, musimy 
oddać należne pochwały „chodziarzom" Orkanu. 
Pierwsze i trzecie miejsce - -  to wynik wcale 
piękny, ja k  n a  klub początkujący. Zwłaszcza 
Cieplowski poprawia się od zawodów do za­
wodów. W wykonaniu jego i Zajączkowskiego, 
chód nie je s t  konkurencją „grotesąue“ bynaj­
mniej.

Rokicki nie okazał się tak  znakomitym 
ja k  się zapowiadał, dużo lepszym był Majt- 
kowski z Sokoła bydgoskiego'— ze swym dób-

Cracovli

rze opanowanym stylem płotków i tyczek kon- 
kurencyj niezwykle trudnych.

Kraków zadebiutował doskonale. Dwa zmo­
nopolizowane p u n k ty — to dużo, bardzo dużo, 
a choć wyniki były dalekie od rekordów, ma­
terja ł je s t  i przyszłość ma Kraków przed sobą. 
Osoba trenera p. Eymana pozwala liczyć na 
sumienną i celową pracę.

Ziffer — najbardziej znany z „Kraku­
sów"—był nb. nie w formie, a czas na 10 km. 
pobudza do niezbyt wesołych refleksji.

Pozatem kluby to właściwie jednostki.
Adamczak— nie miał swego wyniku, styl 

już  dobry, ale można go jeszcze ulepszyć, 
zwłaszcza co do przełamania się nad po­
przeczką. To samo odnosi się i do innych 
tyezkarzy, stojących na równym wśród siebie 
poziomie. Rzepka, Majtkowski, Chełmicki, oto 
ich imiona. Wogóle przeciętny poziom tyczki 
podniósł się u nas znacznie.

Jeszcze rok temu był tylko jeden Cybul­
ski poza Adamczakiem.

Nawojczyk trzyma się, ale po jego danych 
więcej można? oczekiwać. Podług nas powi­

nienby się on specjalizować w kuli i młocie, 
będąc na  dysk zbyt krępym.

A teraz słówko pod adresem nieobecnych. 
Nie widzieliśmy wcale Lwowa, poza jednym 
Rzepką? Cóż się tam dzieje? Jest jeszcze W. Ku­
char, Józef Baran, Halicki, Stariulewicz, Fila- 
siewicz-Boski — gdzież oni wszyscy? Chodzą 
słuchy, że LOZW wystąpił przeciw udziałowi 
w mistrzostwach. Stanowisko takie — jeśli 
istotnie miało miejsce — godne je s t  Pipidówki, 
a nie kolebki polskiego sportu.

Druga grupa nieobecnych — to Śląsk. Czy­
taliśmy „w Górnośląskim Kurjerze", z którego 
cennych informacji nieraz korzystamy, pełne 
żalu słowa, iż o Śląsku zapomniano, że o za­
wodach zawiadomiono w przeddzień zamknię­
cia zgłoszeń, a przecież — dodajmy od siebie — 
Ślązacy nie mogli wiedzieć, że terminy, przez 
PZLA naznaczone, służą do tego, aby je  można 
było przekraczać. Co straciliśmy wskutek nie­
obecności Górnoślązaków, niech osądzi czytel­
nik z wyników tamtejszych mistrzostw.

Pozatem były nieobecne jednostki:  Soś- 
nicki,  Piątkowski, Dobrowolski, Gilewski. Ko­
zieł. Ale to już rzecz ich i ich klubów. Sport 
nasz zaszedł już  tak  daleko, iż ogólny poziom 
mistrzostw nie zależy od kilku panów.

•

W zawodach pań zwyciężyła Polonja naj­
bardziej zasłużenie, jeśli wziąć pod uwagę pra­
cę, włożoną tam w sekcji pań. Najwybitniejsze 
jednostki — to siostry Szmidówny i Kwaśniew­
ska, zgoła nie „po kobiecemu" pracujące nad 
sobą. Ich wytrwałość została nagrodzona nie 
lada sukces, specjalnie zaś styl w niektórych 
punktach mógłby być naśladowany przez nie­
jednego zawodnika.

O Sokolicach zasadniczo trzebaby powie­
dzieć to samo, co o Polonii. System treningu 
bodaj, czy nie je s t  tam lepszy, niż w męskim 
sokole, skoro daje mistrzynie we wszystkich 
dziedzinach. Na uwagę zasługuje Witkowska 
ze swym doskonałym stylem, w szczególności 
w dysku.

A Z S  oparł się na dwóch dużej miary 
jednostkach — Konopackiej i Woynarowskiej 
zajmując wszystkie — pierwsze miejsca w rzu­
tach i dobre trzecie w ogólnym układzie sił. 
Doprawdy jednak  mógłby AZS, który dopro­
wadził sekcję męską do takiego rozkwitu, po­
myśleć i o paniach. Nie mieć nawet sztafety 
na  mistrzostwo — to wstyd.

ŁK S  zadebiutował dobrze, Nowackiej 
i Neuntwichównie rokujemy ładną przyszłość, 
tak samo i siostrze mistrza Kostrzewskiego.

Makdbi krakowska dala dowód, że lekka 
stletyka także i wśród pań nie ogranicza się 
do stolicy.

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e
6.IX. 400 m. z płotkami. Przcdbiegi.
I. 1) Kostrzewski I (AZS) 1 :0 ; 2) Bartosik 

(Penlatlon). Piątkowski (Pol.) nie kończy, pa­
dając na  czwartym płotku.

II. 1) Cejzik (Pol.) 1 :0 ,  2) Korolkiewicz II 
(Pol.) o pierś. Karczewski I (AZS) przewraca 
się na tym samym płotku co Piątkowski.

Finał. 1) Kostrzewski I  (AZS) 1 : 00'6, 2) Ko­
rolkiewicz U (Pol.) o 8 m., 3) Cejzik o pierś. 
Kostrzewski, z początku ostatni,  wysnwa się 
na  czoło i kończy bez walki, bijąc rekord polski 
o 2'6 sek. Wszyscy finaliści osiągnęli czas 
lepszy od dawnego rekordu Wacka Kuchara.

R zut kulą. 1) Cejzik (Pol.) 11-61 m., 2) Na­
wojczyk (3 p. sap.) 1105 m., 3) Korolkiewicz I 
(Pol.) 9-33. Ogółem startu je  5, ogólny poziom 
fatalny—ze znanych firm nie widzieliśmy Ba­
rana II, Kozła, Łuckiego, Szydłowskiego, Bau- 
ner ta  i w. in.

Trój skok. 1) Cejzik (Pol.) 12'68 rek, W O ZLA,
2) Rykowski (Pol.) II. 3) Karczewski I (AZS). 
Nadprogramowe zwycięstwo Cejzika, bardzo 
zresztą zasłużone. Brak Sosnickiego i Oski 
(G. Śląsk).

R zut młotem — próba pobicia rekordu. 
Cejzik 30.275 m. — o 90 cm. lepiej od rekordu 
polskiego. Nawojczyk 25.58 m.

Bieg 100 m. Przedbiegi 1 .1) Krumholc (ŁKS) 
15 s., 2) Dąbrowski (AZS) o ‘/2 m. (walk- 
over.

II. 1) Weiss (AZS) 11.7 s., 2) Szmaragd 
(W arta Częstochowa) o 3 m. (walk-over).

III. 1) Szanajck (Warsz.) 11.8 s., 2) Piątków-
sk i .

IV, 1) Nowosielski {Cracovia) 12.2 s., 2) Ko­
rolkiewicz I (Pol.).

Międzybiegi I. 1) Weiss (AZS) 12 s., 2) Szma­
ragd (Warta Częstoch.), 3') Krumholc (ŁKS).

e.jj-9iń.
W ^  ,

Cejzik

II. 1) Szenajch (Warsz.) 11‘8, 2) Piątkow­
ski (Poi.), 3) Nowosielśki (Grac.).

Bieg 10.000 m. 1) Z i(fer 39:01 (.'/), 2) Do­
brzański o 4 m., 3) Balcer — wszyscy z Wisły 
krakowskiej,  która sprawiła n iemałą niespo­
dziankę swem bezkonkurencyjnem zwycię­
stwem, w szczególności zaś Dobrzański, koń­
czący w doskonałej formie tuż za Zifferem. 
Szelestowski i Dajewaki nie biorą udziału.

Bieg 3000 m. 1) Jaworski (A Z S)  2 : 05,
2) Banaszkiewicz (Polonia) 2:08. 3) Rej (AZS). 
W nieobecności obu Kostrzewskich zwycięża 
Jaworski,  prowadząc od s ta rtu  do mety za 
nim Rej, pobity jednak na finiszu o pierś 
przez świetnie zapowiadającego się Banaszkie- 
wicza.

7.IX. Skok w wyż. 1) Cejzik (Pol.) 17P/2 cm.,
2) Gruner (A.ZS) 15672 cmo 3) Rokicki (Sok.) 
161 cm. Cejzik ostatnim skokiem zdobywa 
przewagę nad Grunerem, Skocznia fatalna — 
rozmokła. Skoki pozakonkursowe nie dają 
żadnych wyników, tylko Pawski (AZS), czwarty 
w konkurencji (156 cm.) osiąga 161 cm. Ko- 
wanicki nie staje.

Bieg 100 m. Finał. 1) Szenajch (Warsz.)
11.2 s., 2) Weiss (AZS) o 2 m., 3) Piątkowski 
(Pol.), 4) Szmaragd (Warta, Częstochowa),
5) Krumholc (ŁKS). Nowosielski rezygnuje, 
Szenajch idzie pierwszy od startu, Weiss nieco 
go dochodzi.

R zu t dyskiem. 1) Szydłoicski (AZS) 37'S5 m.,
2) Cejzik (Pol.) 36-58 m., 3) Nawojczyk 32 92 m.

Skok w dal. 1) Florkiewicz 588 cm., 2) Nowo­
sielski 581 cm., 3) Buchała 578 cm. — wszyscy 
z Cracovii: Znów nieoczekiwane gromadne
zwycięstwo Krakowa. Sośnicki nie startuje, 
Rykowski nie wchodzi do finału,poza konkur­
sem wszakże skacze 588 cm. Z poważniejszych 
zawodników brak było jeszcze Filasiewicza 
(AZS Lwów), Dobrowolskiego i Górnoślązaków:

Bieg 3000 m. jednostkowo. 1) Jaworski 
(AZS) 9 :23-2 (i!) rek. W O ZLA, 2) Łukaszewicz 
(Pol.) o 80 m„ 3) Kostrzewski I (AZS) o 120 m., 
4) Wituch, 5) Fijałkowski, 6) Foryś (Warsza­
wianka). Drużynowo: 1) A Z S —12 pkt. (1—(-3—j-8 
pkt. — Karczewski II). 2) Warszawianka 15 
pkt. (4+5+6) ,  3) Polonja 27 pkt. Jaworski 
zdobywa we wspaniały sposób swoje mistrzo­
stwo, prowadząc w bardzo równem tempie od 
s ta rtu  do taśmy przez nikogo ani trochę nie 
niepokojony. Rekord Latawca (9 :17*7) po raz 
pierwszy od wielu, wielu la t  został poważniej 
zagrożony i tylko wskutek braku konkurencji 
nie pobity. Łukasiewicz pewny. Kostrzewski 
wysuwa się pokolei(z 7-go, coraz bliżej ku 
Jaworskiemu, aby wreszcie skończyć z miej­
scem. Z wybitniejszych biegaczy brak Ziffera 
(okaleczony w sobotę), Karczewskiego I i Sze- 
lestowskiego. (d. n.)

E. F.
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Przegląd piasy sportowej
Zabawnym zbiegiem okoliczności wyczyta­

łem w dwuch czasopismach sportowych, takie 
oświadczenia redakcyjne, które pozwalają na 
żartobliwe oczywiście zadziwienie też: o czem 
że u djabła piszą pisma sportowe?

Oto bowiem ilustrowany Tydzień Spor­
towca usprawiedliwia się, że z powodu braku 
miejsca nie daje ilustracyj. A znów „Sport" 
lwowski z powodu braku miejsca, nie może 
zamieścić artykułu o konserwacji sprzętu 
sportowego.

Cóż więc zabiera miejsce? Odpowiedź: tak 
zwany materjał sprawozdawczy. Te same spra­
wozdania muszą się znaleźć we wszystkich 
pismach, których mamy kilkanaście. Te same 
sprawozdanie pisze kilkunastu ludzi, składa 
kilkunastu zecerów i drukuje kilkanaście ma­
szyn. A za to redakcje nie mają miejsca na 
artykuły i na ilustracje.

A jednak prawie w każdym z owych kil­
kunastu pism, można znaleźć jakiś dobry arty­
kuł. Np. tym razem mogę zacytować w Spor­
cie artykuł: „Przed nowym rokiem szkolnym". 
W Przeglądzie Sportowym bardzo poważny 
artykuł o studjach wychowania fizycznego 
pióra prof. F. Fidzińskiego i wcale słuszny  
choć niezbyt poprawną polszczyzną napisany 
artykuł: „Cele i zadania korespondenta spor­
towego" w Tygodniku Sportowym. Autor 
p. B. Ch. pisze:

„ Z r o z u m ia łe m  je s t ,  ż e  brak  p ra sy  s p o r to ­
w e j b y łb y  w  sk u tk a ch  s w y c h  d la  sp o rtu  fa ta l­
n y m , a le  z n ó w  z d ru g iej s tr o n y  z ja w is k o , ja ­
k ie  o b e c n ie  w  s p o r c ie  p r z e ż y w a m y , a k tó r e g o  
in a c z e j  c h y b a , jak  z a le w e m  i p o w o d z ią  g a z e t  
i g a z e t e k  s p o r to w y c h , n a zw a ć  n ie  m o g ę ,  je s t  
n ie m n ie j  s z k o d liw e .

K a żd y , c z u ją c y  p r a w d z iw e , c z y  te ż  ty lk o  
u r o jo n e  „ p o w o ła n ie "  d o  d z ie n n ik a r stw a  sp o r ­
t o w e g o ,  ż e  s ię  tak  w y r a ż ę , w y d a je  w ła s n e  
p is m o , c z y  te ż  p is e m k o . N ie  l ic z y  s ię  w c a le  
a w c a le  z  m o ż liw o ś c ia m i e g z y s te n c j i  i n ie  r o ­
z u m ie  n a w e t  te g o ,  ż e  p o d k o p u je  w  p e w n e j ,  
a c za s e m  d o ś ć  z n a c z n e j , m ie r z e  w o g ó le  byt 
p r a sy  sp o r to w e j .  T a k i w  n ie w ła ś c iw y m  c z a s ie  
i m ie js c u  n a tc h n io n y  r ed a k to r  n ie  m o ż e  p o ­
s ta w ić  p ism a  na  o d p o w ie d n im  p o z io m ie ,  b o  
n ie  p o s ia d a  p o tr z e b n y c h  ku tem u  k w a lif ik a c y j, 
W  ja k n a jk ró tszy m  c z a s ie  p r a g n ie  z d o b y ć  p o ­
k a ź n ą  l ic z b ę  c z y te ln ik ó w , a to  śro d k a m i u c z ­
c iw y m i, c z y  t e ż  n ie u c z c iw y m i, z a le ż n ie  o d  t e ­
g o , ja k  je s t  w y g o d n ie j" .

Wskutek nadmiernej ilości wydawnictw, 
zachodzi oczywiście rozproszenie artykułów. 
Z powyższych wywodów wynika, że koncentra­
cja prasy sportowej leży  w interesie ekono- 
mji pracy, pieniędzy i — czytelników, których 
nie zawsze stać na kupowanie kilku gazet 
sportowych. Tylko czemuż, ach czemuż, tak 
słusznie walczący z powodzią gazet sporto­
wych, Tygodnik, jest niezadowolony z „fu­
zji" łódzkiej Gazety Sportowej ze Stadjo- 
nem? My idziemy za racjonalnym artykułem  
p. B. Ch. i łączym y się także ze Sportowcem. 
Zamiast trzykrotnie obrabiać sprawozdania, 
będziemy w stanie dać trójnasób artykułów.

Naszego nowego towarzysza pracy, d-ra 
Krausza, gromi Sportzeitung z akompania­
mentem Tygodnika Sportowego, pomawiająe 
go o antysemityzm. Bo Stadjon śm iał pod­
nieść pióro na członka wiedeńskiego Hakoahu.

I widocznie dla wykazania, że drużyny ży­
dowskie, przybywające do nas, są sana re- 
proehe, Tygodnik Sportowy drukuje taką 
gawędę swego współpracownika z przewodni­
kiem Makkabi z Berna (czeskiego).

„—  C zy  k lu b  P a n ó w  je s t  id e o w o  z w ią za n y  
z H a k o a h e m  w ie d e ń sk im ?

—  R o z u m ie  P a n  p r z e c ie ,  ż e  ja k o  c z o ło w e  
k lu b y  ż y d o w s k ie  j e s te ś m y  p o n ie k ą d  ry w a la m i... 
S to im y  je d n a k  w s p ó ln ie  n a  g r u n c ie  n a r o d o ­
w y m  i s jo n is ty c z n y m .

—  C zem u  w ię c  p r z y p is a ć  n a le ż y  o b e c n o ś ć  
w  d ru ży n ie  P a n ó w  g r a cz y  in n y c h  n a r o d o w o ś c i  
i w yzn ań ?

—  S p ra w a  p r z e d s ta w ia  s ię  tak: p r z ed  d w o ­
m a la ty  tr e n o w a ł n a s  F e ld m a n n  z  B u d a p esz tu  
(M T K ). T e n  s p r o w a d z ił  n am  n a s tę p n ie  Z s ig -  
m o n d y 'e g o  i O b itz a . N ie  m ie liś m y  n a jm n ie j­
s z e g o  p o d e jr z e n ia  w o b e c  lu d z i, k tó rzy  p o d p i­
s a li d e k la r a c ję , ja k o  n a r o d o w i ż y d z i i  jak o  
ta c y  grali u  n a s . P o te m  za ś  d ru żyn a  b y ła  ju ż  
tak  zg ra n ą , ż e  n ie m o ż liw e m  b y ło  u s u n ą ć  z n iej 
p o s z c z e g ó ln y c h  g ra czy . A le  n p . H a jo s  je s t  
p o c h o d z e n ia  ż y d o w s k ie g o ,  o jc ie c  j e g o  p r z y ją ł  
c h r z e s t  p r a w d o p o d o b n ie  w  o k r e s ie  „ b ia łe g o

Mistrzostwa lekko-atletyczne Polski

Rekordzistki Polski — Helena Woynarowska (5) 
i Halina Konopacka (1)

terroru" na  W ę g r z e c h , sam  je d n a k  H a jo s  p o ­
w r ó c i ł  na  ło n o  ż y d o s tw a , ta k sa m o  Z s ig m o n d i  
i O p a ta ...

— W  ta k im  ra zie  d la c z e g o  z o s t a ł  k lu b  
P a n ó w  z a su sp e n d o w a n y  p r zez  Ż y d . Z w ią z e k  
C z e c h o s ło w a c j i?

— C h o d z iło  tu  o sp ra w ę  p ie n ię ż n ą  150  
ty s ię c y  k o ro n  cz . —  o d p o w ia d a  p . R a d o  — co  
te ż  p o tw ie r d z a  w  m ię d z y c z a s ie  p r z y b y ły  p r e ­
z e s  M a k k a b i, a v ic e p r e z e s  Z w ią zk u " .

Cóż dziwnego, że potem musi A. N. napi­
sać w Sporcie lwowskim:

„ P o w tó r e  s z k o ln e  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  
w y k o r z y s ta n e  b y ć  m u si ja k o  c zy n n ik  fu n d a ­
m e n ta ln y  d la  s p o łe c z n e g o  m o ra le . W  ż a d e n  
in n y  p r z e d m io t, p o z a  e ty k ą  re lig ijn ą , n ie d a  s ię  
w ło ż y ć  ty le  p ro p a g a n d y  c n ó t o b y w a te ls k ic h ,  
co  w  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e . S o lid a r n o ść  i  ry­
c e r s k o ś ć ,  m ę s tw o  i u c z c iw o ś ć ,  a m b ic ja  i sk r o m ­
n o ś ć  p r z e n ik a ć  m o g ą  k a ż d ą  le k c ję  ć w ic z e ń  
f iz y c z n y c h  —  p o d  w a ru n k iem , ż e  n ie  b ę d z ie  
to  le k c ja  m e c h a n ic z n y c h  ru c h ó w .

I tutaj o tw ie r a  s ię  d la  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  w  s z k o le  s z e r o k ie  p o le  p r a c y  n a d  p ro ­
s to w a n ie m  d ró g  s p o r to w y c h . B o  sp o r t gub i 
s ię  d z iś  n a  b e z d r o żu . P r o fa n o w a n y  p r z ez  k lu ­
b y , o d a rty  z w s z e lk ie g o  id e a liz m u , sam  s o b ie  
za  c e l  s ta r c z ą c y , ź r ó d ło  m a ło s tk o w y c h  e g o iz -  
m ó w  i z a w iś c i ,  p y c h y  i sp e k u la c y j p ie n ię ż n y c h ,  
p r z e k sz ta łc a  s ię  sp o r t na  c zy n n ik  a n t y s p o łe c z ­
n y . Jak z a u w a ż y ł n ie d a w n o  p łk . S ik o rsk i w  sw e j  
k o r e s p o n d e n c j i  z P ary ża  —  s p o r to w ie c , w y ­
c h o w a n y  w  o b e c n e j  a tm o sfe r z e  r ek o rd ó w  lub  
r z e ź n ic k ie j  ku ltury  m ię ś n io w e j ,  d la  s p o łe c z e ń ­
s tw a  i n arod u  za traca  s ię .  W  ra z ie  p o tr z e b y  
p o s tą p i  jak  ś p ie w a k , d r ż ą c y  o sw ó j g ło s  —  
s tc h ó r zy .

S z k o ła , p o s ia d a ją c a  m a ter ja ł n ie z d e m o r a -  
l iz o w a n y  a p o d a tn y , m o ż e  je d y n ie  b r o n ić  i r ea ­
liz o w a ć  z a p o m n ia n ą  i je d y n ie  s łu s z n ą  p o d ­
s ta w ę  sp ortu : p r z ez  ku lturę c ia ła  d o  ku ltury  
du ch a" .

Miesięcznik „Strażnica Bałtycka" poświę­
c ił swój zeszyt sierpniowy obozom letnim  
DOK VIII (Pomorze), dając czytelnikom barw­
ną mieszaninę, bliżej lub dalej związaną ze 
sprawami obozów. Dość zaznaczyć, że obok 
nazwiska Wacława Sieroszewskiego, który dał 
krótki a mocny artykuł „Straż nad morzem", 
znajdujemy mniej lub wcale nieznanych auto­
rów, którzy obok tytułu położyli objaśnienie: 
wypracowanie uczniowskie... Ozdobą zeszytu są 
ilustracje, przedstawiające sceny z życia obozo­
wego, a świadczące o racjonalnym kierunku 
wychowawczym obozów.

Prasa niesportowa wymierzyła nam spor­
towcom kilka ciosów.

Oto w „Przeglądzie Współczesnym", wy­
chodzącym w Krakowie, p. prof. Ciechanow­
ski, anatomo-fratolog, były dyrektor państwo­
wego kursu wych fiz. w Krakowie, tak pisze 
o piłce nożnej:

„ N ie s t e t y  z b y t r o z p o w s z e c h n iła  s ię  u nas  
p iłk a  n o ż n a , p o d n ie s io n a  n ie w ia d o m o  na  ja ­
k iej z a sa d z ie  d o  g o d n o ś c i  „ sp ortu " , a rozn a-  
m ię tn ia ją c a  d z iś  w  ca ły m  ś w ie c ie  tłu m y  w  ta k i 
n ie m a l s p o s ó b ,  jak  d o  n ie d a w n a  z a p a s y  s i ł a ­
c zy , a lb o  jak  w a lk a  b y k ó w  w  H isz p a n ji . G ra  
ta , p r z y b ie r a ją c a  co ra z  b a rd z ie j ch arak ter  „cir- 
c e n se s "  w  u jem n e m  z n a c z e n iu  te g o  w yrazu , 
ja k o  ć w ic z e n ie  z b y t je d n o s tr o n n e , ła tw o  w io ­

d ą c e  d o  p r z e m ę c z e n ia , k o ń c z ą c e  s ię  n ie s z c z ę -  
ś liw e m i w y p a d k a m i c z ę ś c ie j ,  n iż  ja k ie k o lw ie k  
in n e , a n a d to  n a d er  c z ę s to  w r ę c z  b ru ta ln e , —  
p o w in n a b y  b y ć  z w a lc z a n a , a z a m ia st n ie j k rze ­
w io n e  in n e  p o k re w n e , k tó ry ch  je s t  b e z  liku . 
Z w ła s z c z a  u n as  k u lt p iłk i n o ż n e j je s t  tem  
g o rszy , ż e  p ra w ie  z u p e łn ie  w y p a r ł in n e  ro ­
d z a je  ć w ic z e ń , a n ie  d o z w o li ł  r o z w in ą ć  s ię  
i u d o s k o n a lić  r o zm a ity m  p ię k n y m  grom  r o d z i­
m e g o  p o c h o d z e n ia " .

Niewątpliwie jest pewna racja w tem, co za­
rzuca prof. Ciechanowski piłce nożnej. Ale zdaje 
się, że autor samą grę obciążył odpowiedzial­
nością za kluby, za ich „morale" oraz za poli­
tykę klubową. Żywiołowe szerzenie się kultu 
piłki nożnej zasługuje na oświetlenie ze szer­
szego stanowiska, niż tendencja wychowaw­
cza. Myślę bowiem, że właściwe lekarstwo na 
przeróżne choroby, trapiące sport pijki nożnej, 
prędzej znajdą przyjaciele, niż wrogowie tego 
sportu.

I wreszcie, największy kaliber przedstawia 
artykuł p. Jana Czempińskiego w „Kurjerze 
Warszawtkhn p. t. „Olimpijczykom". Autorowi 
chodzi o „ogromne koszta tej reprezentacji" 
(polskiej na Igrzyskach Olimpijskich), na któ­
re zdaniem jego, nie woino było się ważyć, 
z uwagi na nasze ubóstwo. Autor rozmawiał 
z kimś o potrzebach społecznych:

„I u » ły sza ł: b u d o w a  d o m ó w  a k a d em ick ic h ,  
ic h  w p is y  s z k o ln e , c b le b  d la  g ło d n y c h  d z ie c i ,  
o c h r o n y , z a m y k a n e  m a s o w o  w sk u te k   ̂n ę d z y  
w  kraju , k o lo n je  le tn ie ,  b e z  k tó ry c h  d z ie c i  
m ia st m rą  ty s ią c a m i n a  g r u ź lic ę ...

S łu c h a ł.  P r o s ił  d a le j: P r o s zę  j e s z c z e  w y ­
m ie n ić ...

A  w ię c : in w a lid z i,  w d o w y  i s ie r o ty  p o  
p o le g ły c h ,  rep a tr ja n c i, b u d o w a  s z k ó ł,  w z n o ­
s z e n ie  p o m n ik ó w , k tó ry c h  w ie le  z a p o c z ą t k o ­
w a n o , a ż a d n e g o  n ie  p o s ta w io n o  —  a ch , w ie le ,  
w ie le  in n y ch  p o tr z e b , n a g lą c y c h , w a ż n y c h , 
p iln y c h , a w śr ó d  n ic h  i p o tr z e b y  s p o r to w e  
„ w  kraju".

O fia rn o śc i n a  ig rzy sk a  o lim p ijs k ie  n a w e t  
n ie  w y m ie n ia n o . M o że  tru d n o  b y ło  p o s ta w ić  
n a  je d n e j  lin ji g ło d n e  d z ie c i ,  g ło d u ją c y c h  s tu ­
d e n tó w  b e z d o m y c h , p o s ie w  śm ie rc i n a  gru­
ź l ic ę ,  s ie r o ty  p o  p o le g ły c h  b o h a te r a c h  i t. d. 
z tr e n o w a n ie m  z a w o d n ik ó w ..."

Nie zawadzi, gdy sportowcy poznają i ta ­
ki punkt widzenia. Ale gdy autor drwi z war­
tości popisów sportowych na polu propagandy 
państwowej i przeciwstawia łydki cyklisty albo 
nogi piłkarza głowie dyplomaty, to trudno 
nam poza ręką, która to pisała dojrzeć głowę, 
rozumiejącą znaczenie sportu na Zachodzie.

Ikwa.

„Święto Wisły"
D r u g ie  p o w s z e c h n e  r e g a ty  ż e g la r s k o -w io ś la r s k ie  

n a  W iś le .
K o m isja  S p o r to w a  K o m ite tu  „ Ś w ię ta  \X is ły “ , 

p o d a ją c  n a s tę p u ją c y  o g ó ln y  p rogram  r eg a t, w z y ­
w a  T -w a  W io ś la r sk ie ,  Ż e g la r s k ie ,  oraz z a in te r e ­
s o w a n e  org a n y  d o  z g ła sz a n ia  z a w o d n ik ó w  na  
im ię  W o js k o w e g o  K lu b u  W io ś la r sk ie g o  w  W ar­
s z a w ie , p r z y sta ń  n a  W iś le ,  lub  u l. C z er n ia k o w ­
sk a  195, m . 13. O s ta te c z n y  term in  z g ła sz a n ia  z a ­
w o d n ik ó w  8 w r ześn ia . W  z g ło s z e n iu  p o d a ć  n a ­
le ż y  k a teg o r ję  b ie g u , łó d ź  (im ię  ło d z i ) ,  im ię ,  n a z ­
w is k o  stern ik a  i o sa d y , n a z w ę  T -w a  i t. p .

B ieg  w iosłowych ło d z i sportowych  (T -w a  W io ś l.)
1) je d y n k i w y ś c ig o w e ,  2 ) c zw ó rk i w y ś c ig o w e ,  
3 ) ó sem k i w y ś c ig o w e ,  4 ) c zw ó rk i k le p k o w e ,  
5) c zw ó rk i k le p k o w e  d la  pań .

P olicja  wodna i K ap itan a t R ze k i W is ły .  I) ł o ­
d z ie  ż a g lo w e , 2 )  ło d z ie  p y c h o w e .

P r z e m y s ł w iślany  (r y b a c y , p r z e w o ź n ic y ,  p ia -  
sk a r ze  i t. p .). 1) ż a g lo w c e  50 m tr., 2 ) p y c h ó w k i,
3 ) retm a n k i.

W ojska saperskie i pontonierzy. 1) p r z e p iso w a  
p r zep ra w a  p o n to n a m i, 2 ) p y c h ó w k i.

Ż aglowe ło d z ie  sportowe. 1) y o le  o 25 m . ż a g li,
2 ) y o le  o  15 m tr. ż a g li,  3) g ig i o 10 m tr. ż a g li,
4 ) sa p e ry  o 15 m . ża g li,  5) in n e  z g ło s z o n e  ż a g ­
lo w c e .

Ł o d zie  motorowe. 1) m o to ry  p r z y c z e p n e , 2 ) m o ­
to ry  d o  8 k o n i, 3) m o to ry  d o  12 k o n i, 4 ) m o ­
to ry  d o  20  k o n i, 5) m o to ry  p o n a d  20  k on i.

P ływ a c tw o , 1) w p o p r z e k  W is ły , 2) s z ta fe ta ,
3 ) s k o k i p a ń  i p a n ó w .

Gry i zabaw y. 1) tu rn iej w o d n y , 2 ) kajak i,
3 ) m o to ry , 4 ) c h o d z e n ie  p o  b e lc e ,  5) w y ś c ig i  
w  b a lja c h , 6 ) r a to w n ic tw o .

P o z a te m  k ie r o w n ic tw o  M arynark i W o je n n e j  
p r z y o b ie c a ło  u d z ia ł w  „ Ś w ię c ie  W is ły "  m o n ito ­
ró w  r z e c z n y c h , k tó re  p o p is z ą  s ię  m an ew ram i  
i z a in s c e n iz u ją  b itw ę  m orsk ą .
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O K R Ą G  ł ó d z k i
pod redakcją D-ra J. Krausza

M n i s i  mm sportu
W chwili gdy młodzież szkolna po 

letnich wywczasach znów wraca do 
pracy, i z łona natury, z zielonych pól 
i lasów, przenosi się do dusznych klas, 
gdzie przez długie miesiące będzie przy­
kuta do ławki i poddana surowemu ry­
gorowi, myśl nasza zwraca się instynk­
townie w stronę jedynego ratunku, je­
dynego środka, który nie pozwoli skar­
leć młodemu pokoleniu, który nie do­
puści jego degeneracji fizycznej, a za­
tem i duchowej. Tym jedynym środ­
kiem i jedynym ratunkiem jest — sport, 
sport, który odbył zwycięski pochód 
poprzez całą kulę ziemską i swą nie­
spożytą potęgą podbił wszystkie naro­
dy. A im, gdzie większe święci tryumfy, 
im gdzie bardziej jest rozpowszechnio­
ny, tym potężniejszy jest jego urok 
i wpływ na zdrowie i pomyślność spo­
łeczeństw.

Niestety, jednak w każdym społe­
czeństwie, a więc i w naszym, istnieją 
złe moce, którym nie podoba się ta 
szalona siła, która czyni ze sportu ro­
dzaj magnesu, przyciągającego mło­
dzież. Oficjalnym kierownikom i wy­
chowawcom nie w smak jest, iż wy­
snuwają im się z rąk nici, łączące ich 
z młodzieżą, że młodzież odsuwa się 
od nich, nie rozumiejących ducha 
czasu i pędu do odrodzenia fizycz­
nego ludzkości. Biurokratyczni dyrek­
torowie zakładów naukowych z prze­
rażeniem konstatują, iż ich pupilkowie 
czas wolny od nauki przepędzają nie­
tylko nad książką, ale i na boisku 
sportowem, i że oprócz wykonania su­
chych formuł matematycznych uczą się 
również kopać piłkę.

Aby uratować swój prestige, aby 
uspokoić zadraśniętą swą ambicję, do­
morośli pedagogowie, zasiadający na 
urzędowych stolcach dyrekcyjnych,wpa­
dli na zgoła oryginalny pomysł. Pra­
gnąc odciągnąć od sportu i odzyskać 
całkowitą władzę nad młodemi isto­
tami, chwycili się środka radykalnego, 
ale mało skutecznego; mianowicie za­
bronili uczniom uprawiać sporty poza 
szkołą, zabronili im brać udziału w za­
wodach i należeć do klubów sporto­
wych!

Wszystkie te zarządzenia, aczkol­
wiek z góry skazane na niepowodzenie, 
byłyby usprawiedliwione, gdyby szkoła 
potrafiłu u siebie postawić sport na 
odpowiednio wysokim poziomie, gdyby 
umiała wytworzyć tę atmosferę spor­
tową, która jest niezbędna dla racjo­
nalnego kształcenia fizycznego. Nieste­
ty jednak, wiemy doskonale jak nędz­
nie wygląda u nas w szkołach wycho­
wanie fizyczne i jak trudno napędzić 
jest uczniów do najlżejszego chociażby 
ćwiczenia gimnastycznego. Z obecnego 
systemu szkolnego, z programów szkol­
nych widać, iż sport nie mieści się 
w murach budynku szkolnego, że dusi

się w niem, rachityczna roślina bez 
światła i powietrza. Dla sportu potrze­
ba szerszych horyzontów, niż ciasny 
dziedziniec szkolny, musi on wyjść po­
za mur wązkiego podwórka i tam dopie­
ro swobodnie może rozwinąć skrzydła.

To też zakaz zasklepionych w biu­
rokratyzmie dyrektorów, którzy myślą, 
iż w ten sposób potrafią odciągnąć 
młodzież od sportu, jest czemś tak nie­
fortunnym, że wprost trudno znaleźć 
dość dosadne określenie na wyrażenie 
oburzenia i pogardy dla tego rodzaju 
mentorów młodego pokolenia. Przecież 
to zupełnie tak, jakgdyby ktoś chciał 
nakryć płachtą słońce, aby nie świeciło, 
albo odwrócić bieg rzeki.

Pęd do odrodzenia fizycznego, prze­
jawiający się w sporcie, jest na całym 
świecie tak silny, że niema wprost 
mocy, któraby mu mogła zatamować 
drogę. Młodzież, wiedziona instynktem, 
czuje co zawdzięcza sportowi, i żadne 
zakazy nie są ją w stanie odstręczyć. 
To też z politowaniem należy trakto­
wać domorosłych pedagogów, którzy 
bawiąc się w carskich „nastawników", 
są żandarmami młodzieży, a nie przy­
jaciółmi, dbającemi o jej dobro.

Dr. Krausz.

PIŁKA NOŻNA
Ł Ó D 2

M istr z o s tw o  KI. C. (F in a ły )

H akoah  —  Pogoń 2 : 1  ( 2 : 1 ) .  N ie c ie r p liw ie  
w y c z e k iw a n e  p rz ez  l ic z n ą  r z e s z ę  m ło d o c ia n y c h  
s p o r to w c ó w  z a w o d y  p o w y ż s z e  d a ły  z w y c ię s tw o ,  
n o  i tak  u p ra g n io n e  w  m is tr z o s tw ie  d w a  p u n k ty , 
le p s z e j  t e c h n ic z n ie ,  d r u ż y n ie  H a k o a h .

O  z a in te r e so w a n iu  s ię  z a w o d a m i te m i ś w ia d ­
c z y ć  m o ż e  o b e c n o ś ć  p r z e s z ło  p ó łto r a ty s ię c z n e j  
p u b lic z n o ś c i

ŁKS — Y1CT0RIA ŻIŻKOY

W bramce ŁKS

W  p ie r w sz e j  p o ło w ie  p r z ew a g ę  m ają  cza r n o -  
n ie b ie s c y ,  a ś w ie t n ie  d y s p o n o w a n y  w  d n iu  tym  
S z m e r ło w sk i,  ju ż w  5 m .. z w y su n ię c ia  R a b in o -  
w ic z a , s tr ze la  n ie u c h r o n n ą  bram k ę d la  s w y c h  
b arw . P o g o ń  n ie  m o ż e  o tr z ą sn ą ć  s ię  z p r z e ­
w a g i i o g r a n icza  s ię  n a ra z ie  d o  ob ro n y .

K ilk a  g r o źn y c h  m o m e n tó w , w y tw o r z o n y ch  
p r z ez  S e g a ła , l ik w id u je  d o b r y  bram k arz f io l e t o ­
w y c h . 20  m . p r z y n o s i P o g o n i b ram k ę z a  fau l na  
p o lu  karnym  H a k o a h u , s tr z e lo n ą  w  ła d n y m  sty lu  
p r z ez  pr. łą c z n ik a .

W  6 m in . p o te m  p r z eb ó j S e g a ła , le c z  za  
s fa u lo w a n ie  g o  d y k tu je  s ę d z ia  rzut karny, z a ­
m ie n io n y  p e w n ie  w  b ram k ę p r z ez  S e g a ła .

P o  p r z er w ie  o d  p o c z ą tk u  P o g o ń  w  p r z e ­
w a d z e , n ie  m o ż e  je d n a k  je j w y k o r z y sta ć .

R e z u lta t u trzym u je  s ię  d o  k o ń ca  gry. P o g o ń  
s tr a c iła  d a ls z e  2 p k t. i m a ju ż  s ła b e  n a d z ie je  
p r z e jśc ia  d o  k la sy  B.

Z a w o d y  p r o w a d z ił  ja k n a jle p ie j  p . W ie lis z e k ,  
n ie p o tr z e b n ie  p r z e d łu ż a ją c  je  aż o  4 m in .

Concordia —  W idzew  II 4 : 2 .  C o n c o r d ia  z y ­
s k u je  d a ls z e  2 p. w  m istrz. K l. C.

jes.

Y ictoria Żiźkoi) — Union 3 : 0  ( 2 : 0 ) .  M en u  
s p o r to w e  łó d z k ie j  w id o w n i o b f ito w a ło  w  b ie ­
ż ą cy m  s e z o n ie  w e  w s z y s tk ie  sm a k o ły k i o ja k ich  
ty lk o  r ze sza  s p o r to w a  m a rz y ć  m o g ła . P o  c a łe j  
p le ja d z ie  p iłk a r zy  z  B er lin a , B u d a p esz tu , W ie ­
d n ia , d a n o  n am  w  k o ń cu  d o  o g lą d a n ia  C z e c h ó w .

V ic to r ia  Ż iż k o v  w  p ie r w sz y m  sp o tk a n iu  na  
łó d z k im  g r u n c ie  n ie  p o k a z a ła  s ty lu , k tó ry b y  
s z e d ł  w  p a rze  z  jej firm ą k o n ty n e n ta ln ą . P o  
n u d n e j g rze  z w y c ię ż y l i  p iłk a r z e  z P ragi U n io n  
b e z  tr u d n o śc i, w id a ć  c h o w a ją c  sk a r b c zy k  s w o ic h  
u m ie ję tn o ś c i n a  d z ie ń  n a s tę p n y .

P r z e b ie g  z a w o d ó w  w y k a z a ł p r z e w a g ę  g o ś c i  
p r z ez  c a ły  cza s  w y ra źn ą , c z a s e m  n a w e t  p r z y ­
g n ia ta ją c ą . D o p ie r o  w  18-ej m in u c ie  z d o b y w a ją  
on i I -sz y  p u n k t i to  z  rzutu k a r n e g o , za  k o ­
n ie c z n e  p r z e w in ie n ie  B ran era , k tóry , z a s tę p u ją c  
b ram k arza  w  je g o  c z y n n o ś c ia c h , p r z e ją ł s ię  tak  
c h w ilo w ą  ro lą , ż e  s c h w y ta ł p i łk ę  w  p ięk n y m  
s ty lu , a le  p rzy  p o m o c y  rąk . W  k o n se k w e n c j i  0  : 1.

W  sy tu a c ji p o r o g o w e j  p o w ię k s z a  V ic to r ia  
Ż iż k o v  i lo ś ć  s tr z e lo n y c h  b ram ek  d o  d w u c h ,  
a p rzeg r a n a  U n io n u  u trzym u je  s ię  d o  p rzerw y  
w  tym  sto su n k u . P o  z m ia n ie  s tr o n  ch arak ter  
z a w o d ó w  w c a le  s ię  n ie  z m ie n ia . U n io n  p r z e ­
p r o w a d z a  u d a łą  d e fe n s y w ę , C z e s i a ta k u ją , z d o ­
b y w a ją c  w  37 m in u c ie  o s ta tn ią  b ra m k ę  d n ia . 
R z u tó w  z  ro g u  5 : 0 d la  V ic to r ji. S ę d z io w a ł  b ez  
zarzutu  p . Z. H a n k e . W id z ó w  500.

Victoria Ż iżkoo  —  Ł K S  9 : 0  ( 2 : 0 ) .  N ie ­
o b lic z a ln e  są  w y r o k i b o ż k a  fo o tb a lu , to  p ra w d a ,  
a le  je ś l i  w y r o k  w  p o s ta c i  rezu lta tu  s p o r to w e g o ,  
je s t  c z e m ś  s p r a w ie d liw y m , to  n ie p o d o b n a  m ó w ić  
ani o „ n ie l i t o ś c iw y c h  f ig l ik a c h “ an i o k a p ry sa c h ,  
te g o  c o  k ieru je  p iłk ą  n o ż n ą . Ł K S  p o n ió s ł  p o ­
rażk ę  w  s k a n d a lic z n y m  s ty lu , tak  p o d o b n ą  do  
o w ej s ły n n e j p rzeg ra n ej z  H a k o a h e m  2 : 1 2 ,  
a d w ie  te  p o k r z y w y  w  b u k ie c ie  r e z u lta tó w , ja ­
k ie  u z y s k a ł m istrz  o k ręg u  w  l ic z n y c h  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  s p o tk a n ia c h , n ie p r z y n o s z ą  b y n a j­
m n iej z b y tn ie g o  h o n o ru  g o s p o d a r z o m  z A le i  U nji.

0  : 9! W sza k  sk r o m n ie  l ic z ą c  —  to  r ó żn ic a  
d w u  k la s . 0 : 9 !  T o  k lę s k a  b e z  c ie n ia  a p e la c ji.  
0 : 9 ,  o d  d ru żyn y , k tórą  P o lo n ja  p o k o n a ła  —  to  
h a ń b a  m istrzu  o k ręg o w y ! C z e r w ie ń , k tóra je s t  
w a sz ą  b a rw ą  n ie c h  w a m  p u rp urą  w sty d u  ok rasi 
o b lic z a  o Ł K S -ia cy .

*
P ie r w sz a  p o ło w a  z a w o d ó w  n ie  z a p o w ia d a ła  

je s z c z e  ok ru tn ej k lę sk i. P o  p r z e r w ie , p rzy  p r z e ­
ra ź liw y m  a k o m p a n ia m e n c ie  w id o w n i, z a c z ę ły  
lą d o w a ć  p i łk i  je d n a  p o  d ru giej w  św ią ty n i  
Ł K S -u . N a jw ię k s z y  g r z e szn ik  d n ia  T h ie l  gra ł  
ź le ,  jak  n ig d y , jem u  to  w  p ie r w sz y m  r z ę d z ie  
z a w d z ię c z a  Ł K S  sro m o tn ą  k lę s k ę , K ron ik ę  
d z ie w ię c iu  s tr z a łó w , k tó re  p r z e p u ś c ił  bram k arz  
Ł K S  w raz  z d o d a tk a ih i ła tw o  n a p isa ć .

Z a c z ę ło  s ię  w  4 -e j m in u c ie , g d y  p o  d o b rz e  
w y m ie r zo n e j c en tr ze  p r a w e g o  s k r z y d ło w e g o  
u m ie ś c i ł  p ar tn er  z  le w e g o  łą c z n ik a  p ię k n ą  
g łó w k ą  p iłk ę  w  s ia tc e .  W  n a s tę p n y c h  s c e n a c h  
z a w o d ó w  Ł K S  z a tru d n ia n y  je s t  w  d e fe n s y w ie .  
K araś v e l  K arasiak  p ra cu je  z a  trz ech , a lę  to  
d o s ło w n ie ,  ja k o  ż e  m u si z a s t ę p o w a ć  „ n ie d y s p o ­



ŁKS — YICT0R1A ŻIŻKOY

S T A D ]O N  Nr. 37

P o d 'b r a m k ą  Yictorii

n o w a n e g o “ ,  Cylla ,  n i e p e w n e g o  T h ie la  i resz tę  
tow arzys tw a ,  k tó re  n ie  m a  „ s w o jeg o  d n i a “ .

Sęd z ia  (u rzą d  te n  s p r a w o w a ł  p. F ied le r ) ,  
m a  t ru d n e  z a d a n ie ,  gdyż  sw o ją  sy m fo n ją  k a lo ­
sz o w ą ,  c h c e  n ie  rz a d k o  p r z e k o n a ć  w id o w n ie  
o m y ln o śc i  rozs trzygn ięć .  N ies łu szn ie  odgw i-  
zd a n y ,  s p a lo n y  p o d  b r a m k ą  V ic to r j i ,  w i ta  rzesza  
s to ją c y c h ,  n ie m i lk n ą c y m  rykiem. Je l in e k ,  C z ech  
d o s k o n a ły  w  sw ym  z aw o d z ie ,  p o p i s u je  się 
p ię k n e m i  b ie g a m i  i ce n t ra m i .  W  je d n e j  z o s ta t ­
n ic h  sc en  p ie rw sze j  p o ł o w y  ma D urka  d o s k o ­
n a ł ą  sy tu a c ję  do  w y ró w n a n ia ,  n a d b ie g a  Mil" 
lor i z 4 m e t ró w  s trze la  o 3 m e t ry  w  b o k  od  
s łu p k a  —  sp a sk u d z i ł .  C hw ilę  p r z e d  k o ń c e m  
s trze la  ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  z 12 m e tró w  i s t ­
n ą  b o m b ę ,  z d o b y w a ją c  d ru g ą  b r a m k ę  dnia.

P o  p rze rw ie ,  sy tu a c ja  p o r o g o w a  p rzynos i  
3-cią  b r a m k ę  d la  czechów .

P rz e z  k w a d ra n s  n a s t ę p n y  z d o ła ł  Ł K S  u t r z y ­
m a ć  grę o tw ar tą ,  lecz  p o t e m  k ap i tu lu je .  Mi­
nu ty  16, 22, 29, 30, p r z y n o s z ą  w ian u szek  goali  
d la  V ic to r j i ,  z k tó ry c h  t rzy  m ó g ł  T h ie l  ob ron ić .  
N ieszczęsn y  g o a lk a e p e r  m o c n o  p rz y p o m in a  F i­
sz e ra  n a  n eczu  z H a k o a h e m .

W  39-ej m in u c ie  p a d a  n a s t ę p n a  b ram k a ,  
w reszc ie  o s ta tn ie g o  sz lag ie ra  z se rj i  w b i ja ją  
Czesi  tuż  p r z e d  k o ń c e m  w  44-ej m inuc ie .

P o g ro m o w i  Ł K S ,  k tó r e m u  d o z o r o w a ł  n i e ­
z d e c y d o w a n y  i n ie s z c z e g ó ln y  sę d z ia  p, F ie d le r  
p r z y p a t ry w a ło  się 2000 w idzów .

D.

Union —  Siła  2 : 1  ( 0 : 1 ) .  K a n d y d a c i  na  
o s ta tn ie  m ie j s c a  w  ta b e l i  rozeg ra l i  m ecz  p o ­
wyższy, p rz y c z e m  zw ycięzcy ,  n ie  b e z  szczęścia ,  
u d a ło  się z d o b y ć  d w a  pu n k ty .

Gra ,  w  k tó r ą  o b a  z e s p o ły  w ło ż y ły  dużo 
życia  i w erw y, o b f i to w a ła  w  w ięk szą  i lo ść  sc en  
p o d b r a m k o w y c h  n a d e r  f rap u ją c y c h .  S i ł a  m ia ła  
w p ie rw sze j  p o ło w ie  d o ś ć  w y ra ź n ą  p rz e w a g ę ,  
to  też  1 : 0  n a  jej  k o rzy ść  i lu s t ru je  s ta n  f a k ty c z ­
ny  rzeczy.

P o  zm ian ie  s t ron  u d a je  się U n io n o w i  p rzez  
H a k e g o  w y ró w n a ć ,  p o c z e m  z a w o d y  nosz ą  
c h a ra k te r  o tw arty .  T u ż  p r z e d  k o ń c e m  (43 m i ­
nu ta )  sz y b k o  z a in s c e n iz o w a n y  a ta k  U n io n u  
koń czy  się n i e s p o d z ia n ie  b r a m k ą  s t r z e lo n ą  p rzez  
H o fm a n a ,  k tó ra  d e c y d u je  o o s ta te c z n y m  re z u l ­
tac ie .

W id z ó w  b, m a ło .  S ę d z ia  p. O t to  dobry .
d.

Ł T S G  — Turyści 4 : 0  ( 3 : 0 ) .  R e z u l ta t  s p o t ­
kan ia ,  k tó re  p rz y n io s ło  z d e c y d o w a n e  zw y c ię ­
stw o T u ry s to m ,  z w a ć b y  m o ż n a  s łu szn ie  „ s t raco -  
neip i  z łudzen iam i*4, o c z y w iś c ie  f io le to w y ch .  G o ­
s p o d a rz e  z u licy W o d n e j  śm ia łe  s taw ia li  so b ie  
p r z e d  p o r a ż k ą  h o r o s k o p y .  Ba! Marzyli  o zw y ­
cięs tw ie .  R o z w ia ły  się jak  d y m  m a rz e n ia  i p rzy ­
sz ła  s m u tn a  p rz e g ra n a ,  tern sm utn ie jsza ,  że  
p ra w ie  n ie o c z e k iw a n a

R ó w n o c z e ś n ie  r o z g ry w a ją c e  się zaw o d y  
o m is t rzo s tw o  D O K  IV sp raw iły ,  że  P i l e  i F ranc-  
m ąn  z T o w a rz y s tw a  n ie  s ta nę l i  d o  s ta r tu  p rzy

u i icy  W o d n e j ,  ró w n ie ż  b ra k  b y ło  H e rb s t r e ic h a .  
T a k  w ię c  sz a n se  b y ły  n a p o z ó r  rów ne .  S p o tk a ­
nie  n a  z ie lo n e j  m u raw ie  p r z y n io s ło  w ręcz  co 
in n e g o ,  b o  p r a w ie  s t a łą  p r z e w a g ę  T o w arz y s tw a .  
Już  p o  10 m in u ta c h  gry  u d a je  się K u lan iak o w i  
o s try  s trza ł ,  k tó ry  g rzęźn ie  w s ia tc e  g o s p o d a ­
rzy. W ięce j  in ic ja tyw y  i w ięce j  p l a n o w y c h  akcyj 
w id a ć  w b ia ło -c z a rn y c h ,  k tó rzy  p o  k w a d ra n s ie  
z d o b y w a ją  p u n k t  n a s tę p n y .  T y m  razem  zaw in i ł  
m ło d y  n i e ru ty n o w a n y  b ra m k a rz  T u ry s tó w ,  k tó ry  
źle się us taw ił .

P o k o n a n i  p r a c u j ą  w  n a s t ę p n y c h  fazach  gry, 
s t a ra n n ie  i of ia rn ie .  C ó ż  z tego! A k c je  n a p a d u  
T u ry s tó w  ł a m ią  s ię  p r a w ie  z a w s z e  o d o sk o n a łą ,  
dziś n a j l e p s z ą  w  Ł o d z i ,  p o m o c  T o w arz y s tw a .

Bia ło -czarn i  p r z e d  p r z e r w ą  z d o b y w a ją  j e s z ­
cze t r zec i  p u n k t  z p ię k n e g o  s t rza łu  K u law iaka ,  
T y m  sa m y m  re z u l t a t  o s ta te c z n y  z a w o d ó w  je s t  
już  p z e s ą d z o n y .  Nic s ię  te ż  n ie  z m ien ia  w  d ru ­
giej  p o ło w ie  gry. T uryśc i  n ie  p o t r a f i ą  w y k o ­
rzys tać  rzutu  k a rn eg o ,  k tó ry  s ła b o ,  a  d o łe m  
strze la  H erm a n s .

B ia ło -czarn i  z d o b y w a ją  j e s zcze  j e d n ą  b r a m ­
kę,  k tó ra  d e c y d u je  o p o s ta c i  rezu l ta tu .

M ecz  „ s t ra c o n y c h  złudzeń** p ro w a d z i  b. d o ­
b rze  p, H a u k e  w  o b e c n o ś c i  2000 widzów .

D.
*

M is t rz o s tw o  kl.  C.

Concordia —  Pogoń 4  : 2. P o g o ń  gorała n a d ­
zwyczaj  am b i tn ie .  C o n c o rd ia  w y g ry w a  w o s ta t ­
n ic h  minutach .j

Ł K S  I I I  — W idzew I I  5 : 0  i 1 7 ; 0  k o rn e ró w  
d la  zw ycięzcy .

W i e l u ń

Harcerz (W ieruszów) — Sokó ł (W ieluń) / : / 
( 1 : 0 ) .  W ie ru sz ó w  w y s tą p i ł  z 3 -m a g raczam i 
2-ej i 3-ej d rużyny ,  a  W i e l u ń — w z m o c n io n y  g ra ­
czam i z P raszk i .  W  p o c z ą tk u  i w  k o ń c u  gry 
d a ła  się zauw ażyć  s i lna  p r z e w a g a  H arce rza .

C z ę s t o c h o w a

Warta  — Racooia 1 :1  ( 0 : 1 ) .  Z a w o d y  na 
b a rd z o  ro z m o k łe m  bo isk u ,  tak  że  o b ie  drużyny  
n ie  m o g ły  ro z w in ą ć  ł a d n e j  gry.  R a co v ia ,  s ła b sza  
t e c h n iczn ie ,  n a d r a b i a ł a  sw e  b rak i  s i łą  fizyczną,  
k tó re j  n ie  p o s i a d a  sy m p a ty c z n a  drużyna  Warty. 
D e b iu t  b r a m k a rz a  S z to k m a n a  z 1 I-ej drużyny  
W a r ty  w y p a d ł  d o ś ć  d o b rz e  Z a ra z  w  3 m in u c ie  
R a k o w ia c y  z d o b y w a ją  b r a m k ę  z t ru d n e j  k o m b i ­
nacji .  W  drug ie j  części  z a w o d ó w  o b r o ń c a  Ra- 
k o w ia k ó w  fau lu je  j e d n e g o  z n a p a s tn ik ó w  żó ł to -  
cza rnych .  R a c o v ia  n ie  z g a d z a  się n a  p o d y k t o ­
w any ,  z re sz tą  s łuszn ie ,  p rzez  s ę d z ieg o  rzu t  karny  
i s c h o d z i  z b o isk a .  W a r t a  s t rze la  do  puste j  
b ram k i .  Z a z n a c z y ć  należy ,  że  ch a ra k te ry s ty c z ­
n y m  o b ja w e m  d la  R a co v i i  je s t  c zęs te  s c h o d z e ­
n ie  z  b o i sk a .  M o ż e b y  się t e m  z a ją ł  K Z O P N  ? 
S ę d z io w a ł  b e z  zarzu tu  p. D orf  z K rakow a .

Str. 18

IlarodBwy t m ie j  o mistrzostwo Polski
i międzynarodowy o mistrzostwo Poznania w fennisie

W środę 24 sierpnia rozpoczęto rozgrywać 
w Poznaniu na 6-ciu boiskach AZS największy 
turniej, jaki się dotąd w Polsce odbył, a mia­
nowicie narodowy — o mistrzostwo Polski 
i międzynarodowy — o mistrzostwo Poznania. 
Turniej ten trwat do 4-go września, dzięki 
fatalnym deszczom. Fakt ten wpłynął ujemnie 
na zainteresowanie się turniejem, a wielu 
tennisistów pozamiejscowych musiało wracRĆ 
do domu, wskutek czego turniej obfitował 
w rekordową wprost ilość valkoverów.

Poszczególnych konkurencyj było 10,'a mia­
nowicie:

1 a. Mistrzostwo Polski, gra pojedyncza 
panów, udział swój zgłosiło 54 panów.

1 b. Mistrzostwo Polski, gra pojedyncza 
pań, udział brało 9 pań.

2 a. Mistrz, m. Poznania, gra pojedyncza 
panów, wzięło udział 54 panów.

2 b. Mistrz, m. Poznania, gra pojedyncza 
pań, wzięło udział 9 pań.

2 c. Mistrz, m. Poznania, gra podwójna 
panów, wzięło udział 21 par.

2 e Mistrz m. Poznania, gra podwójna pań 
i panów wzięło udział 9 par.

3 a. Gra z wyrównaniem poj. panów, 
wzięło udział 50 panów.

3 b. Gra z wyrównaniem poj. pań, wzięło 
udział 10 pań.

3 c. Gra z wyrównaniem podw. panów, 
współudział 22 panów.

3 e. Gra z wyrównaniem pań i panów 
wzięło udział 12 par.

Jak z powyższego wynika, współudział 
panów był nadspodziewanie liczny, mimo iż 
uderzał brak takich sił ja k  pp. Kowalewscy 
(Warszawa), Stahlowie Lwów, Zachar (Kraków). 
Słabiej były obsadzone konkurencje pań.

Na podstawie tego turnieju można wydać 
sąd o poziomie polskiego sportu tennisowego. 
Bez _ ogródek mówiąc, jes t on nizki, bardzo 
nizki. Dowód — mistrzostwo Polski spoczywa 
w ręku tennisisty młodego, *nie wyrobionego, 
bez stylu i rutyny. Reprezentowanie barw 
Polski przez obecnego mistrza, na podrzędnym 
nawet turnieju zagranicznym skończyłoby się 
dla nas w najlepszym razie blamażem. Dalszy 
dowód — Zofka, gracz w Pradze mało znany 
i nie ceniony, bierze,po raz drugi z rzędu, ty­
tuł, o który się ubiega elita tennisistów pol­
skich. Dowody te mówią, a nawet krzyczą wy-

Fórster — AZS Poznań
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raźnie, że ten isiści nasi musną zabrać się do 
sumiennej pracy od podstawowego A B C .

Czy ubiegły turniej będzie dla tenisistów  
naszych ostrogą do sumiennej pracy, niewia­
domo. W każdym razie będzie już postępem, 
jeżeli w przyszłym roku przed mistrzostwem  
PoJski będzie można wysnuć jakiekolw iek rze­
czowe przewidywania i ustalić faworytów. 
W tym roku było to niemożebnem. Nawet 
podczas samego turnieju.

Siłą faktu najbardziej interesowały gry 
panów o mistrz. Polski. Do ćwierćfinału do­
szli p. Drewnowski (Warsz. L. T. K.j po zwycięs­
twie nad Łabuńskim (Zakop) i Steinerem (Ka­
tow ice) — który prowadząc zwycięsko, poddał 
się. Foerster (AZS Poznań), który miał w kole 
swym najcięższą przeprawę, a mian. z Myciel- 
skim — Poznań ( 6 : 2  6 : 0 ) ,  Szwedem — Kra­
ków ( 6 : 2 ,  4 : 6 , 6 : 0), wreszcie Dr. Potuczek 
poddał się, z powodu wyjazdu; z trzeciego koła 
wyszedł Kette (Katowice), bijąc Tarnowskiego 
(Warszawa 6: 4 ,  6 : 3 ) ;  wreszcie Bergson (War­
szawa LTKi, po zwycięstwie nad Rauerem 
(Warsz. Legja) w stos. 6:4,  6 : 4  i Starkow- 
skim (AZS Poznani w stos. 6 :1 , 6:3.

Półfinały: Foerster — Drewnowski 6 : 4, 
8 : 6 . Drewnowski pod każdym względem  
przewyższał Foerstera; zwłaszcza dobrze gra 
przy sieci, do czego go Foerster przez udatne 
loby rzadziej dopuszczał. Foerster grał spo­
kojniej i ruchliwiej. Zwycięstwo nie da się 
zakwestjonować.

Bergson — Kette 7:5,  6:4.  Bergson gra 
wyłącznie w głębi courtu, szachując dobrze 
energicznego Kettego.

Finał. Foerster — Bergson 6: 2,  6:0,  6. 3.  
Finał nie był ciekawy. Foerster nadzwyczaj 
spokojny, Bergson aż nazbyt nerwowy (częste 
duble-foule). Obaj grają ostrożnie, w głębi 
courtn. Zaniedbując grę przy sieci. Przez 
całą grę padły dwa (!) sm ash’e. Zwycięstwo 
Foerstera pewne.

Foerster mistrzem Polski! Trzeba przyznać, 
że jest on outsiderem, lecz także i to, że mi­
strzostwa nie zdobył fuksem, lecz najzasłu- 
żeniej.

Bergson nie reprezentuje się najlepiej. 
Gra wyłącznie w głębi courtu, taktycznie jest  
niezdecydowany. Najbardziej imponuje swym  
pięknym (bodaj czy 'n ie  na turnieju najlep­
szym) backhand’em.

Drewnowskiemu przyznawano najpoważ­
niejsze szanse. Jest to gracz rzeczywiście 
dobry i pewny, lecz nie opanowuje nerwów.

Kette (Katowice), stylistycznie surowy, 
jest jednak ruchliwy i planowy, lepszy jako 
atakujący, niż w obronie.

Mistrzostwo Polski — gra poj. Pań.
Tu było rzeczą pewną, że wygra Wera 

Richterówna z Łodzi. Tak się też stało. P. Rich- 
terówna doszła do finału po zwycięstwie nad 
p. Dubieńską — Kraków i Poradowską Żo- 
chowską — Warszawa. Z finału w yszła bez 
gry, albowiem druga finalistka, p. Stepha-

nówna (Katowice) scratschowała. Gra ta była­
by zresztą formalnością, ’ albowiem p. Richte­
równa była i tak bezkonkurencyjną. Technicz­
nie je s t p. Richterówna bez zarzutu, stylem  
przypomina zaś p. Lenglen (Francja), zanied­
buje jednak grę przy siatce.

Drugie miejsce zajęła p. Stephanówna (Ka­
towice),' Która gra mniej poprawnie, lecz 
z niezw ykłą pilnością.

Mistrzostwo m. Poznania — gra poj. Panów.
Tu gry były również ciekawe, jak i w grach

0 m. Polski. Faworytem na mistrza był p. Stei- 
ner (Katowice), ongiś mistrz Wiednia. Zofka 
zdobył jednak powtórnie mistrzostwo Poznania
1 to zupełnie zasłużenie, spotykając się z naj­
lepszymi graczami polskimi i bijąc ich kolejno. 
Oto jego wyniki: z Mikołajewskim (AZŚ — 
Poznań) 7 :5 , 10:8, z Drewnowskim (Warsz. 
LTK) 6 :9, 6 : 2; z Foersterem 4:6,  9:7,  8 : 3  
(przy odrobinie szczęścia mógłby Foerster 
mecz ten wygrać), z Steinerem (Kat.) 3 : 6, 
6:3,  6:1;  z Szczerbińskim (Warsz. LTK) 6:1,  
6 : 2, wreszcie w finale z Kettem 6: 4.  6: 3  
i Wkower. Ten szereg zwycięstw  zawdzięcza 
Zofka swej spokojnej, technicznie wzorowej, 
grze.

Mistrz. Poznania^— gra poj."Pań
Przebieg gier. był b. ciekawy. Mistrzostwo 

przypadło znowu p. Werze Rychterównie, która 
w finale zwyciężyła p. Poradowską (Żochow- 
ską) w stos. 6:4,  6-4.  P. Poradowska ma tech­
nikę również dobrą, jak i p. Rychterówna, 
a może nawet drive jej je s t doskonalszy. Na­
tom iast sztuka plesowańia jest p. Paradow­
skiej bardziej obcą.

Mistrz. Poznania — Gra podwójna Panów.
Para Steiner- Ender przegrała nadspodzie­

wanie w półfinale z parą Czetwertyński, Szczerbiń- 
ski (Warszawa), a Drewnowski — Tarnowski 
przegrali wysoko do Kettego i Steinera. Wobec 
tego do finału stanęła para katowicka Kette— 
Steiner, oraz para warszawska Czetwertyński— 
Szczerbiński. Ryzgrywka była b. ciekawa, 
a wynik 6:4,  6 : 8 , 8 : 6 , 6:3.  mówi o dość 
zaciętej walce. Był to najładniejszy finał.
Mistrzostwo m. Poznania—gra podwójna mie­

szana.
Mistrzostwo wzięła para Dubieńską (Kra­

ków AZS)— Librowicz (Warsz. Legja). Gra fi­
nałowa pomiędzy tą parą a pp. Poradowską— 
Tarnowskim, należała do b. interesujących, 
niedokończono jej jednak wskutek deszczu, 
więc pp. Poradowska i Tarnowskiscratschowali.

Gry z wyrównaniem wzbudziły b. małe 
zainteresowanie. Można je  śmiało przemilczeć, 
gdyż sportowo, wskutek nadmiernej ilości 
walkoyerów, były chybione.

W organizacji turniejowej tu i owdzie 
powstało nieporozumienie, tu i owdzie coś się  
zatrzymało, zwłaszcza nieczyste sumienie ma 
handikaper i referent prasowy. Tdr.

W K S . G ry f  I  — Zuch I 5 : 0  ( 2 ,  0 ). G ryf 
w y s t ą p ił  w  n o w y m  le c z  b . d o b ry m  s k ła d z ie .  G ra  
ła d n a , le c z  za  to  z e  s tr o n y  „ Z u ch a "  n a d zw y c z a j  
bru ta ln a . S ę d z ia  z m u s z o n y  u su n ą ć  d w ó c h  g r a czy  
„Z u ch a" . B ram ki s tr ze lili:  3 Z u ż k a , 1 B iliń sk i  
i 1 z ro g u  z z a m ie sz a n ia . R o g ó w  10 : 2 d la  „ G ry ­
fu". S ę d z ia  p. S te fa n o w ic z  w  drugiej p o ło w ie  
b. s ła b y . (s)
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Z INOWROCŁAWIA
D o  n a s z e j  p u b l ic z n o ś c i  s p o r to w e j . B y w a ją c  

c z ę s to  na  m e c z a c h  w  I n o w ro c ła w iu , o d n o s iłe m  
ro zm a ite  w r a żen ia . M niej w ra żeń  d o s ta r c z a ły  
mi m o ż e  sa m e z a w o d y , jak  ra cze j z a c h o w a n ie  
s ię  p u b lic z n o ś c i ,  z w ła s z c z a  tej n a jm ło d s z e j ,  S ie ­
d zi s o b ie  k ilk u se t ta k ich  „ w ie le o b ie c u j  ą c y c h "  
za bram k ą  i drą s ię ,  to  na  s ę d z ie g o  to  n a  gra ­
c zy  d ru żyn y  o b c e j .  A  z a c h ę c a  ic h  d o  te g o  n ie -  
ty ik o  ta p u b lic z n o ś ć  s tarsza , a le , c o  go rsza , gra­
c z e  p ie r w sz e j  d ru żyn y  tu te js z e g o  k lu bu  s p o r to ­
w e g o , jak  o tem  m o g łe m  s ię  sam  p r z e k o n a ć .

Jest r ze c z ą  z u p e łn ie  z ro z u m ia łą , ż e  w id z o ­
w ie ,  ż y c z ą  s o b ie  z w y c ię s tw a  drużyny  m ie js c o w e j ,  
p o w in n o  je d n a k  u zn a w a ć  to , w  c ze m  p r z e ­
c iw n ik  g ó ru je  n a d  ic h  fa w o ry tem  i c ie s z y ć  
s ię , j e ż e l i  w id z ą  w a lk ę  p o p ra w n ą , s to ją c ą  na  
w y so k im  p o z io m ie . K ażd y  p r a w d z iw y  s p o r to w ie c ,  
je s t  z a w sz e  z a d o w o lo n y , je ż e l i  w id z i, ż e  dru­
ży n a  le p s z a  w y g ry w a  i n ie  z a n ie c h a  d a ć  w yraz  
sw e m u  z a d o w o le n iu . P u b lic z n o ś ć  n ie  p o w in n a  
p r z e d e w s z y s tk ie m  z b y t ja sk ra w o  u ja w n ia ć  s w e g o  
n ie z a d o w o le n ia  w o b e c  d ru ży n y  o b c e j .  D o c in k i  
p o d  a d r e se m  s ę d z ie g o  i g r a cz y  z a m ie js c o w y c h ,  
o k rzy k i o b u rze n ia , to w a r z y sz ą c e  „ fo u lo m " , p o ­
p e łn io n y m  p r z ez  g ra czy  d ru żyn y  o b c e j ,  g ło ś n e  
o k rzyk i „ fu j“ i t. p. n ie  p o w in n y  m ie ć  m ie js c a  
na b o isk u . J a k ież  są  te g o  skutk i?  P r z e d e w s z y s t­
k iem  u c ierp i na  tem  sam a gra, w sk u te k  z d e n e r ­
w o w a n ia  s ę d z ie g o  i g ra czy  je d n e j i drugiej dru­
ży n y . C z ę s to  z ty c h  p o w o d ó w  z a w o d y  zo sta ją  
p rz er y w a n e , z w ła s z c z a  je ż e l i  s ę d z ia  n ie  je s t  d o ś ć  
e n e r g ic z n y  i s p o k o jn y , a g r a cz e  m ło d z i ,  d a ją cy  
s ię  u n ie ś ć  m ło d e m u  te m p e r a m e n to w i.

A  ja k ie  sk u tk i w y w ie ra  te g o  ro d za ju  z a c h o ­
w a n ie  n a  n a sz ą  m ło d z ie ż  sp o r to w ą , tę  n a j­
m ło d sz ą ?

Z ł y  p rzy k ła d  psu je  dobre obyczaje; c ó ż  d o p ie r o  
w te d y , g d y  ty c h  o b y c z a jó w  m o ż e  je s z c z e  w c a le  
n ie  b y ło ? ! N a  tę  m ło d z ie ż  w in n i w p ły n ą ć  
ic h  k ie r o w n ic y  i k lu b y , k tóre  p o w in n y  im  w y  
t łó m a c z y ć , ż e  m ię d z y  entuzjazm em  klubowym a f a ­
natyzm em  je s t  b ard zo  wielka różnica. S z a n o w a ć  
s w ą  d ru ży n ę  to  n ie  z n a c zy  j e s z c z e  n ie n a w id z ie ć  
d ru ży n y  o b c e j  P r z e c iw n ie , w y c h o w a n ie  n a  s p o r ­
to w c a  p rzy n o s i z e  s o b ą  to  z r o z u m ie n ie , ż e  i ten  
drugi m a p ra w o  s z a n o w a ć  sw ó j k lu b . Ci m ło d s i  
b a rd zo  rza d k o  s ta n o w ią  n a s z ą  m ło d z ie ż  sp o r ­
to w ą , p o m im o , ż e  on i tw o r z ą  n a jw ięk sz jr o d s e ­
tek  n a szej p u b lic z n o ś c i  sp o r to w ej; o w ie le  
c z ę ś c ie j  są  to  ta k  zw . „kibice“ , z e p su te  z a z w y ­
czaj p r zez  z ły  p r zy k ła d .

N ie k ie d y  g r a cz e  m ie js c o w i p o z w a la ją  s o b ie  
n a  r ó żn e  w y b ry k i w o b e c  g ra cz y  d ru żyn y  o b c e j ,  
za  c o  p u b lic z n o ś ć  darzy ic h  j e s z c z e  oklaskam i. 
N ie , j e s te ś m y  na  z łe j  d ro d ze! S p o r tsm e n  m u si 
b y ć  uczciw ym  p r z e d e w s z y s tk ie m  w z g lę d e m  sa ­
m e g o  s ie b ie .  O n  m u si u m ie ć  w a lc z y ć , m usi 
u m ieć  z w y c ię ż a ć , a le  m u si te ż  umieć i k lęski po­
nosić.

D la te g o  n ie  p o z w ó lm y  n a sz e j m ło d z ie ż y  na  
z d z ic z e n ie  m o ra ln e . W y c h o w u jm y  ją  sp o r to w o ,  
b o  s p o r to w e  w y c h o w a n ie  je s t  n a j le p s z ą  b ro n ią  
w  w a lc e  z o b n iż e n ie m  m o r a ln o ś c i i o b y c z a jó w .

„S ogart**

Wskutek niezależnych od Redakcji 
przyczyn, dzisiejszy numer zostaje opóźnio­
ny o kilka godzin.

OKRĄG TORUŃSKI
pod redakcją Stanisława Maltzego

PIŁKA NOŻNA
W  dniu 23 uh. m. odbyło się Walne Ze­

branie Toruńskiego Związku Okręgowego P. N. 
Zebranie było zwołane na skutek zdekomple­
towania Zarządu i W. G. i D.

Po złożeniu sprawozdania przez Zarząd 
i W. G. i D. oraz po oświadczeniu, że podaje 
się in gremio do dym isji, — przystąpiono do 
wyborów nowego Zarządu.

Wybrani zostali: Prezes p. Maltze (po­
nownie), wice prezes — p. Zieliński (pono­
wnie), sekretarz — p. Antkowiak, skarbnik 
p. Szarafiński (ponownie), kronikarz — por. 
Brzeziński. Przewodniczącym W. G. i D. zo­
stał obrany p. Melerski b. prezes T. K. S-u 
(obecnie wice-prezes tegoż klubu).

Obecny skład Zarządu, a specjalnie 
W. G. i D. powinien wykazać się większą 
bezstronnością w załatwianiu spraw, gdyż 
głównie zarzucano b W. G. i D. stronniczość 
na korzyść reprezentowanych przez siebie 
klubów. Zarzuty powyższe były oczywiście 
tylko częściowo słuszne, to też Walne Zebra­
nie wyraziło b. Zarządowi i W. G. i D. zau la­
nie, wyrażając uznanie za pracę.

Najgłówniejszym zadaniem obecnego Za­
rządu jest przeprowadzenie do końca rozpo­
czętych rozgrywek o mistrzostwo okręgowe. 

•
Podczas jednego z ostatnich meczów

0 mistrzostwo w naszym okręgu zaszedł godny 
pożałowania fakt: gracz „01impji“ — Mali­
szewski złamał swemu koledze z „Polonji" 
nogę. Obecnie toczą się dochodzenia, czy w y­
padek ten był umyślny czy też spowodowany 
tylko brutalną grą. W każdym razie związek
1 kluby powinny czuwać nad tem, aby podo­
bne wypadki zachodziły rzadziej, a najlepiej
aby ich wcale n ie było.

*
O k rą g  toru ń sk i n ie m a  s z c z ę ś c ia  d o  ro zg ry ­

w e k  o  m is tr z o stw o  k l. B i C — d ru żyn y  k tóre  m ają  
p r z y je ch a ć  d o  T o ru n ia  p r z ew a ż n ie  z a w o d z ą . P o ­
w tó r z y ło  s ię  to s a m o  i w  d n iu  7 w r z e ś n ia , d w ie  
d ru ży n y  z  B y d g o s z c z y , je d n a  k l. B „ P o lo n ja "  
a d ru ga  kl. C „S p ortb ru d er"  n ie s ta w iły  s ię ,  w o ­
b e c  c z e g o  „G ryf 1“ i „ Z u c h  11“ u z y s k a ły  p o
2 p u n k ty . R o z eg r a n o  z a w o d y  to w a r z y sk ie .

W K S . G ry f  II  — Zuch II 1 : 2  ( 1 : 2 ) .  „G ryf"  
z 5 r ez e r w o w y m i. G ra s ła b a . S ę d z ia  p . D rab i-  
k o w s k i, d o b ry .
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Atak DFC sprawnie idzie na bramką 
Cracovil

P IŁK A  N O Ż N A
K R A K Ó W  

Próbne Zawody Reprezentacji Krakowa.

Klasa A  — Klasa B 7:1(5:1). Wtorek 2 wrze­
śnia. Boisko Jutrzenki.

Klasa A  — Klasa B  6:2(3-.l). Środa 3 wrze­
śnia. Boisko Cracovii. Nie do pozazdroszczenia 
zadanie czeka kapitana związkowego K. Z. 0. 
P. N. p. Inż. Rosenstocka. Na dzień 14 b. m. 
musi zestawić dwie reprezentacje Krakowa 
przeciw Lwowowi we Lwowie do ostatecznej 
decydującej rozgrywki o puchar prof. Żeleń­
skiego i przeciw Wiedniowi w Krakowie. 
Rozwiązanie takiego, niezawodnie ciężkiego, 
dylematu wykazuje najdowodniej, jak źle jest 
w tej chwili z krakowską klasą footballową. 
Inż. Rosenstock poszedł zdaniem mojem naj­
trafniejszą drogą, powiedział sobie, że cały  
wysiłek skierować należy ku wystawieniu jak  
najlepszej drużyny do Lwowa, gdzie chodzi
0 moment decydujący w tradycyjnych grach 
puharowych, a dopiero z materjału jak i pozo­
stanie budować zespół przeciw Wiedniowi.
1 oto okazało się, że nie stać nas na jeden, 
team bezwzględnie dobry na każdem stano­
wisku. Trzeba przyznać, że Inż. Rosenstock 
nie żałował trudu i pracy. Od połowy sierpnia 
trwają treningi i doświadczenia i rzeczowy, na 
sumiennem badaniu oparty, ich wynik wypadł 
dość ciekawie. Oto Kraków będzie reprezento­
wany we Lwowie, w spotkaniu co do ważności 
stawianem na pierwszem miejscu, prawie w ca­
łości, może ze zmianą na jakich dwu najwyżej 
stanowiskach przez Wisłęi Fakt to w ielce zna­
mienny dla tych, którzy znając miejscowe sto­
sunki wiedzą, że inż. Rosenstock bynajmniej 
nie należy do stronników W isły — fakt który 
musi zamknąć usta wszystkim tym, którzy 
z okazji ustawiania reprezentacji Polski prze­
ciw Węgrom pomawiali o stronniczość Kapi­
tana związkowego P. Z. P. N. p. Obrubańskiego 
za to, że w tej reprezentacji nie figurowało  
ani jedno nazwisko gracza Cracovii. Inż. 
Rosenstock, którego polityka ostatnich czasów 
wyraźnie grawitowała ku Cracowi, w momen­
cie decydującym, kiedy chodzi o honor Kra­
kowa i prestige jego własny, jako Kapitana 
i starego doświadczonego fachowca — zwraca 
się ku Wiśle. Sapienti sat!

Jak wypadły gry próbne? Naogół dobrze. 
Po przeprowadzeniu nielicznych zmian na po­
szczególnych stanowiskach — dwa zespoły kra­
kowskie wypadną najlepiej, jak nas w tej 
chwili stać na to. Obok momentów czysto 
technicznej natury biedny kapitan musiał brać 
pod uwagą także smutną, niem niej prawdziwą, 
okuliczność, że gracze pewnych drużyn w ze­
spole reprezentacyjnym zdolni są nawet posu­
nąć się do bojkotowania partnerów pochodzą­
cych z niesympatycznych im zespołów klubo­
wych. W ystawienie reprezentacji w próbnych 
zawodach przeciw znacznie słabszym repre­
zentacjom miejscowej klasy B. uważam rów­
nież za pomysł bardzo rozumny p. Rosenstoc­
ka, daje on bowiem możność gracżom sobie 
obcym 'łatwiejszego zgrania się i porozumienia, 
niżby to było możliwe przeciw silniejszemu  
przeciwnikowi. Ostateczna decyzja zapadnie 
w poniedziałek 8 b. m. wieczorem. Dziś jest  
pewnem że team przeciw Lwowowi oprze się  
o drużynę Wisły, zasiloną jednym  lub dwoma 
graczami, najprawdopodobniej z Jutrzenki, team  
przeciw Wiedniowi powstanie z najlepszego, 
pozostałego do dyspozycji, m aterjału, może

OKRĄG 
KRAKOWSKI

pod redakcją Al. Dembińskiego

z pewną przewagą Cracovii. Dodać wypada, że 
obie reprezentacje wystąpią bez starych kra­
kowskich „kanonów" w bramce, bo W iśniewski 
jest poważnie chory, a Popiel dopieroco zanie- 
cił pochodnię hymenu. Zastąpią ich prawdo­
podobnie Przeworski z Cracowii i mato znani 
młodzi gracze Wisty Kiliński i Nowak. Wynik 
z W iedniem przesądzony zdaje się ujemnie, 
ze Lwowem bardzo wątpliwy, gdy się zważy 
mocnego ducha i znaną ambicję W isły.

*
30p .p .  — 3p . s.p. 1:0(1:0). Piątek 5 września 

boisko W isły, zawody o wojskowe mistrzostwo 
D. 0. K. V. Tą wygraną zapewnia sobie 20 p. p. 
dalszy udział w międzykorpuśnych zawodach 
o mistrzostwo armji: Drużyna 3 p. s. p. z Biel­
ska okazała się przeciwnikiem bardzo poważ­
nym o poziomie średniej cywilnej klasy A. 
20 p. p. grał tyle, aby wygrać, co stanie się  
zrozumiałem, gdy się zważy, że w skład tej 
drużyny wchodzi aż 6 graczy krakowskich 
klubów A-klasowych, których w najbliższych  
dniach czeka szereg ważnych spotkań klubo­
wych. Sędzia p. Rząsa nie zachwycił Bielszczan.

W isła — Jutrzenka 7:0{2-.0). Sobota 6 wrze­
śnia, boisko W isły, zawody o mistrzostwo okrę­
gowe klasy A. Mecz ten dla wielu stanowił 
atrakcję, mniemali bowiem, że Jutrzenka, któ­
ra tak niedawno pokonała Cracovię w stosun­
ku 2:1, może i W isłę powstrzyma w jej dotych­
czasowym pochodzie od zw ycięstwa do zwy­
cięstwa. Mniemanie takie mogło się opierać 
tylko na sądzie bardzo powierzchownym. Ju­
trzenka je s t  drużyną zupełnie dobrą technicz­
nie, kombinacyjnie i taktycznie, posiada 
w swym zespole jednostki nawet bardzo do­
bre, jako całość jednak je s t zespołem fizycz­
nie bardzo mdłym, a nadto cechuje ją to n ie­
pojęte „coś“ co w wielu zawodach przyniosło 
jej mimo zwykle pięknej gry, tyle klęsk. Prze-

TURN1EJ W ZAKOPANEM

p. Łabuński z KS Krokus

Sir. 20

Zwycięsca biegu kolarskiego Lwów — Kraków 
na mecie

ciw gorzej usposobionej w danym dniu Cra- 
covii Jutrzenka może kusić się o wygraną, 
mając przeciw sobie zespół o podobnych w łaś­
ciwościach, przeciw W iśle jednak, musi uledz 
bezwzględnie wobec równych walorów tech­
nicznych a o ty le wyższej kondycji fizycznej 
tych ostatnich. Czynniki te ujawniły się n a ­
wet bardzo jaskrawo na ostatnim  meczu. 
Pierwsze kilka minut gry należą nawet do 
Jutrzenki, zanim W isła pozbyła się swej tra­
dycyjnej w początkach gry sztywności i ocię- ; 
żałości, to też w tym okresie czasu młody j 
bramkarz W isły-m a dużo roboty i wykazuje 
doskonałą formę. Już jednak w 10 minucie 
gi y sytuacja doznaje radykalnej zmiany, Wisła, 
w ofenzywie, która mimo dobrej gry tytułów  
Jutrzenki, kończy się jedną z najładniejszych  
bramek dnia „główkowaną" przez Balcera, 
w sytuacji, która pochlebnie świadczy o od­
wadze i bojowości tego młodego obiecującego 
gracza. Dalszy ciąg gry przynosi ładnie pla­
nowaną bramkę z przeboju Reymana I. Po 
przerwie obraz gry daje coraz większą prze­
wagę Wisły, atak za atakiem rwą ku bramce 
białoczarnych, czemu Jutrzenka, złamana już  
zupełnie, bez śladu animuszu wykazywanego 
w pierwszych 10 minutach gry przeciwstawia 
się coraz mniej skutecznie. 54 minuta gry 
przynosi trzecią z rzędu ładną bramkę, strze­
loną znowu przez Reymana I. Równocześnie 
rzęsisty deszcz, który zaczął padać na parę 
godzin przed zawodami, przemienia się w for­
malną ulewę, która sędziego zmusza do przer­
wania gry. Po paru minutach najgwałtow­
niejsza fala dżdżu przechodzi i rozpoczyna się 
dalszy ciąg zawodów o wybitnej, przygniata­
jącej przewadze Wisły, której drużyna mimo 
przykrej pogody wykazuje pochwały godny 
animusz i ochotę do gry. Okres ten przynosi i 
cztery dalsze bramki dla zwycięzców strze­
lone w 65 i 74 minucie przez Kowalskiego,
72 minucie znowu przez Reymana I (trzecia 
w tym dniu) i wreszcie w 82 minucie przez 
Czulaka. Obie drużyny w ystąpiły w swych 
najlepszych składach za wyjątkiem rezerwo­
wego Kilińskiego Ii w bramce W isły. Wisła 
pokazała grę bardzo dobrą we wszystkich  
linjach, najlepszą jednak w linji pomocy. 
Uderzało także ładne zgranie pomocy z obro­
ną i ataku z pomocą. Zasługa to niew ątpli­
wie krótkiej jeszcze ale sumiennej pracy tre­
nera Schlossera. Znać tę pracę i w wyczy­
nach poszczególnych graczy. Znać ją  bardzo 
u Adamka i Balcera, którzy poprawili się 
znacznie technicznie. Z obrońców tym razem 
Kaczor wykazał nienaganną formę, w pomocy 
najlepszy Wójcik, choć cała ta linja była bez 
zarzutu. W napadzie Reyman i skrzydłowi. 
Łącznicy niezupełnie zadowolnili, Kowalski 
dopiero po przerwie nabrał ochoty do gry, 
u Czulaka znać mało treningu. Jutrzenka wy­
kazała swą zwykłą formę poza skrzydłami ; 
Dr. Strumpfnerem i Klotzenm i, które były I 
bardzo słabe. Rogi 3: 2 dla Wisły. Sędzia p. 
Rutkowski jak zwykle sumienny i bezstron­
ny. Widzów mimo fatalnej pogody zebrało 
się kilka setek. Po tych zawodach Wisła 
prowadzi w mistrzostwie Krakowa w sposób 
prawie rekordowy, po 4 spotkaniach 8 punk­
tów i stosunek bramek 21 : 0 , gdy w szystkie 
pozostałe pięć drużyn mają stosunek bramek 
ujemny.

Makkabi — Zwierzyniecki 3 ■. 0 (2 : 0) Nie­
dziela 7 września, boisko Wisły, zawody 
o wejście do klasy A. Marny widok! Gdzież 
się podziała ta niedawno kapitalna jeszcze  
krakowska klasa B? Trudno uwierzyć, że
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Zwierzyniec zdobył mistrzostwo grupy. Gra 
ta  drużyna bez śladu myśli i kombinacji, każ­
de podanie jest rzeczą przypadku, technika 
elemetarna. W łaściwie cała drużyna to jej 
lew y obrońca Biel, którego doprawdy szkoda 
że marnuje swój niezaprzeczony talent w ta­
kim zespole. Makkabi nie o wiele przewyż­
szyła swego przeciwnika, Po 90 minutach 
przykrej dla widza kopaniny, zw ycięstwo  
przypadło ostatecznie Makkabi jedym rzutem 
Blasbaiga puszczonym bezwstydnie przez bram­
karza, drugim karnym strzałem Heima. Sto­
sunek rogów 5: 5. Sędzia p. Lustgarten. 
Publiczności dużo, zwłaszcza żydowskiej.

D. F. C. Praga — Cracovia 4 : 0  (1 : 0 )  
Niedziela 7 września, boisko Cracovii. Gdyby 
Niemcy mieli więcej ochoty do gry można 
byłoby zobaczyć ciekawe rzeczy. Gracze
D. F. C. pokazywali chwilami pierwszorzędne 
wyczyny, ale tylko chwilami. Pozatem byli 
leniwi i było widocznem, że chcą wygrać, ale 
nic poza tem, na stosunku wygranej nic im 
nie zależy. W ystąpili w składzie prawie 
pełnym.

Korein rez.
Kuchynka Jimmy 

Schilinger Mahrer Krompholz 
Bobor Patek Sedlacek Less Strnad

Oczywista pokazali technikę doskonałą, 
zgranie skończone, ale najbardziej impono­
wali wspaniałem obstawianiem przeciwnika. 
Natomiast rozczarowali w tem, co według 
opinji zagranicznej prasy miało ich stawiać 
na czele drużyn środkowej Europy, w strzale. 
Coprawda lepiej strzelają niż Sparta, ale 
nadzwyczajności żadnej. Odnosiło się wraże­
nie, że publiczność więcej emocji oczekiwała 
po tem spotkaniu. Choć były momenty ład­
ne, jak n. p. kiedyto prawy łącznik ataku 
Patek prawie z połowy boiska prowadząc p ił­
kę i niezwykle zręcznie mijając wszystkich  
zabiegających mu drogę graczy Cracovii, pod­
prowadza pod samą bramkę i pakuje piłkę 
w siatkę z najbliższej odległości. Niebrzydką 
była też główka Lessa po rzucie wolnym  
z podania Bobora. Najlepszą grą zwracali 
uwagę Kuchynka w obronie, gracz dużej siły , 
Mahrer w centrze pomocy bardzo dobry, Less 
i Patek, ten ostatni zwłaszcza po przerwie.

Cracovia broniła się z poświęceniem, 
miała także parę momentów dobrej ofenzywy. 
Do takich zaliczyć należy strzał Olszewskiego 
w 10 minucie po rzucie rożnym, bardzo nie­
pewnie obroniony przez Koreina, wspaniały 
Rzut Reymana i zaraz po nim bombę Zimow­
skiego cudownie obronione przez Koreina 
i wreszcie piękny plasowany w górny prawy 
róg bramki strzał Kałuży, który cudem chyba 
nie przyniósł białoczerwonym zasłużonego  
go a la.

Najsłabiej wypadła obrona Cracovii. Fryc 
„urywał się“ po niezliczoną ilość razy, Py- 
chowski zawinił jedną bramkę strzeloną przez 
Pateka, wskutek lekkomyślnego ociągania się  
z oddaniem piłki. W pomocy najpracowitszy 
byt Zastawniak, ratujący w wielu krytycznych  
momentach. Szkoda, że kondycja fizyczna 
tego gracza nie rokuje mu większej przy­
szłości. Cikowski w defenzywie n iezły, ofen- 
zywnie był kiepski. Uderzało u niego bez­
myślne pchanie piłki w każdej niem al sytu­
acji na prawe skrzydło. Strycharz pełen pra­
cowitości miał nienajgorszy dzień. Na linji 
ataku Zimowski, Ciszewski i Reyman HI słabi. 
Kałuża! grał bardzo dobrze, szkoda, że nie 
miał z kim. Szperling lepszy niż zwykle, ale 
daleki od przypisywanej mu doskonałości. 
Rogi 5 : 8 dla Cracovii. Sędzia p. Rosenfeld 
dobry choć nie bez błędów zwłasza w sytu- 
aojach^ofsidowych, kiedyto z wybitnego spa­
lonego Sedlacek uzyskuje jedną bramkę. Wi­
dzów dość dużo, mniej jednak niż należało 
się spodziewać na tak reklamowanych zawo­
dach.

T a r n ó w
H akoah (G rac) —  R eprezen tacja  m. Tarnowa 0 :0 . 

P ier w sz y  w y s tę p  te g o r o c z n y  z a g ra n ic z n e j dru- 
ł-y n y .ś c ią g n ą ł na  p la c  T a r n o v ii t łu m y . H a k o a h  
W ystęp u je  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie ;  O p e n c h e im ,  
B e te lc h e im , S c h a c h te r , B u rstin , G riinh ut, H a u ­
ser, Q a s tle r , F r e ib e r g er , G a u se . F o d o r , W e is s ,  
la r n ó w  r e p r e z e n tu je  7 g r a cz y  T a r n o w ii i 4 S a m - 

so n u .
G ra p r o w a d z o n a  w  ż y w y m  te m p ie  z ob u  

s tro n n y m i a ta k a m i, g o ś c ie  d ą ż ą  d o  u z y s k a n ia  
z w y c ię s tw a , le c z  a ta k i ic h  u n ic e s tw ia  d o b ra  o b r o ­
n a  z e s p o łu .  Z  H a k o e h u  w y r ó ż n ili  s ię  b r a m k a rz  
oraż ś r o d k o w y  p o m o c n ik  G riinh ut. W  z e s p o l e

d o b re  ty ły .  Z a w o d y  p r o w a d z ił  p . M o lk n er  z K ra­
k o w a  w z o ro w o .

H akoah  (G rac.) •— Samson 8 : 2  ( 4 : 1 ) .  Z u p e ł­
n a  p r z ew a g a  H a k o a h u  n a d , o s ła b io n y m  r e z e r w a ­
m i, S a m so n e m . R o g ó w  5:2 d la  H a k o a h u . S ę d z ia  
p. N eiger. z K ra k o w a  n ie  u zn aje  fo u ló w .

R esocia  (.R ze szó w ) —  Tarnocia 2 : 1  ( 1 : 1 ) .
N ie s p o d z ie w a n e  z w y c ię s tw o  r ze s zo w ia n , k tórzy  
u s tę p o w a li  g o s p o d a r z o m  tak  te c h n ic z n ie  jak  
i ta k ty c z n ie , le c z  p o d  w z g lę d e m  a m b icji p r z e ­
w y ż sz a li ic h  o n ie b o .  R o g ó w  4 : 1 d la  T a r n o v ii. 
S ę d z ia  p . R u tk o w sk i z K rak ow a  d o b ry .

H agibor (P rzem yśl) —  Samson 3 : 2  ( 1 : 1 ) .  D ru ­
ga n ie s p o d z ia n k a  d n ia , a tak  S a m so n u  p r a c o w a ł  
z b y t le n iw ie  i o n  to  p r z y c z y n ił  s ię  d o  n ie z a s łu ­
ż o n e j k lę sk i ta rn o w ia n . S ę d z ia  p . S o ld in g e r .

Ż M S  II  — Samson III 0  : 0.
K rakow ianka (K raków ) — Ż M S  4  : 0.
Samson  —  M eta l 1 : 3 .  F a ta ln a  gra c a łe j  d ru ­

ż y n y  S a m so n u  p r z y c z y n iła  s ię  d o  k lę sk i. S ę d z ia  
p. Jortner b e z w a ru n k o w o  n ie  z a d o w b ln ił  o b y -  
d w u ch  drużyn .

G ra p r o w a d z o n a  b y ła  w  o s tr em  te m p ie  z e  
z m ie n n e m i a tak am i. W  S a m so n ie  d o b ry  K le in -  
h a n d ler . W  M eta lu  śro d e k .

M akkabi 11 (K rapów ) —  Jutrzenka 4 : 1.
Sam son II  —  Jutrzenka 0  : 0.
Samson ( R ze szó w ) —  B ochnia 0  : 6. Z a w o d y  

k w a lif ik a c z jn e  o  w e jś c ie  d o  k la sy  C. S iln a  p r z e ­
w a g a  B o c h n i. S a m so n  n ie  w y k o r z y s ta ł d w ó c h  
k arn ych .

KOLARSTWO
Wyścig dystansowy Lwów — Kraków. Po 

przerwie flziesięcioletniej wznowiona ta kon 
kureneja przyniosła bezapelacyjne zwycię­
stwo Lwowianom: 1) Krzemiński AZS. Lwów
w’ czasie 16 g. 25 m. 2) Ignatowicz J6 g. 34 
m . 7 ,  sek. 3) Oleksów zwycięzca tegoż biegu 
z przed lat dziesięciu. 4) Blieharski, 5) Sli-

P IŁK A  N O Ż N A

W A R S Z A W A

Polonja  —  Victoria Ż iżkow  4 : 2  ( 3 : 1 ) .  D y n a -  
s y , d . 3 .IX. W  śr o d ę  r o z e g r a ła  „ P o lon ja*4 sw ó j  
o s ta tn i w  tym  s e z o n ie  m e c z  z d ru ży n ą  z a g ra ­
n ic z n ą , k tó rą  b y ła  tym  ra zem  „ V ic to r ia  Ż iż k o v " , 
je d e n  z  le p s z y c h  k lu b ó w  p ra sk ich . M ecz  ten , 
w sk u te k  n a p ra w y  b o is k a  w  p ark u  S o b ie s k ie g o ,  
o d b y ł  s ię  na  D y n a s a c h , c o , w o b e c  fa ta ln e g o  
s ta n u  ta m te jsz e g o  b o is k a , p o g o r s z o n e g o  je s z c z e  
u le w n y m  d e s z c z e m , w c a le  n ie  z a p o w ia d a ło  gry  
c ie k a w e j , G ra p o le g a ła  j e d y n ie  na  w y g r z e b y w a ­
n iu  p iłk i z  k a łu ż  w o d y  i b ło ta , i „Polonia** za- 
w d z ię c z ą  sw ó j s u k c e s  tem u , ż e  g ra ła  a m b itn ie  
i o fia r n ie , i n ie  g o rze j o d  C z e c h ó w  p o tra f iła  
m a n ew r o w a ć  m o k rą  p iłk ą . P ie r w sz ą  b ram k ę  
u z y sk u je  „Polonja** w  1 m in u c ie , z  p ię k n e g o  
str za łu  Jana L o th a , p o  p o d a n iu  G r a b o w s k ie g o .  
N ie s p o d z ia n y  te n  i ta k  p ręd k i s u k c e s ,  p r z y ję ty  
e n tu z ja s ty c z n ie  p rzez  l ic z n ie  z eb ra n ą  p u b lic z ­
n o ś ć ,  z a c h ę c a  d o  gry  w a r sz a w ia k ó w , k tó rzy  p ra ­
w ie  n ie  s c h o d z ą  z b o is k a  C z e c h ó w , p r z e p r o w a ­
d z a ją c  c a ły  s z e r e g  a ta k ó w . D o p ie r o  w  k ilk a n a ­
ś c ie  m in u t p o te m  w y r ó w n y w a  „ V ic to r ia “ —  p o  
s o lo w e j  a k cji je d n e g o  z e  s w y c h  n a p a stn ik ó w .  
T o  je d n a k  n ie  p e s z y  „Polonji**, a d o s k o n a le  
u s p o s o b io n a  te g o  d n ia  je j lin ja  n a p a d u , w s p o ­
m a g a n a  p r zez  b . d o b r e g o  L o th a  IV  na  śro d k u  
p o m o c y ,  rw ie  s ta le  n a p rz ó d  i w k r ó tc e  u z y sk u je  
dru gą  b ra m k ę, d o b itą  p r z ez  G r a b o w s k ie g o  p o  
w sp a n ia ły m  s trza le  B u ła n o w a  I. „V ictoria**, p o ­
s ia d a  d o s k o n a łe  s k r z y d ła  i k ilk a  , razy  p r z e d z ie ­
ra ła  s ię  p o d  b ram k ę „ P o le n ji" , je d n a k  je ż e l i  
ju ż  n ie  B u ła n o w  11, to , z  o g r o m n e m  s z c z ę ś c ie m  
g ra ją cy , G ro ss  l ik w id o w a ł w sz y s tk ie  jej z a b ie g i.  
W k o ń c u  p r z eb ija  s ię  G r a b o w sk i i j e d z ie j s a m  do  
bram k i; b ram k arz  g o ś c i  w y b ie g a  m u p o d  n o g i,  
je d n a k  w y p u s z c z a  o ś l iz g łą  p i łk ę ,  k tórą  n a d b ie ­
g a ją c y  L o th  11 p a k u je  d o  p u ste j s ia tk i. D łu ż s z a  
p rzerw a  w  g rze , s p o w o d o w a n a  c u c e n ie m !k o n tu ­
z jo w a n e g o  b ram k arza  „ V ic to r ii“ , z a k o ń c z a  p ie r w ­
s z ą  p o ło w ę  gry.

W  d ru g iej p o ło w ie  gra p r z ez  d łu ż s z y  c z a s  
p o z o s ta je  b o z  rezu lta tu , je d n a k  „ P o lo n ja "  trac i  
s w ą  w y b itn ą  p r z e w a g ę , a „ V ic to r ia “, d a le k im  
s tr za łe m  w  ró g , z d o b y w a  2 b ra m k ę. Z a n o s i  s ię  
n a  w y n ik  r e m iso w y , je d n a k  na p a rę  m in u t p r z ed

wióski, 6) Kleczyński — wszyscy ze Lwowa. 
Różnica czasu między 1-szym a 6- tym 1 g. 
22 m. 46 sek. — Trasa biegu wskutek niepo­
gody ciężka, zwłaszcza przy jeździe porą 
nocną. Nadto Krzemiński około W ieliczki 
atakowany był przez bandę pijaków i podob­
no trochę na^et pobiły.

TEN N IS
Z a k o p a n e

W d n ia ch  15 —  17 s ie r p n ia  b. r. o d b y ł  s ię  
111 turn iej te n n is o w y  o m is tr z o stw o  Z a k o p a n e g o ,  
u r z ą d z o n y  sta ra n iem  S e k c ji T e n n is o w e j  sta ra ­
n iem  S e k c j i T e n n is o w e j  K lu b u  S p o r to w e g o  
„K rokus" .

T u rn iej l ic z y ł  w śr ó d  u c z e s tn ik ó w  g ra czy  
z  c a łe j  p r a w ie  P o ls k i (W a rsza w a  K rak ów . Ł ó d ź ,  
P o z n a ń , L u b lin , S o s n o w ie c )  i z M ed jo la n u .

R e zu lta ty  te c h n ic z n e :
1) G ra p o je d y ń c z a  p a n ó w :
P ó łf in a ły :  Z a cb a r  u A rn sta jn a  6 : 0 ,  6 : 1 .  

Ł a b u ń sk i u P o la k ie w ic z a  4 : 6 ,  6 : 4 .  6 : 3 .
F in a ł: Ł a b u ń sk i n Z a ch a ra  6 : 2 ,  8 : 6 . 2 : 6, 

4: 6,  8 : 6 .
2 ) G ra p o je d y ń c z a  pań:
P ó łf in a ły :  K . R ic h te r ó w n a  u Ł a b u ń sk ie j

6 : 2 ,  6 : 3 .  K. R ic h te r ó w n a  u U r b a n o w ej 6 :  1,
6  : 2 .

F in a ł: K. R ic h te r ó w n a  u K. R ic h te r ó w n y
W /O .

3 ) G ra p o d w ó jn a  p a n ó w :
P ó łf in a ły :  Z a ch a r  —  S te in e r t  u le n ty sa  —

P o la k ie w ic z a  6 : 2 ,  6 : 2 .  K r a sz e w sk i —  M u-
ch en b ru n  u Y erk aj —  Ł a b u ń sk i 6 : 2 ,  6 : 3 .

F in a ł: Z a ch a r  —  S te in e r t  u K r a sz e w sk i —
M u ch en b ru n  6 : 2 ,  6 : 2 ,  6 : 3 .

4) G ra p o d w ó jn a  p a ń  i p a n ó w  z  w y r ó w n a ­
niem :

F in a ł: K. R ic h te r ó w n a — S te in e r tu  Ł a b u ń sk a —  
Ł a b u ń s k i 3 : 6 ,  6 : 3 ,  6 : 3 .

k o ń c e m  Jan L o th  s tr ze la  czw a r tą  i o s ta tn ią  
b ram k ę d la  „ P o lo n ji" , r ó w n ie ż  w y p r a c o w a n ą  
p r zez  B u ła n o w a  1, u s ta n a w ia ją c  k o ń c o w y  r ezu lta t  
n a  4 : 2  d la  „ P o lo n ji" . M e c z  p r o w a d z o n y  b y ł  
w  ta k ich  w a ru n k a ch , ż e  w y n ik  m ó g łb y  b y ć  ró w ­
n ie ż  o d w r o tn y , je d n a k  fa k tem  je s t ,  ż e  C z es i,  
p r ó c z  b ru ta ln ej gry i n ie s y m p a ty c z n e g o  z a c h o ­
w a n ia  s ię ,  n ic  n am  n ie  p o k a z a li ,  „P olonja* ' zaś  
n a  z w y c ię s tw o  w  z u p e łn o ś c i  z a s łu ż y ła . A ta k  jej 
fu n k c jo n o w a ł b . d o b rz e , p o m o c n ic y  b o c z n i,  
z w ła s z c z a  J a g ło w s k i,  b y li n ie c o  s ła b i,  z a to  L o th  IV  
na śro d k u , oraz H a m b u rg er  i B u ła n o w  11 w  o b r o ­
n ie  b e z  zarzutu . G r o ss , s ła b y  t e c h n ic z n ie ,  gra ł 
je d n a k  z  d u żą  d o z ą  s z c z ę ś c ia .  T o te ż  n ic  d z iw ­
n e g o ,  ż e  c h o ć  z a b ło c o n a ,  b ru d n a , o c h la p a n a  
„ P o lo n ja " , z k tó re j ś n ie ż n e j  b ia ło ś c i  s p o d e n e k  
i k o łn ie r z y k ó w  n ie  z o s t a ło  ś la d u , s c h o d ź  i ła  je  
dn ak  z  p la c u  z a d o w o lo n a  i u ś m ie c h n ię ta ,w śr ó d -  
o k la s k ó w  r o z r a d o w a n e g o  tłu m u . S ę d z io w a ł  d o ­
b rze  p . Jerzy  G ra b o w sk i.

M is tr z o s tw o  k l. A  W O Z P N .

W arszaw ianka  —  L egja  4 : 3  ( 2 : 1 ) .  B o isk o  
„L eg ji" , d. 6 .IX . D ru ży n y  w y s t ą p iły  w  sk ład ach '. 
„L egja": A k im o w , M ło d z ia n o w s k i,  M isiń sk i, W ó j­
c ik , A m ir o w ic z , K le m c z a k , K raw u ś, S o b o lta , W ę -  
g lo w s k i,  M ie le c h . „W arszaw ian k a" : D o m a ń sk i,  
S u ch o rz e w sk i, L o th  111, P u tzm a n , L u x em b u rg  1, 
S a n k o w sk i, Z w ier z  1, Jun g, Z w ier z  11, L u xem - 
bu rg  11, R e d lic h , i —  o d z iw o ! b e z  s w e g o  f e ty ­
sza  —  L u x em b u rg a  IV . W  p ie r w sz e j  p o ło w ie  
p r z ew a g a  „Legji**, rtrim oto p ie r w sz ą  b ram k ę  u z y ­
sk u je  „W arszaw ianka** z  z a m ie sz a n ia , p r zez  Z w ie ­
rza 11. R e w a n żu je  s ię  S o b o lta ,  le c z  „W arsza ­
w ian k a"  z d o b y w a  2 p u n k t z  p ię k n e g o  strza łu  
L u x em b u rg a  11. D o  p a u zy  2 : 1 .

P o  p r z e r w ie  „W arszaw ian k a"  z d o b y w a  d a l­
s z e  2 b ram k i p r z ez  L u x em b u rg a  11 i Z w ie r z a  11, 
p r z y c z e m  te n  o s ta tn i p rz er zu ca  p i łk ę  p o n a d  A k i-  
m o w e m ; b ia ło c z a r n i p r o w a d z ą  4 : 1. J ed n a k  p o  
k o rn erze  p r z e c iw k o  „ W a r sza w ia n ce"  W ę g lo w sk i,  
k o r z y sta ją c  z z a m ie sz a n ia , s tr z e la  2 -g o  g o a la .
3 -ą  b ram k ę ła d n y m  str z a łe m  u zy sk u je  K raw uś, 
p r z e s z e d łs z y  na  łą c z n ik a . „W arszaw ian k a"  gra ła  
p o n iż e j  sw e j form y . N a  w y s o k o ś c i  za d a n ia  s ta ł  
je d y n ie  m o ż e  L u x em b u rg  11, P u tzm a n , m o ż e  
L o th  111. S u c h o r z e w sk i ,  p o d p o r a  o b r o n y  b ia ło -  
c za r n y c h , j e d e n  z n a j le p sz y c h  o b r o ń c ó w  w  W ar­
sz a w ie , g ra ł w y ją tk o w o  s ła b o .  „K ik sam i"  sw e m i  
z a w in ił  2 g o a le  i w y tw o r z y ł s p o r o  n ie b e z p ie c z ­
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n y c h  sy tu a c y j p o d  s w o ją  b ram k ą. Z a r ó w n o  D o ­
m a ń sk i, jak  i A k im o w , m o g lib y  w  in n y c h  w a ­
ru n k ach  o b r o n ić  n ie k tó r e  p u s z c z o n e  bram k i, j e ­
d n ak  u le w n e  d e s z c z e ,  k tó re  z a m ie n iły  b o is k o ,  
z w ła s z c z a  p o d  b ram k am i, w  ie d n ą  w ie lk ą  k a łu ­
ż ę , u n ie m o ż l iw iły  z u p e łn ie  n o rm a ln ą  grę. S ę ­
d z io w a ł,  tr o c h ę  z b y t su r o w o  d la  „W arszaw ianki**, 
p. M an d l.

D n ia  te g o  L o th  111, p ra c o w ity  o b r o ń c a  i j e ­
d e n  z n a j le p s z y c h  g ra czy  „"W arszaw ianki“ o b ­
c h o d z i ł  u r o c z y s to ś ć  1 00 -go  m e c zu  w  b arw ach  
1 d rużyny.

Varsowia  —  A Z S . 3  : 2 ( 1 : 2 ) .  B o isk o  „ L e g j i“. 
7 .IX. M ecz  te n  b y ł  w  s w o im  rod zaju  s u k c e se m  
akad em ik ów ', k tó rzy  p o ra ź  p ie r w sz y  w  c ią g u  m i­
s tr zo s tw a  p rzeg ra li... n ie  d o  zera!

W y ja z d  „Polonji** d o  T u r cj i 
W  n ie d z ie lę ,  d . 7.1X, o g o d z . 8 .50  w ie c z .  

d ru żyn a  „Polonji**, z ło ż o n a  z  16 g ra czy  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  dr. C e tn a r o w sk ie g o , ks. p a sto ra  
L o th a , oraz p p . T e o d o r o w ic z a  i J a g ie ls k ie g o ,  
u d a ła  s ię  na  s z e r e g  m e c z y  d o  K o n s ta n ty n o p o la .  
N a d w o r cu  o b e c n i b y li w  c h w ili o d ja zd u  lic z n i  
c z ło n k o w ie  i z w o le n n ic y  te g o  s y m p a ty c z n e g o  
k lu b u , oraz c z ło n k o w ie  in n y c h  to w a r z y stw  s p o r ­
to w y c h . N a le ż y  z  p r z y je m n o ś c ią  p o d k r e ś lić  s er ­
d e c z n e  p o ż e g n a n ie , ja k ie  z g o to w a li  sw e j „ o d ­
w ie c z n e j  rywalce**, „Polonji**, p r z e d s ta w ic ie le  
K S. „W orszaw ianka**.

R e m b e r t ó w  
P ocisk  —  B łysk a w ica  1 : 6  ( 0 : 4 ) .  8 .IX . o d ­

b y ły  s ię  z a w o d y  p iłk i n o ż n e j m ię d z y  m ie js c o -

w e m i d ru żyn am i. Z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  u z y sk a ła  
„B łyskaw ica**, k tóra  p r z ez  r a c jo n a ln y  tren in g , 
p o d  o k ie m  g ra cza  „ V a r s o v ii“ p . K a c z a n o w sk ie ­
g o , ro b i s z y b k ie  p o s tę p y .  G ra d o s y ć  ży w a , przy  
s ta łe j  p r z e w a d z e  „B łysk aw icy**, k tóra p rzez  s z y b ­
k ie  o p a n o w a n ie  p iłk i i k o m b in a c ję , g ó r o w a ła  
n a d  p r z e c iw n ik ie m . W  „B łyskaw icy** w y r ó ż n ia ła  
s ię  trójk a  śro d k o w a  n a p a d u , d o w o d e m  c z e g o  je s t  
p o d z ie le n ie  s ię  m ię d z y  n ie m  s tr z e lo n e m i bram ­
kam i. H o n o r o w ą  b ram k ę u z y sk u je  „Pocisk** d o ­
p ie r o  p o d  k o n ie c  z a w o d ó w —s tr z e lo n ą  p r z ez  pra­
w e g o  łą c z n ik a . W  „Pocisku** w y ró żn ili s ię  śro ­
d ek  n a p a d u  i p ra w y  o b r o ń c a . P u b lic z n o ś c i  jak  
na R e m b e r tó w  d o s y ć  d u żo .

T a b e la  m is tr z o s tw  O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o  

p o  d z ie ń  4 .IX .1924
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2 .9  W a rta— Victoria Żiż^oo. 1 :4  (1 :3 ). R ó w ­
n ie ż  i tr z ec i m e c z  ty c h  dru żyn  o d b y ł  s ię  na  p a -  
sk u d n em  b o isk u . N a  o b y d w u c h  d r u ży n a ch  zn a ć  
b y ło  p o tę ż n e  s fo r so w a n ie , c o  s ię  p r z e d e w s z y s t ­
k iem  o d b iło  na te m p ie  gry.

C z e s i jak  z w y k le  p r o w a d z ili p ię k n ą  i sk u ­
te c z n ą  grę k o m b in a c y jn ą . W arta  z a ś  w y s ta w iła  
4 r e z e r w o w y c h , za  S ta liń s k ie g o , S p o jd ę , M ów k ę  
i S z n e id r a . O b r o n a  g ra ła  n a w e t n iż e j  s w e g o  
z w y k łe g o  p o z io m u , d z ię k i c z e m u  C z e s i m ie li  
z a p e w n io n ą  p r z e w a g ę .

l ) o  p r z er w y  trw a gra n a o g ó ł  w y ró w n a n a . 
W arta p o  k ilk u  m in u ta ch  gry z d o b y w a  ła d n ie  
w y p r a c o w a n ą  b ram k ę p r z ez  P r z y b y sza .

P o  p r z er w ie  z n a c z n a  p rz ew a g a  V ic to r ji, n ie  
z a z n a c z o n a  o d p o w ie d n ią  i lo ś c ią  g o li. J e d y n ą  
b ram k ę p o  p r z er w ie  ro b i s o b ie  fa ta ln ie  b ram ­
karz W arty .

W id z ó w  m a ło . D e f ic y t  sp o ry . S ę d z io w a ł  
d o s k o n a le  k p t. B aran , k tó ry  w e d łu g  trad ycji 
n ie  u z n a ł W a rc ie  (tym  razem  z u p e łn ie  s łu s z n ie )  
j e d n e j  bram k i.

*
7 .9 .  P oznan ja  — L W arta  0 : 3  ( 0 : 0 )  S p o d z ie ­

w a n o  s ię  o g ó ln ie  w y s o k ie g o  z w y c ię s tw a  W arty  
i n ie c ie k a w e j  gry. T y m c z a s e m  d z ia ło  s ię  o d ­
w r o tn ie . Z w y c ię s tw o  W arty  n ie  je s t  z b y t w y s o ­
k ie , n a to m ia st^ g ra  b y ła  je d n ą  z  n a j ła d n ie js z y c h  
w  s e z o n ie .

W arta  p o c z ą tk o w o  le k c e w a ż y ła  s o b ie  p r z e ­
c iw n ik a , le c z  n a tra f iła  na  n ie s p o d z ie w a n ie  am ­
b itn y  o p ó r  i m u sia ła  w y d o b y ć  m a x im u m  sw ej  
u m ie ję tn o ś c i,  b y  z w y c ię ż y ć .  P o z n a n ja  gra ła  
tw a r d o  i z z a c ię c ie m  d łu g o  n i*  d a ła  s ię  u zn a ć  
z a  p o k o n a n ą . D o  p rzerw y , n a w e t i d łu g o  p o  
p r z er w ie  [u trzy m u je  j,się w y n ik  0  : 0, m im o  iż  
W arta m a '.w  p o lu ^ p r z e w a g ę . D o p ie r o  p o  6 0 -c iu  
m in u ta c h  gry  z d o b y w a  P r z y b y sz  z  p o d a n ia  N i-  
z iń s k ie g o  „głów kę** g o a la . S to su n e k  te n  p o p ra ­
w ia  S ta liń sk i b ła s k a w ic z n y m  v o le je m  z 25 m . 
B y ła  to  b o d a j n a j ła d n ie js z a  b ram k a se z o n u .  
W r e s z c ie  P r z y b y s z  tr z e c ią  b ram k ą  u s ta la  o s ta ­
t e c z n y  w y n ik .

P o z n a n ja  m ia ła  r ó w n ie ż  ^kilka sza n s  n ie ­
w y k o r z y sta n y ch  p r zez  z b y t n e r w o w o  g ra ją cy ch  
s w y c h  n a p a stn ik ó w .

s&W  W a r cie  w y k a za li w y s o k ą  k la sę : S ta liń ­
sk i, S p o jd a , N iz iń s k i i P r z y b y sz  (zb y t z w le k a ­
ją c y  z e  s tr z a łe m ). P o z n a n ja  w a lc z y ła  w  c a ło ś c i  
o fia r n ie , z w ła s z c z a  o b r o ń c a  L isz k o w s k i i p o ­
m o c n ik  P a w ło w s k i.  N o w a k o w s k i w  b r a m ce  s ta ­
n o w ił  o s to ję  d ru żyn y .- S ę d z io w a ł  in ż. B iro  (I ) 
b o  n ie  b y ło  s ę d z ie g o  z w ią z k o w e g o .

7 .9 . (Jaja -  A Z S  7 : 1  ( 0 : 0 ) .  W a lk a  ta
• k o ń c z y ła  s ię  n a d s p o d z ie w a n ie  r e m iso w o , c h o ­

c ia ż  w y n ik u  n ie  m o ż n a  u w a ż  \ć  za  fu k s. U nja  
gra ła  g o rze j n iż  z w y k le , z w ła s z c z a  k r zy k liw y  
n a p a d . A Z S  za ś  g ra ł z z a p a łe m  j u trzym y  
w a ł p e w n ą  p r z e w a g ę , d o p ó k i s i ł  m u s ta r cz y ­
ło .  A  S ta rczy ło  m u ty lk o  d o  6 0 -tej m in u ty  
to  z n a c z y  d o  c h w ili,  k ie d y  S ie d a  s trze la  z w y -  
d r y b lo w a n e j p o z y c j i b ram k ę. W te j c h w ili U n ja  
z a b r a ła  s ię  e n e r g ic z n ie  d o  p ra c y , n a p iera ją c  
b e z u s ta n n ie  d o  k o ń c a  gr> . M im o te g o  sza n s  
m ia ła  U n ja  s p o r o , z k tó ry ch  w y k o r z y s ta ł K le -  
p a c k i je d n ą  ty lk o , n ie b a r d z o  z re sz tą  c h w a le b n ą ,  
b o  w y p r a c o w a n ą .,,  ręk ą .

K o r zy stn y  ten  w y n ik  z a w d z ię c z a  A Z S  grze  
S ie d y , L o r k ie w ic z a  i Z ie liń s k ie g o . W  U n ji d u szą  
b \ ł  K o c h a ń sk i. S ę d z io w a ł  d o b r z e  p. M e llo w .

7 ,9 . P ogoń — Polonja 1 : 3  ( 0 : 3 )  T a b le a u ! P o ­
lo n ja  —  z d e c y d o w a n y  „ faw oryt"  d o  kl. B —  
b ije  P o g o ń !

M am  w r a ż e n ie , ż e  P o lo n ja  z o s ta n ie  w  k la ­
s ie  A , a m ie js c e  je j b ę d z ie  m u sia ła  z a s tą p ić  
inn a  d ru żyn a  A lb o w ie m  m e c z  te n  g r a ła  P o lo n ja  
tak  jak  z w y k le  i P o g o ń  ta k  jak  z w y k le ,  a  w y n ik  
sp r a w ie d liw ie  o d z w ie r c ia d la  s to su n e k  s ił.

G ra b y ła  p r o w a d z o n a  w  ła d n e m , ży w em  
te m p ie . D o  p r z er w y  m a P o lo n ja  le p s z y  te ren
1 u z y sk u je  3 b ram k i, su m ie n n ie  w y p r a c o w a n e .  
P o  zm ia n ie  s tro n  u z y sk u je  P o g o ń  s w ą  je d y n ą  
b ra m k ę, n ie  w y k o r z y stu ją c  k ilk u  sza n s , m ię d z y  
inn ern i je d e n a s tk i.

U  P o lo n j i  n a le ż y  p o c h w a lić  —  w  p r z e c iw ­
s ta w ie n iu  d o  P o g o n i —  m iłą  d la  o k a , w artk ą  
k o m b in a c ję  n a p a d u , oraz b a rd z o  p iln ą  grę. P o ­
g o ń  le k c e w a ż y ła  s o b ie  p o c z ą tk o w o  p r z e c iw n ik a , 
p o z a te m  n ie  ro b i, n ie  gra n a j le p s z e g o  w ra że n ia  
tam  b o w ie m  c a ły  z e s p ó ł ,  le c z  je d n o stk i. 

S ę d z io w a ł  p . P a c z k o w s k i sen j.

T a b e la  r o zg ry w ek  o m is tr z o stw o  w  P o z n a ­
n iu  p r z e d sta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o .
2 W arta  — 3 g r y — 6 p u n k tó w  s to s . bram . 22 :  ̂
1 U n ja  — 4 „  —  7 „ —  „ r 1 3 : ^
3 P o z n a n ja — 4 „ — 3 „ —  „ „ 8 :  9
5 A Z S  —  2 „ —  1 „ —  „ „ 3 : 7
4  P o lo n ja  —  3 „ —  2 „ —  „ „ 5 : 1 ^
6 P o g o ń  —  4 „ — 0 * „ „ 4 : 1 8

B o k s

N o w o  p o w s ta łe  w  P o z n a n iu  to w a r z z s tw o  
P o ls k ie  T o w . B o k s e r s k ie  u r z ą d z iło  w  sa li t e a ­
tru A p o l lo  (d ru g ie  w  tym  ty g o d n iu )  z a w o d y  
b o k se r sk ie  n a  rzecz  „ m ię d z y n a r o d o w e g o  z jazd u  
A k a d e m ik ó w " . W a lc z y ło  s ie d e m  par (w  p r o ­
g ra m ie  b y ło  8 ) .  W y łą c z a ją c  C y w iń s k ie g o  z In o ­
w r o c ła w ia , w s z y s c y  b o k se r z y  w y s tę p o w a li  z ra­
m ie n ia  P . T .  B.

P rogram  w ie c z o r u  p r z e ła d o w a n y  b y ł  s p o tk a ­
n ia m i, z k tó ry c h  w ię k s z o ś ć  b y ła  l ic h o  p r o w a ­
d z o n ą  i n ie  z d o ła ła  z a in te r e so w a ć  w id o w n ię .  
R ó w n ie ż  i o rg a n iz a c ja  b y ła  śla m a za rn ą , a m e c z  
te n  trw a ł w ie c z o r e m  o d  g o d z . 8 -m ej —  d o  1 1.20, 
b ą d ź  c o  b ą d ź  cza s  n ie  krótk i

P r z e w a ż n ie  p o k a z y w a li s ię  m ło d z i a d e p c i  
b o k su , z k tó ry ch  te n  i ó w  (K e is se r ,  K a r a s ie w ic z )  
m ają  d o b re  w aru n k i, n a ra z ie  je d n a k  za  m a ło  
„sz lifu " , b y  w y s t ę p o w a ć  p u b lic z n ie .

D o  c ie k a w y c h  w a lk  m o ż n a  z a l ic z y ć  s p o tk a ­
n ie  N e u m a n n a  (m istrza  P o ls k i — w a g a  n a j lż e jz sa ) ,  
z p r z e c jw n ik ie m  z sw e j w a g i N e is s e r e r . S p o t­
k a n ie  to  z a k o ń c z y ło  s ię  n ie r o z s tr z y g n ię tą . N e jsse r  
m ia ł w  d ru g iej r u n d z ie  z n a c z n ą  p r z e w a g ę . N eu - 
m an n  te c h n ic z n ie  d o b ry . N e is s e r  d y sp o n u je  
d o b ry m  c io se m .

P u n k tem  k u lm in a cy jn y m  w ie c z o r u  b y ło  s p o t ­
k a n ie  C y w iń sk i (w a g a  śr e d n ia  — I n o w r o c ła w )  
z  K u c z k o w sk im  (m istrz  P o lsk i w  w a d z e  ś r e d n ie j ) .  
W  p ie r w sz e m  sta r c iu  m a  p r z e w a g ę  C y w iń sk i, 
k tó ry  je d n a k  r y c h ło  p u c h n ie  tak , ż e  w  dru giem  
i tr z e c ie m  sp o tk a n iu  a tak u je  K u c z k o w s k i. W trze ­
c ie j  r u n d z ie  p r ó b u je  C. 5 -c io k r o tn ie  s w e  m o r ­
d e r c z e  s ie r p o w e  u d e r z e n ie  le w ą  ręk ą , c io s y  
je d n a k  p r z e c in a ją  p r ó ż n ię . Ć . z b y t c z ę s to  r a ­
to w a ł  s ię  k lam rą (c lin c z e m ). W y g r a ł K u c z k o w ­
sk i na  p u n k ty .

S ę d z io w a ł w  r in gu  p . S ta m e n  n ie z d e c y d o "  
w a n ie . W id z ó w  o k o ło  6 0 0  o só b j

liedzyiarodowe Zawody Akademickie
A k a d e m ic k i Z w ią z e k  S p o r to w y  w  W a rsza ­

w ie  o r g a n iz u je  z o k a z ji U K o n g r e su  C . 1, E. 
(M ię d z y n a r o d o w e j K o n fe r e n c ji S tu d e n tó w ) M ię ­
d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  A k a d e m ic k ic h  Z w ią z k ó w  
S p o r to w y c h  w  c z a s ie  o d  14 d o  21 w r z e ś n ia  b .r .  
N a z a w o d y  te , o b e jm u ją c e  le k k ą  a tle ty k ę , 
w io ś la r s tw o , p iłk ę  n o ż n ą , sz e rm ier k ę  i te n n is ,  
z a p r o s z o n e  z o s t a ły  A k a d e m ic k ie  Z w ią z k i S p o r ­
to w e  w sz y s tk ic h  k ra jów , k tó re  p r z y s tą p iły  do
C . I E.

W  z w ią zk u  z p o w y ż s z e m  zo rg a n iz o w a n y  
z o s t a ł  K o m isa rja t S p o r to w y  p rzy  B iu rze  11 K o n ­
gresu  C. 1, E ., w  s k ła d  k tó re g o  w e s z ły  n a s tę p u ­
ją c e  O rgany!

1. K om itet zawodów , w y ło n io n y  p r z e z  A k . Z w  
S p o rt, w  W a rsza w ie : K o m isa rz  — N a d ra to w sk i  
W ła d y s ła w , v ic e -k o m isa r z  —  G lin k a  Z y g m u n t, 
sek re ta rz  —  K u rn ick i P io tr , sk arb n ik  —  S k rzyw an  
M ich a ł; c z ło n k o w ie :  M ic h le w sk i S te fa n , K ulej  
L u cjan , S z e lle r  S ta n is ła w , in ż. L u b iń sk i B o h d a n .

2. K om isja  K ongresowa, o p r a c o w u ją c a  z ra­
m ien ia  C en tra li P o ls k ic h  A Z S  w n io s k i z d z ie ­
d z in y  sp o rtu , m a ją ce  b y ć  ro zp a tr y w a n e m i p r zez  
II K o n g r es  C . 1. E. P r z e w o d n ic z ą c y  —  G lin k a  
Z y g m u n t, sek re ta r z  —  D r o je ck a  R ó ża , c z ło n k o ­
w ie : in ż . L u b iń sk i B o g d a n , M ic h le w sk i S te fa n ,  
C zer w iń sk i W ito ld .

P r ó c z  t e g o  u tw o r z y ły  się:
3. K om isja  organizacyjna  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l. N a d r a to w s k ie g o  W ła d y s ła w a .
4. K om isja Prasowa  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l.  B istram a J erzeg o .
5. K om isja  L ekkoatle tyczn a  p o d  p r z e w o d ­

n ic tw e m  k o l. G r o d z k ie g o  S te fa n a .
6. K om isja  W ioślarska  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l. S z e lłe r a  S ta n is ła w a .
7. K om isja  P i łk i  N o żn e j p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l in ż . H u la n ic k ie g o  W ito ld a .
8. K om isja  Szerm iercza  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l. dr. O s s o w s k ie g o  A le k sa n d r a .
9 . K om isja Tennisowa  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  

k o l. in ż . L u b iń sk ie g o  B o h d a n a .
D o ty c h c z a s  z g ło s i ły  sw ó j u d z ia ł ,  o p r ó c z  

P o lsk i , n a s tę p u ją c e  p a ń stw a !
Francja: 19 le k k o a t le to  w, z  k tó ry c h  na  p ie r w ­

s z e m  m ie js c u  w y m ie n ić  n a le ż y  p . S e m p e , s ła w ­
n e g o  z e  sw e j w s z e c h s tr o n n o ś c i (110  m . z p ło t ­
k am i, s k o k  w  w y ż , sk o k  w  d a l i rzu ty ), oraz  
p p . J a c k so n , Parrain , L u c ia n i, B e t e i l le ,  V il le n e u v e ,  
C h a te la in . S im o n , E sp in a s se , R o u s se t , S e y n a t ,  
N o u le t ,  M a sso n i i t. d.

A nglja: d ru żyn a  p iłk i n o ż n e j oraz le k k o a t le ­
ty c z n a , k tórej s k ła d  im ie n n y  n ie  je s t  je s z c z e  
o g ło s z o n y .

D anja: p p . S h ia n g , T r ie ls e r ,  O s ilie r  i M u n ich .
Rum unja: 5 le k k o a t le tó w , 14 p iłk a rzy , 2 szer -  

m ie iz y  i 2 te n n is is tó w , k tó ry c h  n a z w isk a  p o d a n e  
z o s ta n ą  d o  w ia d o m o ś c i p ó ź n ie j .

C zechy: o s a d a  a k a d e m ic k a  k lu bu  w io ś la r ­
s k ie g o  „P eru n *  z M o ra w sk ie j O stra w y .

S p o d z ie w a n y  je s t  j e s z c z e  u d z ia ł w ie lu  in n y ch  
p a ń stw , a m ia n o w ic ie  B e lg ji, H o la n d ji, W ło c h  
i t. d.
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K om isa rja t S p o r to w y  p r zy  B iu rze  11 K o n ­
g resu  C . 1. E  p o z o s ta je  p o d  o g ó ln e m  k ie r o w ­
n ic tw e m  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  C en tra li P o l ­
s k ic h  A k a d e m ic k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h  z p r z e ­
w o d n ic z ą c y m  k o l. G ro d zk im  S te fa n e m  na  c z e le .

PROGRAM
M ię d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  A k a d e m ic k ic h  
Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h  p o d c z a s  Sl K o n g resu
C. 1. E . W a r s z a w a  1 4 — 21 w r z e ś n ia  1924 ro k u

L e k k a  A t le ty k a

1) B ie g  p ła s k i 100 m e tr ó w , 2) 20 0  m etró w ,
3 ) 400  m ., 4 ) 8 0 0  m . 5 ) 1500 m ., 6) 50 0 0  m „
7) 10000 m.; 8 ) B ie g  p ła s k i M araton  (42  km . 195); 
9) B ie g  30 0 0  m . s te e p le ;  10) 110 m . z  p ło tk a m i;  
U )  40 0  m . z p ło tk a m i; 12) C h ó d  10000  m etrów ; 
13) S k o k  w  w y ż  z  r o z b ie g ie m ; 14) S k o k  w  d a l 
z r o z b ie g ie m ; 15) T ró jsk o k ; 16) S k o k  o ty c z c e ;  
17) R zut o s z c z e p e m , trzym an ym  w e  śro d k u  ( s i l ­
n ie js z ą  ręk ą); 18) R zu t d y sk ie m  (s i ln ie j sz ą  ręk ą); 
19) R zut ku lą  7 kg. 25 0  ( s i ln ie j s z ą  r ę k ą )  2 0 )  R zut  
m ło te m  7 kg. 2 50  (s i ln ie j s z ą  ręk ą); 2 1 ) P ię c io b ó j :  
S k o k  d a l z r o z b ie g ie m . R zu t o s z c z e p e m ,  
trzym an ym  w e  śro d k u  (d o w o ln ą  ręk ą ). B ie g  
p ła s k i 20 0  m e tr ó w . R zu t d y sk ie m  (d o w o ln ą  
ręk ą ). B ie g  p ła s k i 1500  m etró w ; 2 2 ) D z ie s ię c io -  
bój: B ie g  100 m etr ó w . S k o k  w  d a l z  r o z b ie ­
g iem . R zu t d y sk ie m  (s iln ie j s z ą  r ęk ą ). S k o k  
w  w y ż  z r o z b ie g ie m . B ie g  p ła s k i 40 0  m . B ie g  
110 m . z p ło tk a m i. R zu t k u lą  7 kg. 25 0  (s i l­
n ie jsz ą  ręk ą ). S k o k  o ty c z c e .  R zut o s z c z e p e m ,  
trzym an ym  w e  śro d k u  ( s i ln ie j s z ą  ręk ą ). B ie g  
p ła s k i 1500 m  ; 23) S z ta fe ta  40 0  m etró w , d ru żyn a  
z 4  lu d z i (1 0 0 X 4 );  2 4 ) S z ta fe ta  1600 m ., dru­
ży n a  z  4 lu d zi (4 0 0 X 4 );  2 5 ) 300  m etró w  dru­
ży n o w y .

T e n n is
1) G ra p o je d y n c z a  p a n ó w ; 2 ) G ra p o j e d y n ­

cza  pań ; 3 ) G ra p o d w ó jn a  p a n ó w ; 4) Gra p o d ­
w ó jn a  pań ; 5 ) gra  p o d w ó jn a  m ie sza n a .

P i łk a  N o ż n a  
S z e r m ie r k a

1) F lo re ty  (w a lk a  p o je d y ń c z a  p a n ó w ); 2 )  F lo ­
rety  (p ań ); 3 ) S z p a d y  (w a lk a  p o je d y ń c z a ) ;
4) S z a b le  (w a lk a  p o je d y ń c z a ) ;  5) F lo r e ty  (w a lk a  
d ru żyn ow a); 6 ) S z p a d y  (w a lk a  d ru ży n o w a ); 7 )S za -  
b le  (w a lk a  d ru ży n o w a ).

R E G A T Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W E

o r g a n iz o w a n e  p o d c z a s  I i-g o  K o n g r e su  C. I. E.
w  W a r s z a w ie  

B ie g i d o s tę p n e  d la  w s z y s tk ic h  o s a d  p o ls k ic h

1) C zw órk i k le p k o w e  o d k ryte; 2) C zw órk i  
n o w ic ju sz ó w ; 3) J ed y n k i ju n jorów ; 4) J ed yn k i  
b ie g  m ię d z y n a r o d o w y ; 5 ) je d y n k i pań; 6) C zw órk i  
k le p k o w e  pań ; 7 ) C z w ó rk i b ie g  m ię d z y n a r o d o w y ;
8) C zw órk i b ie g  Im. in ż . H u la n ic k ie g o  ( ty lk o  
d la  o sa d  p o ls k ic h  ; 9) Ó sem k i b ie g  o M istrzo ­
s tw o  S t o l ic y  (ty lk o  d la  o sa d  p o ls k ic h )  10) Ó se m k i  
b ie g  m ię d z y n a r o d o w y .

R e g a ty  o d b y w a ją  s ię  na  z a sa d z ie  reg u la m in u
P. Z . T . W .

T erm in  z g ło s z e ń  o s a d  d o  d n ia  7 w r ze śn ia  r. b.
T erm in  z g ło s z e ń  im ie n n y c h  d o  d n ia  12 w r z e ś ­

n ia  r. b.
S z c z e g ó ło w e  d a n e  c o  do  dn i i g o d z in  b ę d ą  

p o d a n e .

Rugby w W arszawie
Jak ju ż  k o m u n ik o w a liśm y  w  z e s z ły m  n u m e ­

rze n a s z e g o  p ism a , w  d n ia ch  14 i 16 b . m . o d ­
b ę d ą  s ię  w Parku S o b ie s k ie g o  d w a  m ię d z y n a ­
r o d o w e  m e c z e  „rugby", m ię d z y  T . C . R ., m i­
s tr zo w sk ą  d ru żyn ą  ru m u ń sk ą , a Z . S. „ O r z e ł  
B ia ły * .

W  s k ła d  d ru ży n y  ru m u ń sk ie j w c h o d z i k ilku  
gra czy , k tórzy  u c z e s tn ic z y l i  w  z e s p o le  ru gb y , 
rep re z e n tu ją c y m  R u m u n ję  n a  Igrzy sk a ch  O lim ­
p ij sk ic h  w  P aryżu . K a p ita n em  d ru żyn y  je s t  P au l 
V id r a s c o , s k r z y d ło w y  b ie g u n , o lim p ijc z y k . D ru­
ż y n ie  ru m u ń sk iej w  jej w y c ie c z c e  d o  W arsza w y  
b ę d ą  to w a r z y sz z li p p . G r ig o re  C a r a co s te a , p r e ­
z e s  R u m u ń sk ie g o  Z w ią zk u  R u g b y , d a w n y  gracz  
R a c in g  C lu b  d e  F r a n ce , oraz k ie r o w n ik  ru gb y  
w  T . C . R. P e tre  V a se s ^ o , d a w n y  gra cz  S ta d e -  
T o u lo n -S a in .

T . C. R . w y g r y w a ł m is tr z o stw o  R um unji 
p r z ez  k ilk a  o s ta tn ic h  la t z  rzęd u .

D ru żyn a  „ O r ła  B ia łe g o " , w z m o c n io n a  k ilku  
g ra cza m i 1 p u łk u  arty lerji p r z e c iw lo tn ic z e j ,  s k ła ­
da  s ię  z  paru  w y tr a w n y c h  g r a cz y , d a w n y c h  c z ło n ­
k ó w  p ie r w sz o r z ą d n y c h  d ru żyn  a n g ie ls k ic h  i fran-

Paul Vidrasco 
kapitan drużyny rumuńskiej

c u sk ic h , oraz  z  m ło d y c h  z a p a lo n y c h  m iło śn ik ó w  
rugby .

P r z y p u s z c z a ln y  s k ła d  d ru ży n y  „O rła  B ia łe ­
go"  b ę d z ie  n a s tę p u ją cy : ty ło w y  —  S o b o c iń s k i
(I P . A . B rz .). b ie g u n y  — C h r a p o w ic k i (Z . S . O . 
B .) , M artin (Z . S. O . B ., d a w n y  g ra cz  R o ss ly n  
P ark , L o n d y n ), G o ld m a n  1 (Z . S. O . B .) , Ł u ­
g o w sk i. Ł ą cz n ic y .’ K ram er (z m a g a n ia ) —  (Z S O B  
i IP A  P rz .) , B urt (o tw a r c ia )  —  (Z S O B ) .  P r z o ­
d o w n icy :  R o tw a n d  (k a p ita n  d r u ż y n y ) —  (Z S O B ,  
d a w n y  g ra cz  R a c in g  C lu b  d e  F r a n c e ), S a w ic k i  
(I P A  P rz.), R o s iń sk i (Z S O B  i I P A  P rz .) , P u ­
ch a lsk i (  Z O S B ), H ild e b r a n d  (1 P A  P rz .) , 
P a w c e n is  (I P A  P rz .) , G il le w ic s  (Z O S B .)  K o-1 
z ic k i (1 P A  P rz.). R ezerw a : C a b o c h e  (Z O S B )  
P ią te k  (Z O B ), p o r . M a lin o w s k i (1 P A  Prz.), 
L is K ula  (Z S O B ) .

W a lk a , k tó rą  u jrzym y, b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  
b a rd z o  ła d n a  i p rzez  o b ie  stro n y  a m b itn ie  p r o ­
w a d z o n a .

LEKKA ATLETYKA
G ó r n o ś lą s k ie  m is tr z o s tw a  w  le k k o - a t le ty c e .

S z o p ie n ic e ,  d n ia  2 4 .8 . B o isk o  K S „ R o ź d z ień " .  
Z  o g r o m n e m  z a in te r e so w a n ie m  o c z e k iw a ł  o d  
d łu ż s z e g o  c za su  c a ły  sp o r to w y  Ś lą s k  p ie r w sz y c h  
m istrzó w  o k r ę g o w y c h

O c z e k iw a n ia  n ie  z a w io d ły , g d y ż  u z y sk a n e  
w y n ik i w  n ie k tó r y c h  k o n k u ren c ja c h  s ą  b a rd zo  
z a sz c z y tn e  n ie  ty lk o  d la  sp o rtu  g ó r n o ś lą s k ie g o ,  
le c z  n a w e t  o g ó ln o p o ls k ie g o .  W  z n a c z n e j m ie r z e  
d o  o s ła b ie n ia  w y n ik ó w  p r z y c z y n ił  s ię  s iln y , b e z ­
u sta n n y  w iatr  i r o z m o k ła  n ie c o  b ie ż n ia .

N a jb a rd z ie j z a c ię tą  w a lk ę  p r o w a d z o n o  w  b ie ­
gu p ła s k im  na  100 m ., d o  k tó r e g o  o g ó łe m  s ta ­
n ę ło  3 6  z a w o d n ik ó w  łą c z n ie  z  ju n joram i.

B ieg  10 0  m .: 1) S id n er  (K S  B a rk o ch b a  K a­
to w ic e )  II s ., w  p r z e d b ie g u  o s ią g a  S id n er  11 ’2 s., 
w  p ó ł  fin . 1P1 s ., 2) S z e lig a  (K S  N a p r z ó d  L i-
p in y  Ś lą s k ie )  11*1 s., 3) R e sz k e  (K S  D ia n a  K a ­
to w ic e )  11*3 s.

B ieg  2 0 0  m .: 1) S id n er  (K S  B a rk o ch b a  K a­
to w ic e )  26*4 s ., w y n ik  ten  k a ż e  n am  w ą tp ić  
o  r z e te ln o ś c i c z a s ó w  s tu m etró w k i, 2 )  Ł o w y  (K S  
R u ch  W ie lk ie  H a jd u k i) 27  s.

B ieg  4 0 0  m .: 1) Ł o w y  (K S  R u ch  W ie lk ie
H a jd u k i) 56*1 s.

B ieg  8 0 0  m.: 1) Ł o w y  (K S  R u ch  W ie lk ie
H ajd u k i ) 2 : 14*1.

B ieg  1500  m 1) S itk o  (K S  R o ź d z ie ń  S z o ­
p ie n ic e )  4 : 47  4.

B ieg  3 0 0 0  m.: 1) Fran ik  (K S  P r a c o w n ik ó w
P a ń stw o w y c h  K a to w ic e )  1 0 :2 4 * 3 , 2 ) N iw k a  (K S  
0 6  M y s ło w ic e )  1 0 : 2 7 ,  3) M andura (K S  M ała
D ą b r ó w k a ) 1 0 : 2 9 .

B ie g  rozstaw ny 100 m.: 1) (K S  B a rk o ch b a  
K a to w ic e )  50  s ., 2 ) (K S  R u ch  W ie lk ie  H a jd u k i)  
51 s ., 3 ) (K S  D ia n a  K a to w ic e )  54'2  s.

S z ta fe ta  szwedzka'. 4 0 0  -j- 3 0 0 -\~ 2 0 0 -\~  10 0  m.l
I) (K S  H uch  W ie lk ie  H a jd u k i) 2 : 2 7  8, 2 ) (K S  
D ia n a  K a to w ic e )  2 : 29.

Skok w w yż: 1) O sk a  (K S  R o z d z ie ń  S z o p ie ­
n ic e )  1 : 58 , 2) A n d e r s  (K S  D ia n a  K a to w ic e )
1 : 53 , 3) R e sz k e  (K S  D ia n a  K a to w ic e )  1 : 53.

Skok w dal: 1) R e sz k e  (K S  D ia n a  K a to w ic e )
6.* 14, 2 )  S z e lig a  (K S  N a p r z ó d  L ip in y  Ś lą s k ie )  
6 : 02, 3 ) A n d e r s  (K S  D ia n a  K a to w ic e )  5 : 99.

Trójskok’. 1) O sk a  (K S  R o ź d z ie m S z o p ie n ic e )
13*20 m . le p ie j  o d  rek ord u  p o ls k ie g o ,  2 ) A n d e r s  
(K S  D ia n a  K a to w ic e )  12*68 m ., 3 ) ^ R eszk e  (K S  
D ia n a  K a tp w ic e )  12'34 m .

Skok o ty c zce : 1) O sk a * (K S  R o ź d z ie ń  S z o »
p ie n ic e )  2*85 m ., 2 )  S to s z e k  (K S  N a p r z ó d  L ip in y  
Ś lą s k ie )  2 75 m . (p o za  k o n k u r sem  2*80 m .).

Pchnięcie kulą: 1) R e sz k e  (K S  D ia n a ^ K a to ­
w ic e )  11*20 m ., 2 ) B an ert (K S  D ia n a  K atow ice^  
10*73 m ., 3) M ań k a (K S  R u ch  W ie lk ie  H a jd u k i)  
10*48 m .

R zu t oszczepem : 1) S to sz e k  (K S  N a p r z ó d  Li­
p in y  Ś lą s k ie )  43*45 m ., 2 ) O sk a  (K S  R o ź d z ie ń  
S z o p ie n ic e )  42*27 m.

R zu t dyskiem : 1) B an ert (K S  D ia n a  K a to w ic e )  
33*13 m ., 2 ) O sk a  (K S  R o ź d z ie ń  S z o p ie n ic e )
32*91 m .. 3) R e sz k e  (K S  D ia n a  K a to w ic e )  30*91 m . 
(p o za  k o n k u r sem  34*82 m .).

O g ó łe m  z a w o d n ik ó w  95. O r g a n iz a c ja  z a w o ­
d ó w  w z o ro w a .

A U T O M O B 1 L I Z M
Wyścigi samochodowe

A u to m o b ilk lu b  P o lsk i  
o r g a n iz u je  w  roku  b ie ż ą ­
cym  je s z c z e  je d n e  w y ś c i ­
gi s a m o c h o d o w e  i m o t o ­
c y k lo w e , p o łą c z o n e  z  u s ta ­
le n ie m  „ p o ls k ie g o  r ek o r ­
du s z y b k o ś c i.  W y ś c ig i te  
b ę d ą  [p ie r w s z ą  ; te g o  r o ­
d za ju  p r ó b ą  p o ls k ą , c i e ­
szą  s ię  w  s fe ra c h  s p o r to ­
w y c h  o g ro m n y m  ] z a in te r e ­
s o w a n ie m .

w y ś c ig  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  14-go w r ze śn ia  
r. b . na p r z es tr z en i 10 k ilo m e tr ó w  (s z o sa  W y s z ­
k ó w  —  O str ó w ) p o  lin ji p r o s te j  z e s t a r t e m  ru­
ch o m y m  n a  65 km . o d  W a rsza w y .

D o  b ie g u  d o p u s z c z o n e  b ę d ą  m o t o c y k le / t r z y -  
k o łó w k i, v o itu r e t te ‘y  i s a m o c h o d y , p o d z ie lo n e  
na k a teg o r je . P o d z ia łu  n a  k la sy  i k a teg o r je  d o ­
k o n a  K o m isja  S p o r to w a  A . P .

Z g ło s z e n ia  p iś m ie n n e  ; w in n y k b y ć  z ło ż o n e  
w  K o m isji S p o r to w e j A . P . d o  g o d z . 18-ej d n ia  
9  w r ze śn ia  z a  o p ła tą  z łp  100 ( s to ) ,  p ó ź n ie js z e  
z g ło s z e n ia  u w z g lę d n io n e  b ę d ą  d o  d n ia  13 wrze"  
śn ia  d o  g o d z in y  1 8 / z a  p o d w ó jn ą  o p ła tą .

P ię ć  m a szy n , p o  je d n e j  z  k ażd ej k a teg o r ji, 
k tó re  z ro b iły  b e z w z g lę d n y  n a j le p sz y  cza s , s ta je  
d o  „ R e k o r d u , s zy b k o śc i" . _ [k tó r y  ^ rozegra s ię  na  
k ilo m e tr e  la n c e . P o z o s t a łe  m a sz y n y  m o g ą  s ta w a ć  
d o  rek o rd u  za  o p ła t ą  50. z ło ty c h .

S a m o c h o d y , k tó re  u d z ia łu  w  w y śc ig u  n ie  
b ra ły , m o g ą  s ta w a ć  d o  rek o rd u  s z y b k o ś c i za  
o p ła tą  z łp ,  100v; N a j le p s z y  b e z w z g lę d n y  cza s  
n a  [k ilo m e tr z e  la n c e , z o s ta n ie  u zn a n y m  p r z ez  
A u to m o b ilk lu b  P o ls k i za  o f ic ja ln y  „ P o ls k i - R e ­
k ord  S z y b k o śc i" .

N a  k o m a n d o r a  w y ś c ig ó w  ^ zosta ł Jw yb ran y  
p . g e n , W ło d z .  Z a g ó rsk i, k tó ry  p r z e k a z a ł c a łą  
sw ą  w ła d z ę  na  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p o d k o m is j i  
w y ś c ig o w e j  p . P. B itsch a n a ; v ic e  k o m a n d o ra m i 
s ą  p p . J. G r a b o w sk i i J. S r z e d n ic k i,  s tarteram i 
p p . Z . N ie d z w ie c k i  i.rC . Z a k r ze w sk i. A. P. rob i 
sta ra n ia  z o rg a n iz o w a n ia  u ła tw io n e g o  d o ja zd u  na  
m ie js c e  w y ś c ig ó w .

D oroczny Chalange lekko-atletyczny „ O rła  B iałego" o puhar ufundowany 
p rze z  „ Journal de P o lo g n e“ odbędzie się dn. 13 i 14, równocześnie z  m eczem  
rugby. W  roku ubiegłym Chalange w yg ra ł A Z S . -------- — — ——
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Wyścigi kolarskie wo Włocławku. — Kędziowie Półkolonje szkolne we Włocławku Wyścigi kolarskie we Włocławku. — Zawodnicy

„Saper“ WKW w W arszawie

Kpt. Baran z KS Pentatlon w Poznaniu.

TO 1 OWO
Szelestowski z KS Polonja, rekordzista w chodzie ;

Zeglarstwo^kwitnie na Wiśle

Cz Ostaszewski — zwycięzca w skoku .o tyczce w obozach O. K. VTI.
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SPORT W WOJSKU
L w ó w . W  d n iu  19 s ierp n ia  b . r. na s tr z e ln i­

c y  b o jo w e j  na  Z a m a r sty n o w ie , o d b y ły  s ię  z a ­
w o d y  w  p ię c io b o j u  ż o łn ie r sk im  o m is tr z o stw o  
O K . V I. na  rok  1924.

I. G rupa —  z a w o d o w i. I) s ierż . D o m o r a d z k i  
S ta n is ła w  (51 p p . ) — 7 p k t., 2 ) p lu t. W id la rz  J ó ­
z e f  (51 p p .) ,  3 ) s ier ż . S t ik ło s a  M arjan (4 9  pp-)*

II. G r u p a — n ie z a w o d o w i. 1) st. szer . K o w a l 
J ó z e f  (4 0  p p .)  — 6 p k t., 2 ) p lu t. 19 p p . D z ia la k  
F e lik s  (1 9  p p .) ,  3) u ła n  M aślak  J a k ó b  (9  p . u ł.)

W  d n ia ch  13 i 14 s ie r p n ia  o d b y ły  s ię  z a w o ­
d y  w  s tr ze la n iu  s z e r e g o w y c h  z e s p o ła m i o m i­
s tr zo s tw o  D O K . VI. n a  rok  1924.

W  p ie r w sz y m  dn iu  z a w o d ó w  o d b y ło  s ię  s tr ze ­
la n ie  d o k ła d n e , w  k tórem  o s ią g n ię te  z o s ta ły  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i:

1) z e s p ó ł  51 p p .— 43 6  p k t., 2) z e s p ó ł  53 pp . 
42 3  p k t., 3 )  z e s p ó ł  19 p p . —  40 2  p k t., 4 ) z e s p ó ł  
9 p . u ł .  103 p k t.

W  d ru gim  d n iu  z a w o d ó w  o d b y ło  s ię  s tr ze la ­
n ie  n a  s tr z e ln ic y  b o jo w e j ,  w  k tó rem  o s ią g n ię to  
w yn ik i:

1) z e s p ó ł  19 p p . —  545 p k t., 2 ) z e s p ó ł  51 p p . 
360  p k t., 3) z e s p ó ł  53 p p . — 285  p k t., 4) z e s p ó ł  
9 p . u ł. 110 p k t.

O g ó ln y  w y n ik  z a w o d ó w : P ie r w sz e  m ie js c e
z d o b y ł  19 p p . o s ią g a ją c  947  p k t. w  sk ła d z ie :  
ch o r , G a n s  Ja k ó b  s t. s ierż . T ro ja n o w sk i R u d o lf , 
st. szer . G r o m k ie w ic z  K a r o l, . st. szer . Ż a b c z y k  
W ła d y s ła w , sze r . W r ó b le w sk i S te fa n , sze r . Mu- 
s iu k  M ich a ł, 2 )  m ie js c e  z e s p ó ł  51 p p . o s ią g a ­
ją c  796  p k t., 3) 53 p p . 708  p k t. 4 )  9 p .  u ł  213  p k t. 

*

C z ę s to c h o w a . W  d n iu  20  s ie r p n ia  r.b . o d ­
b y ły  s ię  w  C z ę s to c h o w ie  z a w o d y  z e s p o łó w  p u ł­
k o w y c h  w  m arszu  20  k im . z e  s tr ze la n ie m  o m i­
s tr zo s tw o  D O K  IV . P ie r w sz e  m ie js c e  z a ją ł  z e s p ó ł  
27 p p ., o s ią g a ją c  c z a s  2:7:40. N a s tę p n e  m ie jsc a  
za ję li:  25 p p ., 31 p . s. k. i 2 8  p . s . k.

*
W  z w ią z k u  z  u k o ń c z e n ie m  m ie s ię c z n e g o  

kursu p ły w a c k ie g o  O . K. V I w  B rz e ż a n a c h  o d ­
b y ły  s ię  tam  z a w o d y , n a  k tó ry ch  o s ią g n ię to  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i.

P ływ an ie  na szybkość 1 0 0  m. S ta r to w a ło  18 z a ­
w o d n ik ó w , z ty c h  n a j le p s z e  w y n ik i u z y s k a l i :
1) szer . S m o liń sk i B a zy li z  51 p .p . c z a s  1:35,

2 ) szer . S u ch ta  F r a n c isz ek  z  4 9  p . p . —  1:41,
3 ) s ierż . J a g ie lsk i Jan z  26  p . p . —  2:04.

P ływ an ie  w umundurowaniu z  kar. 5 0  m . S tar­
to w a ło  11 z a w o d n ik ó w . Z e  w z g lę d u  na  s iln e
fa le  i d e s z c z  — p ły w a n ie  to  b y ło  b a rd zo  u tru d­
n io n e ,  n a j le p s z e  w y n ik i u zy sk a li:  1) szer . S m o ­
liń sk i B a zy li z 51 p . p . —  58*6, 2) st. sz . S u ch ta  
F r a n c isz ek  z  48  p . p . — 58*6, 3 ) s ierż . J a g ie lsk i 
Jan z  26  p . p . — 1:56.

P ływ an ie  na w ytrzym ałość  1 .0 0 0  m. S ta r to w a ło  
lO z a w o d n ik ó w . N a jle p s z e  w yn ik i u zysk a li: l )  szer. 
S m o liń s k i B a zy li z  51 p . p . —  19:15, 2) sze r . P o ­
ręb sk i F ran c . z  V I D . l  ab . —  22:26. 3) szer . D uk  
Ł u k a sz  z 19 p. p . —  24:48.

Skoki. S ta r to w a ło  13 z a w o d n ik ó w . R o d z a je  
sk o k ó w : 1) sk o k  p r o s ty  z m ie jsc a , 2 ) sk o k  p r o ­
s ty  z r o z b ie g u , 3 ) s a lto  w  p r z ó d , 4 ) s a lto  w  ty ł,
5) J a sk ó łk a , 6 )  S k o k  p r zez  b a rjerę . N a j le p s z e  w y ­
n ik i u zysk a li: 1 ) st. sze r . S u ch ta  F r a n c isz ek  z 48  
p p ., 2) s t. szer . G rupa A n to n i z  49  p p ., 3 ) szer . 
P o r ę b s k i F r a n c isz e k  z  IV  D . T ab .

N urkowanie na czas. S ta r to w a ło  8 -m iu . N aj­
le p s z e  w y n ik i u z y s k a li:  1) st. szer . S a d e k  S te fa n  
z 49  p . p . —  53 se k ., 2) szer . P o r ę b s k i F ra n c i­
s z e k  z V I D . T a b . —  39*5, 3 ) szer . S m o iń sk i 
B a zy li z 51 p . p . —  24*9,

*

M o d lin . W  d n iu  2 1 , 22  i 23  b . m . o d b y ły  
s ię  p o d  k ie r o w n ic tw e m  S z e fa  Szt. 8 D y w . P ie c h .,  
P p łk . Szt. G e n . D u r sk ie g o , r e jo n o w e  z a w o d y  
le k k o -a t le ty c z n e  8 D y w . p . w  M o d lin ie .

P rogram  z a w o d ó w :
C z ę ś ć  I. P ię c io b ó j  o f ic e r sk i , p ię c io b ó j  lek -  

k o -a t le ty c z n y , b ie g  sz tu rm o w y , b ie g  r o zsta w n y  
4 X 4 0 0 ,  b ie g  n a  p rze ła j 4 k im .

C z ę ś ć  II. B ie g i 1 0 0 m ., 40 0  m ., 8 0 0  m ., sk o k  
w  w y ż , rzut k u lą , sk o k  o ty c z c e .

D o  11-giej c z ę ś c i  z a w o d ó w  m o g li  s ta w a ć  
ty lk o  z a w o d n ic y , k tó rzy  u c z e s tn ic z y li  w  p ię c io ­
b o ja c h  lu b  b ie g u  sztu rm ow ym .

W yn ik i:
P ię c io b ó j  o f ic e r sk i . 1) p o r . K u siń sk i 32 p p . 

10 p k t., 2 )  p o r . Z ie m b iń sk i 1 p . s. 12 p k t., 3) por. 
S z e m p liń sk i 21 p p . 14 p k t.

P ię c io b ó j  le k k o -a t le ty c z n y  —  s ta r to w a ło  20  
z a w o d n ik ó w . W y n ik i w  p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k ­
ta ch ,

2 0 0  m . 1) por. Z ie m b iń sk i 1 p . s. 24*9 s,
2 ) m jr. B o b r o w sk i 13 p p . 25 s ., 3) s ierż . S ła w ic k i  
21 p p . 25*5 s.
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1500 rn. 1) szer . S z y b ir sH  8  p a p . 5:45*4,
2 ) p lu t. Z ło tk o w s k i I p . s ., 3) p or . Z ie m b iń sk i  
I p . s. 5*57*5.

R zut o s z c z e p e m . 1) m jr. B o b r o w sk i 13 p p . 
35*28 m ., 2 ) kpr. Jan k ow sk i 34*94 m ., 3) por. 
Z ię b a  13 p p . 28*10 m .

R zu t d y s k ie m . ! )  mjr. B o b ro w sk i 13 p p . 
31*90 m „ 2 ) por. S z e m p liń sk i 21 p p . 29*67 m .,
3) ch o r . M a łe ck i 32 p p . 26*92 m .

S k o k  w  d a l. I) p or . Z ie m b iń sk i ! p . s . 5*39 
mtr., 2 )  p or . S z e m p liń sk i 21 p p . 4*85 m .. 3 ) mjr. 
B o b r o w sk i 13 p p . 4*74 m .

O g ó ln a  k la sy fik a cja : 1) mjr. B o b r o w sk i l 3 p k t . ,
2 ) p or . Z ie m b iń sk i 1 p . s. 19 p k t., 3 ) p o r . S z e m ­
p liń sk i 21 p k t,

B ie g  sztu rm o w y . Z w y c ię ż y ła  drużyna  21 pp . 
(s ie rż . Z a c h m y c , p lu t. R um as, szer . Z a le sk i ,  szer . 
K o p e r sk i)  c za s  0:3:3.

B ie g  ro zs ta w n y  4 X  400. 1) d ru żyn a  21 p p ,
(p o r . S z e m p e liń sk i ,  szer . Z a le s k i ,  szer . K o p e r ­
s k i) c za s  0:4:10, 2 ) d rużyna  13 p p . c za s  0:4:12.

B ie g  na  p r z e ła j 4 k im , 1) szer . Z a le sk i 21 p p . 
13*58*3, 2 ) szer . K o p ersk i 21 p p .

100 m . 1) p o r . Z ie m b iń sk i 1 p . s. 12*4 s .,
2 )  mjr. B o b r o w sk i 13 p p . 12*7s., 3) s t. sa p . C h o ­
rą ży  I p . s. 12*9 s.

4 00  m . 1) s ierż . S k a w in ia k  13 p p . 59*9 s .,
2 ) p lu t . Z ło tk o w s k i 1 p . s . 1 m . 0:01*4, 3 ) s ierż . 
Z a c h m y c .

8 00  m . 1) p lu t. J a n ik o w sk i 1 3 p p . 2:16, 2 ) szer .
Z a le sk i 21 p p . 2:19 s ., 3) p lu t. R u m as 21 p p .
2:27.

S k o k  w  w y ż  1) p o r . Z ie m b iń sk i 1 p . s. 152  
cm ., 2 ) s ierż . S ła w ic k i 21 p p ., 147 cm ., 3 ) s ierż . 
T e ic h m a n  13 p p . 142  cm .

R zu t k u lą  1) mjr. B o b r o w sk i 13 p p . 10*80 m .,
2 )  s ierż . C y w iń sk i 32  p p . 9*70 m ., 3) ch or . P i e ­
karz 13 p p . 9*65 m .

S k o k  o  t y c z c e  o d p a d ł z  p o w o d u  u le w n e g o  
d e s z c z u .

W y n ik i z a w o d ó w  b y ły b y  d u żo  le p s z e  g d y b y  
n ie  u le w n y  d e s z c z ,  k tó ry  p a d a ł  p ra w ie  p r zez  
c a ły  c z a s  z a w o d ó w . 23  b . m . o d b y ło  s ię  u r o c z y ­
s te  r o z d a n ie  z a w o d n ik o m  p a m ią tk o w y c h  ż e to n ó w  
i n a g ró d  p r z ez  z a s tę p c ę  d -cy  8  D y w . p łk . Ja- 
cy n ik a .

o  ,  • • o . i * tCzytajcie ot:adjon!

K O M U N I K A T Y
P o l s k i e g o  K o m ite tu  Ig r zy sk  O lim p ijsk ich ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,,
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,
Polskiego Związku Bokserskiego, Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,
Polskiego Związku Pływackiego. Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n ik a t Nr. 23  
Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h

P o  s z e ś c io t y g o d n io w e j  p r z er w ie  w a k a c y jn e j, 
s p o w o d o w a n e j  w y ja z d e m  z  W a r sza w y  w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  za rzą d u  Z Z , p o d j ą ł  K o m ite t  W y k o ­
n a w c z y  na  n o w o  sw e  c z y n n o ś c i p o s ie d z e n ie m  
w  d n iu  21 b. m . P o z a  W a rsza w ą  b a w ią  j e s z c z e  
c h w ilo w o  ty lk o  p r e z e s  Z Z  p . O s ie c k i i w ic e ­
p r e z e s  p . K o w a le w sk i, k tó ry ch  p o w r ó t  o c z e k i­
w a n y  je s t  w  d n ia c h  n a jb liż sz y c h .

P o s ie d z e n ie  p e łn e g o  Z a rz ą d u  Z Z  o d b ę d z ie  
s ię  w  W a rsza w ie  w  p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  1 5 w r ze śn ia
0 g o d z . 5 p o  p o ł .  N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m , o b o k  
sp ra w  b ie ż ą c y c h ,  p o s ta w io n e  z o s ta n ą  o rg a n iza c ja :  
z w ią z k ó w  s tr z e le c k ie g o  i g im n a sty c z n e g o , r eo r ­
g a n iz a c ja  Z w ią zk u  M y śliw y c h , oraz o m ó w io n e  
p o p ra w k i d o  sta tu tu  Z Z , k tó re  n a d e ś lą  p o ­
s z c z e g ó ln e  z w ią z k i. N a d z w y c z a jn e  w a ln e  z g ro ­
m a d z e n ie  Z Z , z w o ła n e  d la  w y s łu c h a n ia  sp ra ­
w o z d a n ia  P K IO  z  d o ty c h c z a s o w e j  d z ia ła ln o ś c i,  
w y b ra n ia  n o w e g o  P K IO , oraz z m ia n y  sta tu tu  Z Z
1 P K IO  o d b ę d z ie  s ię  w  W a rsz a w ie  w  n ie d z ie lę  
12 p a ź d z ie r n ik a .

L ig a  O b r o n y  P o w ie tr z n e j  P a ń stw a  w n io s ła  
d o  zarzą d u  Z Z  p r o ś b ę  o p o p a r c ie  p r z e z  o r g a ­
n iz a c je  s p o r to w e  „ T y g o d n ia  L o tn iczeg o * ', k tóry  
o d b ę d z ie  s ię  w  W a r sz a w ie  w  d n ia ch  o d  5 —  12 
p a ź d z ie r n ik a  r. b . K o m ite t W y k o n a w c z y  Z Z ,  
w  u w z g lę d n ie n iu  te j p r o ś b y , u c h w a lił  o d n ie ś ć  s ię  
d o  z w ią z k ó w  i k lu b ó w  s p o r to w y c h , s z c z e g ó ln ie

w  ty c h  d z ie d z in a c h  sp o r tu , g d z ie  z a w o d y  m o g ą  
d a ć  p e w n e  d o c h o d y , a b y  w  c z a s ie  T y g o d n ia  
L o tn ic z e g o , o i le  z  o d p o w ie d n im  w n io s k ie m  
z w ró c i s ię  d o  n ic h  L iga  O b r o n y  P o w ie tr z n e j  
P a ń stw a , u r z ą d z iły  z a w o d y  s p o r to w e  na d o c h ó d
L ig i.

In ic ja ty w a  Z Z  s k ie ro w a n a  d o  M in is ter stw a  
S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  o  r e a k ty w o w a n ie  P a ń s tw o ­
w ej R ad y  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o , ja k  z a w ia d o ­
m io n o  o f ic ja ln ie ,  n ie  m o ż e  b y ć  w  tym  roku  p r z y ­
c h y ln ie  z a ła tw io n ą  w o b e c  sk r e ś le n ia  z  b u d żetu  
su m  n a  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e , je d n a k ż e  w  roku  
1925 o  i le  o d n o ś n y  b u d ż e t  b ę d z ie  p rz y ję ty  p rz ez  
M in ister stw o  S k arb u  b ę d z ie  r ea k ty w o w a n ą  R ad a  
W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o .

K o m u n ik a t N r. 9 W O Z P N j

Z a rz ą d  W O Z P N  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i i z a ­
s to so w a n ia  —  w sz y s tk im  k lu b o m  —  c o  n a stę p u je :

„P K IO  za w ia d a m ia , iż  b i le t y  n a  m e c z e  m a ­
ją c e  b y ć  r o ze g r a n e m i n a  b o is k u  w  A g r y k o li b ę ­
d ą  z a m a w ia n e  d o p ie r o  p o  w p ła c e n iu  p r zez  K lu b  
u r zą d za ją cy  z a w o d y  100  (s to ) z ło ty c h  z a lic zk i" .

K o m u n ik a t  W O Z P N  W y d z ia łu  G ie r  
i  D y s c y p l in y

Z w e r y f ik o w a n o  ro zg r y w k i o m istrz o stw o :
K l. A: P o lo n ja  —  A Z S  3 : 0  i 2 p . w a lk -

o v e r  d la  P o lo n j i  za  n ie s ta w ie n ie  s ię  A Z S -u .

K l. C: H a k o a h  —  G łu c h o n ie m i 6  .' 0  i 2 p
d la  H a k o a h u . W is ła  —  V ic to r ia  3 : 4  i 2 p . d la  
V ic to r ii .  S y re n a  —  A s c o la  0 : 3  i 2 p. w a lk o v e r  
d la  A s c o l i  (z a  n ie p r z y g . b o is k a ) .  Sarm ata  — W K S  
4 : 4 i p o  1 p. d la  k ażd ej d ru żyn y . Bar K o c h b a  
II —  O lim p ja  11 0 : 3  i 2 p. w a lk o v e r  d la  O lim p ji 11 
za brak  c h o r ą g ie w e k .

O d r z u c o n o  p r o te s t  W K S  „L egji"  z e  w z g lę ­
d ó w  z a s a d n ic z y c h  (b rak  k a u cji).

Z a w ie s z a  s ię  w  c z y n n o ś c ia c h  K S „ W is łę "  
i K K S „Jord a n “ d o  cza su  w p ła c e n ia  n a ło ż o ­
n y c h  kar.

U k a ra n o  Ż T G S  „B ar K o ch b a "  g r zy w n ą  10 z ł.  
z a  n ie u d z ie le n ie  z w o ln ie n ia , e w e n tu a ln ie  w y k r e ­
ś le n ia  gracz . Ig. K le tz o w i.

Sprostowanie: W  p o d a n y m  p o p r z e d n io  k o ­
m u n ik a c ie : z a m ia s t  R K S  —  M a k a b i 2 : 1  i 2 p . 
d la  „M akabi." w in n o  b yć: 2:1  i 2 p. d la  R K S -u .

P rzy p o m in a  s ię  p o ra ź  w tó r y  w sz y s tk im  k lu ­
b o m  (A  B i C k l.)  o n a d e s ła n iu  z a w ia d o m ie ń  
o  r o ze g r a n y c h  w  b ie ż ą c y m  roku  m e c z a c h  o  m i­
s tr z o s tw o  B i C  k la sy . K lu b y , k tó re  n ie  n a d e ś lą  
p o w y ż s z y c h  w y k a z ó w  d o  d n ia  8 b . m ., z o sta n ą  
z a w ie s z o n e  w  c z y n n o ś c ia c h .

K o m u n ik a t  W a r s z a w s k ie g o  K o le g ju m  S ę d z ió w

W y d z ia ł W a r sz a w sk ie g o  K o leg ju m  S ę d z ió w  
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i,  iż  p . Jan B ed n a rsk i po
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p o w r o c ie  z u r lo p u  z p o w r o te m  o b ją ł a g e n d y  se-  
kretarjatu  W arsz. K o l. S ę d z ió w . Z  w sz e lk ie m i  
sp raw am i d o ty c z ą c e m i K o leg ju m  jak  i k o r e sp o n ­
d e n c ją  n a le ż y  s ię  k ie r o w a ć  p o d  a d r e se m  sek re -  
tarjatu C h m ie ln a  10/15.

*
R ó w n o c z e ś n ie  za w ia d a m ia  s ię , iż  d n ia  11 bm  

o g o d z . 6*tej w  p ie r w sz y m  lub  o g o d z . 6 .30  
w  d rugim  term in ie  o d b ę d z ie  s ię  przy  u l. W ie jsk ie j  
w  lo k a lu  P . K. 1. O . N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o ­
m a d z e n ie  W arsz . K o l. S ę d z ió w  z n a s tę p u ją cy m  
p o r z ą d k ie m  d z ien n y m ! I) W y b ó r  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  Z g ro m a d z en ia ; 2) O d c z y ta n ie  lis tu  z r e ­
z y g n a c ją  p. S tr z e le c k ie g o  i w y b ó r  n o w e g o  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  W arsz. K o l. S ę d z ió w ; 3) W yb ór

n o w e g o  c z ło n k a  d o  K o m isji r ew izy jn ej w  m ie js c e  
p. B incera; 4) W o ln e  w n io s k i.

*
U d z ie la  s ię ,  k lu b o m  o s ta tn ie g o  term in u  do  

d n ia  15 b m , w  c e lu  u is z c z e n ia  n a le ż n y c h  z a le ­
g a ją c y c h  tak s s ę d z io w s k ic h  na  k o n to  w  P . K- O. 
6507 , p o  k tórym  to  te r m in ie  k lu b y  z a le g a ją c e  
z o s ta n ą  p o d a n e  W y d z . G ier  i D y s c y p l in y  do  
ukaran ia .

#
U p ra sza  s ię  p p . c z ło n k ó w  W arsz. K o l. S ę ­

d z ió w  o o d w r o tn e  d o n ie s ie n ie  d o  d n ia  15 bm . 
i lo ś c i  p o s ia d a n y c h  r z e c z y , jak b u tó w , p a n to fli 
te n n iso w y c h , s p o d e n e k , k o sz u l i t. p . s ta n o w ią ­
c y c h  w ła s n o ś ć  in w en ta rza  K o leg ju m  S ę d z ió w .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
P . A l. S il.— Lw ów . S p ra w ę  z a ła tw im y  razem  

z o rg a n iz a c ją  R e d a k c ji L w o w s k ie j .
P. S t. G ostom ski— W arszaw a. W  z w ią zk u  z p i s ­

m em  d o  „Sportow ca** to r u ń sk ie g o  p r o s im y  o p o ­
fa ty g o w a n ie  s ię  d o  n a sz e j  r ed a k c ji.

MA RATY! R o w e r y  n a  RATY!

Z n a n e  z e  s w e j d o b r o c i r o w e r y
BRENNABOR

nadeszły, są  do nabycia na dogodnych warun­
kach u wyłącznego przedstawiciela na Warszawę

ALEKSANDER FE1L, Marszałkowska 62, telefon 127-59

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O s m o ls k i.  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W . D e n h o f f  C z a rn o ck i.

R e d a k to r o w ie  o k r ę g o w i:
O k r ą g  łó d z k i —  dr. J u lju sz  K ra u sz . O k r ą g  k r a k o w s k i —  A l. D e m b iń sk i .  O k r ą g  to r u ń sk i —  St. M a ltz e .

KOWALSKI i S ynowie

K ONSTANTYNOWSKA 26

ARTYKUŁY SPORTOWE

PIŁKA NOŻNA
LEKKA ATLETYKA 

TENNIS

SZERMIERKA
BOKS

ŁYŻWIARSTWO

Nadszedł świeży transport angielskich i węgierskich butów

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A : W a rsza w a , ul. S e n a to rsk a  
G alerja  L u k sem b u rg a , te l .  70 -56 .

R ed a k cja : Ł ó d ź , P io tr k o w sk a  86, te l .  4-74
K rak ów , D u n a je w s k ie g o  2.

P ren u m erata  k w artaln a: w  kraju z ł .  7 .50, za g ra n ic ą  z ł .  15.—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

A d m in is tra c ja  „Stadjonu *4 oraz w s z y s tk ie  b iu ra  d z ie n n ik ó w
i o g ło s z e ń .

P ren u m era tę  na p r o w in c ji p r o s im y  u sk u tec z n ia ć  za  p o ś r e d n ic ­
tw e m  n a jb liż sz e g o  u rzęd u  p o c z to w e g o  na  n a sz  ra ch u n ek  w  P K O

JSfs 7498.

K olu m n a: V. V* V« 7 s 7 i e . Vs2 Za 1 w iersz mim

Z a  te k s te m 140 75 40 20 10 6
szerokości 1-ej 
szpalty kroniki

Prz^d tek st. | 200 100 55 30 15 8 klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
munikatów 85 gr.W  te k ś c ie 250 125 70 40 20 10

Ilu strow an a  k o lu m n a  o p is o w a  —  250  z ł .  p r z y cz e m  fo to g ra fje  
i k lisz e  w y k o n y w a n e  są  na ra ch u n ek  k lije n ta . R ysu n k i i p r o ­

je k ty  r ek la m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z ez  fa c h o w c ó w .

D O M  H A N D L O W Y  I H U R T O W Y  S K Ł A D  W IN , W Ó D E K  o  J  C *  J  ' 1 *
_ _ = = —  i l i k i e r ó w  -  - -  , r . -  B e r n a r d  u d a n s k i

w  W arszaw ie , S en a to rsk a  róg  M iodow ej, — T e le fo n  .213-57 

P o leca  w yroby: Baczewskiego — Lwów, K oseckiego — Lwów, Mampego — Gdańsk, W yskok — Bielsk

p o  c e n a c h  k on k u ren cy jn ych .

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI 

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gimnastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyk5, oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

(w podwórzu)
Długoletni pracownicy firmy „J. Skalski"
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Koszulki do piłki nożnej 

Kostjumy sportowe 

=  i gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W IA T  53, N .-S E N A T O R S K A  1

W IL N O  — W IL E Ń S K A  10.

TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH j R )  W s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y

„IN D IA N " M O T O C Y K L E  d z ię k i fe n o m e n a l­
n ej k on stru k cji —  m o toru , na W37ś c ig a c h  i rai- 
d a ch  o d n o s /ą  s ta le  z w y c ię s tw a  i u s ta n a w ia ją  
n a jw ię k sz e  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  na  z łe  d r o g i, 
e k o n o m ic z n e  i ta n ie . Jen . R ep r. „ P O L S A M “ 
S p . A k c . N ow y  Ś w ia t 21. T e l .  19-11 i 306 -54 .

Riafp hllł\J footbalFowe od 20 zł. po- 
^  /  leca Składnica Sportowa,

Marszałkowska 34—Leszno 9.

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

P ie rw s z e  w ieści s p o r to w e
R l i ł \ J  d o  p i łk i  n o ż n e j S p a ld in g ‘a, id e a ln e g o  

7  fa so n u  i n ie z w y k łe j  m o c y  p o le c a ,  ja ­
ko  n a j le p s z e  P o lsk a  S p ó łk a  S p o r to w a  H o ż a  I 9.Wszystkie radjostacje i pancerniki amery­

kańskie otrzymały rozkaz wstrzymania wszelkich 
rozmów na przeciąg 10 minut w czasie najwięk­
szego zbliżenia się marsa do ziemi. Z niecier­
pliwością oczekiwano znaków z pokrewnej pla­
nety. Rzeczywiście, wszystkie czulsze stacje od­
biorcze zarejestrowały kilkaset znaków, podzie­
lonych na okresy, jakby oddzielne depesze. Zna­
ków tyci], przetransponowanych na litery alfa­
betu ziemskiego, nie zdołano, niestety, odcyfro- 
wać. Nie pomogły paralele do najdawniej za­
marłych języków, ani dociekania, idące po linji 
rozwojowej języków żywych. Depesze pozostały 
tajemnicą. Wreszcie Amerykański Urząd Wiedzy 
wpad) na pomysł rozesłania odpisów tej dziw­
nej korespondencji do wszystkich narodów zie­
mi, licząc na przypadkowe podobieństwa języ­
kowe.

Rzeczywiście, ta droga okazała się słuszną. 
Jedną z depesz odczytano w Polsce w dniu wczo­
rajszym. W oryginale brzmiała ona:

K.L.U. bys porto wezm 

A.R. sapros zą ooF erty 

F.I.R. mymand lawwa rs 
za W I.E.

Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

Towar 
pierwszorzędny

Ceny
umiarkowane

Aparaty 

=  i przybory

Lornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

ORIRDY P1T wa*ne dla osób z towarzy- 
1U> I st w a. Ceny przystępne, ul, 

Boduena 2 m. 7.
Po żmudnych dociekaniach udało się ustalić 

jej treść jak następuje: t a n i s ł a w

Kluby s p o r t o w e  z  M arsa  
p r o s z ą  o o f e r ty  f i r m y  
M a n d l a  w  W a rs z a w ie .

fr a n cu sk ie  „ L o u q so r “ p ó łw y ś c ł  
g o w e  z d w o m a  tryb am i i szo-P. Mandl jest poważnie zatroskany, jak wy­

wiązać się z tak zaszczytnego zlecenia, Jest po­
wszechne mniemanie, iż jedynie aparaty polskie­
go Aero-Lloydu, po odpowiednich przeróbkach 
zdolne będą podołać zadaniu.

\ ) J I a f r n \ x ) I / !  (n iep rz e m a k a ln e  b lu za  i s p o ­
d n ie )  d la  tu ry stó w , ż eg la rz y ,  

n a rc ia rzy  i s z o fe r ó w  w  c e n ie  45 z ł .  k o m p le t  
p o le c a  P o ls k a  S p ó łk a  S p o r to w a  H o ż a  19.



S T A D J O N  Nr. 37 Str. 28

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKÓŁ POLECA

„SKŁADNICA SPORTOWA”
MARSZAŁKOWSKA 34 LESZNO 9

SZKOŁOM, KLUBOM i ODDZIAŁOM 

WOJSKOWYM SPECJALNE USTĘPSTW A

ŻĄDAJCIE CENNIKÓW! ŻĄDAJCIE CENNIKÓW!

OWIEDZ
KAŻDEMU

że ODCISKI, BRODAWKI 1 STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po I użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon­
serwują tylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN 
Laborat. kosmetyczne St. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12

U s u w aA R A G O
Żądać wszędzie!

O g ł m j c l e  slg 
w  stadionie

N a d s z e d ł  transport

Rakiet i Piłe^
„D avis“, 

„Spalding“,

„ B ussey “, 

„Slazenger",

„Jacques“,

„Spencer M oulłon"

Polska Spółka Sportowa
WARSZAWA,

Hoża 19. Telefon 40-15

Poleca specjalnie dla SZKÓŁ i wojska w wielkim 

wyborze spodenki, koszulki, pantofle oraz wszelkie artykuły 

sportowe i gimnastyczne.

Katalogi ilustrowane gratis.

W y d a w c a  dr. W . O s m o ls k i. T ło c z ,  w  D rukarn i M . S . W o jsk . —  P r ze ja zd  10


